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R O Z D Z I A Ł  T.

PROCH ARMATNI .

Klasztor Kordclicrów w Fryburgu. — Pierwsze armaty. — 
Bron palna.—Miny. — Uroczystość Medyceuszów i t. d.

Zapomina my imiona dobroczyńców ludzkości, a  ja ­
kim ś przeciwnym trafem przechowujemy w  pamięci 
nazw y tych co byli je j plagą; wznosim ołtarze w y­
nalazcom tajem nicy wydoskonalonego zniszczenia i zwię­
kszenia śmiertelności, a  skazujem na niewdzięczne i obo­
ję tne  zapomnienie natchnionych od Boga, którzy utwo­
rzeniem jakow egoś narzędzia, lubzapromienieniem m y­
śli, rozwarli inteligencyi ludzkiej rozległe pole pracy 
i nieśm iertelności. Któryż uczony w skaże nam nazwę 
w ynalazcy pierwszego kołowrotka, Inb pierwszego



m łotka? W  jakim  klimacie, pod jak iem  niebem um ie­
ścim y pierwsze ule, któryż to człowiek potrafił zgrom a­
dzić pod kilku źdźbłami sitowia czy też łoziny, rozbie- 
g łe  i przemyślne pszczoły? Któryż rozpalił nad odchła- 
niam i oceanu, owe wieczyste latarnie co sw ą  g o re jącą  
św iatłośc ią w skazują sternikowi wśród najw ścieklej- 
szej burzy, rafy  jak ich  winien unikać? Milczenie jest 
odpowiedzią na te pytania wdzięcznej ciekawości. Lecz 
znam y imiona odkrywców i upowszechnicieli najdelikat­
niejszych trucizn, znam y w ynalazców  najbardziej m or­
derczych oręży. Poeci ubóstwili pod nazw ą W ulkana, 
pierwszego w yrabiacza grom ów  ludzkich, a  imię Lo- 
kusty przetrw ało wieki by odmłodnieć w  imieniu Bri- 
nilerv’y.

W ielkie klęski przechodzą po ziemi; śm ierć zm ienia 
sw oje stanow iska, niezm ieniając śladu pożerczego prze- 
cliodu. Zaledwie ludzkość oswobodzoną zosta ła  od s tra ­
szliwej choroby zw anej trądem , k tó ra corocznie dzie­
sią tkow ała  ludności europejskie, gdy mnich z F rybu rga  
jednym  z owych wypadków którym  w inniśm y w  zna­
cznej części największe odkrycia, w ynalazł sekret pro­
chu arm atniego. Ow mnich nazyw ał się Bertold Szw artz, 
b y ł on zakonnikiem w wielkim klasztorze Kordelierów  
w Fryburgu w Niemczęch. Humor jego ponury odpowie-



dni b y ł n az w isk u , które w  języku niemieckim znaczyr 
czarny. Iłertold zajm ow ał się alchem ią i w szystkie 
chw ile  od służby  zakonnej pozostałe, spędzał na prze­
rabianiu  kruszców , na mieszaniu tysiącznych substan- 
oij w ydartych  trzem  królestwom natury , bladł nad s ta -  
rem i i nieodgadnionemi rękopism anii, które mu ja k iś  
rab in  K ryburski przekazał nie wiadomo z jak iego ty ­
tu łu . Cela Hertolda S zw artza zaw alona rogam i, alem- 
hikaini, b lacham i metaloweini, mieszkam i, piecykami 
i naczyniam i wszelkich rozmiarów, przejm ow ała takim  
w strętem  jego  konfratrów , że j ą  nazw ali pomiędzy so­
bą arką szatana. Na dom iar był złym  kolegą, złym  
zakonnikiem  i złym  Chrześcijanem. Już nieraz je g o  
postępow anie, pycha i rozwolnione obyczaje ściągnęły  
od przełożonych duchow nych ukarania. Znosił karce­
nie , lecz pozostał niepoprawnym.

Ów mnich szukając kam ienia filozoficznego, w yna­
laz ł proch arm atni. P rag n ą ł złota, a pozyskał wziętośd 
Ile ro stra ta . To się działo przy schyłku 13 7 9  roku.

Z kroniki niemieckiej XIV wieku w ypisujem y szcze­
gó ły  które tu przytoczymy.

Niespodziane powodzenie czyni śm iałym i najtrw ożli- 
w szych; je śli to powodzenie trafia na serce już  dostę­
pne dum ie, w yradza zuchw ałości wściekłość.



Szw artz przejęty w ażnością swojego odkrycia, udał 
s ię  do przełożonego klasztoru.

—  Przychodzę, rzekł, śm iało patrząc w starca, przy­
chodzę z żądaniem dwóch rzeczy, przewielebny ojcze.

—  Jeśli będę m ógł one udzielić, odpowiedział prze­
łożony, najchętniej to uczynię. Lecz przedewszystkiem, 
b racie, rzuć tę  postawę zuchw ałą, złagodź donośność 
tw ojego g łosu , zwróć w dół te spojrzenia płomienieją- 
ce , gdyż one nie przystoją dziecku świętego Francisz­
ka , któro wykonało ślub czystości, posłuszeństw a 
i  ubóstwa.

Na chwilę ukorzony łaskaw ością przełożonego, Ber- 
told spuścił w dół oczy, przybrał skrom niejszą posta­
w ę i zam ilkł. Lecz w krótce przeryw ając milczenie:

—  Przychodzę z żądaniem dwóch rzeczy, mój prze­
w ielebny ojcze, p ow tó rzy łjużn ie tak  donośnym głosem.

—  Jakież to są?  mów.
—  Naprzód mojego uwolnienia, a  następnie sekula­

ry z a c ji odrzekł Szwartz.
—  U w olnienia! mamże w ładzę dać ci takowe? od­

pow iedział s tarzec po kilku chwilach nam ysłu, czyliż 
śluby wyrzeczone przez ciebie niewznoszą nieprzeby­
te j zapory pomiędzy tobą a  św iatem , który dobrowolnie 
opuściłeś?— Sekularyzacyi ? Czy nie wiesz że papież



o

m a tylko praw o zw iązania i rozw iązania na ziemi 
i mniemasz, że mnie nędznemu dziecku świętego F ran­
ciszka wolno w dzierać się w  w ładzę wikarego Jezusa 
Chrystusa?

—  Nie mogę dłużej zostawać rozdzielony z wiekiem, 
odpowiedział Bertold, muszę wrócić na ten św iat, któ­
rego zmienić postać jestem powołany; powołany od 
samego Boga, by przeistoczyć lub zniszczyć zupełnie 
ustaw y ludzkie, praw a, politykę i wojnę narodów.

Przeor patrzał z osłupieniem na m nicha; sądził, że 
oszalał. Bertold odgadł m yśl starca.

—  Myślisz przewielebny ojcze, odpowiedział, że po­
mieszanie zm ysłów  Saula owładło mój rozum. Lecz 
chwile są  drogie, pozostaje mi ju ż  tylko czasu trzecia 
część piasku do opadnienia w tej klepsydrze — i w ska­
za ł palcem na klepsydrę stojącą na klęczniku gw ar- 
d ja n a ,— chcę tę chw ilę poświęcić w ypełnieniu ślubu 
posłuszeństw a przełożonemu po raz ostatni. Jakże naj- 
przewielebniejszy, czy uczynisz zadość mojej podwój­
nej prośbie?

—  Nie mogę, odpowiedział ozięble przeor, kładąc 
rękę na regule świętego Franciszka, sp isanej na ścia­
nie celi.



—  Nie możesz!! w rzasnął Bertold, lecz posłuchaj 
przewielebny ojcze, wszelka usługa w ym aga zapłaty, 
w szelka ła sk a  nagrody. Spodziewam się dowieśdź ci 
że nie jestem  niewdzięczny. Część twojego klasztoru 
zagraża zawaleniem; twój kościół nieskończony... od­
buduję ci na nowo klasztor i skończę kościół... a  to 
najdalej w  ciągu roku. Jakże, zgadzasz się na popar­
cie mojej [sekularyzacyi w  Rzym ie, zgadzasz się na 
zwolnienie mnie natychm iastow e, rozum iesz?

—  Przystaję na pierwszy punkt, odm awiam  dru­
giego, odrzekł przeor którego rysy przybrały  c a łą  su ­
rowość i niewzruszoność naczelnika.

— Nieroztropny starcze! zaw o ła ł Bertold z szatań­
skim  uśm iechem , nie wiesz więc że tu m am , przy­
d a ł w skazując szerokie rękaw y habitu, czem zdołam 
zw alczyć twój upór. Odcmnie tylko zależy zwalić te 
m ury , w strząść Fryburgiem  aż w jego posadach, i zrzą­
dzić by groby w jego kościołach w yrzuciły kości w nich 
zam knięte, a  to z taką szybkością jak  gdyby trąba  do­
liny Józefata zw iastow ała wielki dzień ostatecznego 
s ą d u !

Lekki uśmiech niedowierzania przem knął się po ustach 
s tarca  i znikł w załomach jego siwej brody.



—  Przeorze wątpisz ja k  drugi święty Tom asz, rzekł 
Bertold, w ydający  się jakby  m ów ił i d z ia ła ł pod j a ­
kimś szczególnym  w pływ em , a  więc; ponieważ ci 
trzeba widocznych i dotykalnych dowodów, więc patrz 
słuchaj i zadrżyj!..

I  szybszy od b łyskaw icy, w rzący Szw artz wydobył 
z pod habitu pudełko tekturowe oblane sm ołą , zakoń­
czone lontem, i zbliżył je  do lam py ciągle gorejącej 
przed obrazem świętego F ranciszka.... N atychm iast 
straszliw y huk d a ł się słyszeć, sprzęty w  celi w strząsły  
się, szyby w oknach wysadzone padły na proch rozbite, 
podłoga zadrżała i gęsty dym jakby  z piekieł wyzionięty 
zaćm ił św iatłość dzienną.

S tary  przeor na widok tego cudu padł na kolana.
—  Ab! oddal się, oddal się, bracie Bertoldzie! za­

w o ła ł c isnąc do drżących ust krzyżyk swojego różań­
ca , oddal się; dom N ajwyższego Pana nie może bydź 
twoim .... jednak  niech Bóg zlituje się nad tobą!

—  Bądź zdrów przeorze, chciałem ci oszczędzić tej 
nauki; lecz je j koniecznie żądałeś, bądź zdrów— jestem  
posłuszny tw ojem u rozkazowi, pam iętaj o tern dobrze, 
ja  zaś idę spełnić posłannictw o powierzone mi od Nieba.

Zuchw ały  mnich odszedł natychm iast i korzystając 
z zamieszania spowodowanego w klasztorze nag łym



i  nieznanym hukiem , przebył bez trudności granice 
świętego schronienia, którego już  nigdy nie m iał 
oglądać.

Bertold Szw artz udał się do W łoch. W enecjanie 
w ojow ali wówczas z Genueńczykami, a zwycięztwo 
w achało  się niepewne pomiędzy dwoma wojskami. Ber- 
told nap isa ł do Bady Dziesięciu, w kilka godzin po 
w rzuceniu swojego podania, w  straszliw ą paszczę spi­
żow ą, został przypuszczony do w ytłum aczenia się przed 
D ożą i jego niedościgłymi ministram i. W ynalazek za­
konnika niemieckiego okazał się wybornym bo narody 
kupieckie nie wiele dbają o krew ludzką; i Bertold 
S zw artz, obsypany złotem, obietnicami i dostojeństwy, 
zo sta ł w ysłany pod przewodnictwem a  raczej nadzo­
rem  prowedytora Rzeczypospolitej, do obozu wojsk 
W eneckich.

Piekło i Szw artz ułożyli przepis robienia prochu 
arm atniego; zaś Grek z Koryntu imieniem Perdykass, 
w z ią ł na siebie jego zastosowanie. Ów Grek odlał d łu ­
g ie  rury  żelazne które nazw ał Szmigownicami z po­
w odu ich podłużnego kształtu; i w te m achiny napchał 
ku liste  kaw ały ołowiu i miedzi, które proch zapalony 
z hukiem w yrzucał. Od tego to roku 1 3 8 0  arty lerja 
zo s ta ła  wynalezioną.



Przy takich pomocnikach W enecjanie musieli try ­
umfować. Przeto też Grecy, jakkolw iek nieustraszeni 
i przeważniejsi od płatnych wojsk W enecji, wkrótce 
uznali się za pokonanych, przyjm ując od najjaśniejszej 
Rzeczy pospolitej trak tat pokoju uciążliwszy i wsty- 
dniejszy nad sam ą porażkę.

Bertold Szw artz, zawsze pod przewodnictwem pro- 
w edy to ra, został w ysłany do Kandji i kilku innych 
wysp Grecji, gdzie władztwo W eneckie, jeszcze nie­
zupełnie ustalone, zaledwie z trudem przytłum iało za­
rody powstania. N a jednej to z owych w ysp mnich od- 
stępca, w ynalazca prochu arm atniego, znikł jednego 
dnia, podobnie ja k  Romulus, wśród uroczystości wojsko­
wej. Ci którzy najw ięcej korzystali z czartowskiego 
w ynalazku, nieuświęcili jego pamięci ani posągiem, ani 
żałobą publiczną; to naprowadziło polityków czternas- 

. tego wieku na dom ysł, iż najjaśniejsza Rzeczpospolita, 
zawsze niewdzięczna i zawsze podejrzliwa, pozbyła się 
Bertolda, by dowolnie rozporządzać morderczym mono­
polem jego tajemnicy.

Lecz co dziwniejszego, że około r. 1383 , Kordelie- 
rowie Fryburscy otrzymali nieznaną drogą, summę 
czterdzieści tysięcy dukatów przeznaczonych na odbu­
dowanie ich klasztoru i kościoła. Byłże to czyn wdzig-



czności czyli też pokuty mnicha Bartolda Szw artza? 
Jestto w ypadek, którego kronikarze niemieccy nigdy 
w yśw iecić nie mogli.

Zaprzeczali zakonnikowi niemieckiemu pierwszeń­
stw o w ynalazku prochu arm atniego; prócz Chińczyków 
tw ierdzących z zw ykłą sobie skrom nością, że używ a­
li takowego już  przeszło od trzech tysięcy la t, Mauro­
wie którzy jeśli w ierzyć mam y Piotrow i M exia, odkryć 
go mieli przed nim. Ci M aurowie, oblężeni w 1343  r. 
przez Alfonsa XI króla K astylji, ciskali na wojska Chrze­
ścijańskie jak ieś żelazne moździerze, tak hukliwe jakby 
grzm oty. Szczególny ten w ypadek potwierdza Don Pe- 
dro biskup Leonu, w kronice króla Alfonsa, zapewnia 
on , że w  morderczej walce ja k ą  stoczyli król Tunis 
z królem m aurytańskim  Sewilii, żołnierze tunetańscy 
mieli jak ieś baryłki żelazne z których miotali pioruny. 
Z  drugiej s trony, uczony Ducange twierdzi: że w  re­
je s trach  Izby Obrachunkow ej w e F rancji, je s t wzmian­
k a  o prochu arm ainim  w r. 1388 . Nakoniec zdaje się, 
że R oger Bakon przeszło na sto pięćdziesiąt la t przed 
urodzeniem Szw artza znał proch. Biegły i uczony ten 
zakonnik w yraźnie go opisuje w swoim traktacie: Nul- 
litałe Magiae, wydanem w Oxfordzie w 121 5 . Mówi 
on: w  waszej je st mocy wzniecić grzm oty i błyskaw ice



skoro tylko zechcecie; weźcie siarki, saletry i w ęgla, 
które oddzielnie żadnego nie w yw ierają skutku, lecz 
razem zmięszane i zaw arte w jak iem ś wydrążeniu za- 
tkanem , zrządzają więcej huku i błysku niż pioruny 
i grzmoty.

Jakkolwiek bądź, Bertold Szw artz, pomimo Chińczy­
ków , Maurów, Piotra M exia, biskupa Leonu i naw et 
wielkiego R ogera Bakona, pozostał przy zaszczycie 
sm utnym  i opłakanym ... pierwszego w ynalazcy prochu 
arm atniego. W ynalazek ten co z odkryciem ig ły  m a­
gnesowej i drukarstw a tak głęboko w sfrząsł światem , 
co spowodował cud żeglarski K rysztofa Kolumba i re­
formę Lutra; zastąpił wszystkie przymioty bohaterskie, 
w szystkie siły przyrodzone osobiste. Istotnie odkąd to- 
pory, w łócznie, dzidy, miecze, łuki, sztylety, ustąpiły  
m iejsca fuzjom z lontem i kołow rotkiem , pistoletom, 
muszkietom , karabinom , nakoniec broniom z skałkam i 
lub pistonami, to s iła  m uszkularna i lw ia moc, ja k  
pow iedział M ontaigne, s ta ły  się uiepotrzebnemi. Odwa­
g a  niezależy ju ż  na staw ieniu czoła śm ierci, lecz na 
oczekiwaniu je j i na patrzeniu ja k  się śm iałym  zbliża 
krokiem. W aleczność ruchliw a, ustąpiła  nieulękłości 
niewzruszonej ja k  g łaz  granitow y. Owa polityka wo­
je n n a  może korzystniejszą była dla narodów flegma-



tycznych, lecz w ogóle nieszczęsną dla Francji. Ileż to 
ona bitew przegrała prawie bez walki od Franciszka 
I-o, do końca panowania Ludw ika XIV. Ho Francuz lubi 
się uganiać za wszystkiem: za miłością, chw ałą i śm ier­
cią; ostyga w oczekiwaniu, ziębnie w bezczynności. 
Francuzi zdobyli tytuł dzieci Ilrennusa od chwili ja k  
w ynalazek bagnetu upoetyzował, jeśli można się tak 
w yrazić, kij ognisty, fuzją, ich przodków. Bydź może 
blizkim je s t czas w którym hukliwy wynalazek Bertol- 
da Szw artza zniknie bezpowrotnie; bydź może ciężkie 
razy  miecza, owe razy tak lubione od pani de Sevigne, 
zadaw ane i odbierane z praw ością rycerską, dostateczne 
będą ja k  w czasach starożytnego llzym u i starożytnej 
Alby, do kończenia nieporozumień i współzawodnictwa 
narodów. 1 istotnie sumiennie m ów iąc, potworne dzieło 
m nicha niemieckiego, dzieło w najgroźniejszem swojem 
zastosowaniu nazwane arm atą , czy powinno? czy mo­
że bydź ultima ratio narodów ?

Przew rót zdziałany w  orężu zaczepnym i odpornym, 
odkryciem prochu arm atniego, rozciągnął się także do 
natarcia  i obrony miejsc w arow nych. Owe groźne zam­
k i, owe ogromne twierdze wzniesione przez feudalność 
na w szystkich punktach Europy, stały  się odtąd bez- 
w ładnem i zaporami i niedostateczną zachroną. Sztuka



oblężeń zmieniła się w praw dziw ą umiejętność w  któ­
rej proch arm atni odgrywa g łów ną rolę, nie tylko przez 
arty lerją  lecz minę i przeciw minę. Nieustraszoność 
żołnierza nie zasadza się ju ż  na przystaw ianiu drabin 
do m urów  zlanych roztopionym ołowiem, w rzącym  ole­
jem  i smołuj; całkiem  ona zwróconą została do w yko­
nania w  wnętrznościach ziemi krętych dróg i na szydze­
niu wśród gęstych ciemności w skuleniu pomiędzy oskar­
dem i muszkietem, z w ybuchu w łasnej miny lub prze­
ciw  miny nieprzyjacielskiej.

Lecz je śli ludzkość w inna opłakiw ać krw aw em i łz a ­
mi w ynalazek m nicha fryburskiego, chełpić się także 
w inna z pomocnika potężnego i energicznego, jakiego 
przypadek podał w  nim cyw ilizacyi do zjednoczenia 

*i w ykształcenia narodów. Dzięki prochowi można było 
zapełnić przepaści, zawrzeć otchłanie i rozsadzić skały  
ja k  św iat odwieczne. Annibal utorow ał w ązkie przejście 
w ojsku swojem u krusząc Alpy octem; a  to zuchw ałe 
przedsięwzięcie, któremu gars tka  ludzi m ogła niepodo- 
ła ć , kosztowało onego wielkiego człowieka i K artaginę 
ogrom ne sum m y i niepojęte trudy. Proch w dziew iętnas­
tym  w ieku, posłuszny głosowi Napoleona zpoziomował 
góry  Cenis i Simplon i jakby  czarodziejską sp raw ą po­
łą c z y ł F rancyą z W łochami.



Uroczystości krajowe winne są  zawdzięczyć procho­
wi najokazalsze zabawy. W  1450 roku, wśród rozry­
wek urządzonych przez Kosmusa Medyeeusza na ucz­
czenie am bassadorów tureckich w Florencyi, Lombard* 
czyk nazwiskiem Bartłomiej Capolini przedstawił prób­
kę owego przemyślnego wynalazku, w którym Włosi 
nie przestają zawsze celować. Mówimy tu o sztucznych 
ogniach jakow e od piętnastego wieku stały  się niejaka 
uzupełnieniem wszelkich uroczystości publicznych w Eu­
ropie.

Bartłomiej Capolini obrał za przedmiot olbrzymiego 
dzieła swojego Boską komedją Dantego, czyściec, pie­
kło i ra j. W iersze poety tak szczęśliwie natchnęły ka- 
noniera jak wówczas mówiono, że owa trylogja pyro- 
techniczna, odegrana przeszło w obec 1 ,2 0 0 ,0 0 0  w i­
dzów przybyłych ze wszystkich stron W łoch, wydzie­
ra ła  kolejno z piersi tego ludu zarówno namiętnego 
w  swojej zaciekłości jak  i uwielbienia, to okrzyki prze­
rażenia, to radości.

Wiele złego i wiele dobrego, zrządził w ynalazek 
prochu. Jednak należy tu  wspomnieć o wypadku po­
cieszającym  ludzkość, to je s t że od chwili wynalezienia 
prochu i zastosowania go do gromów najspieszniej 
śmierć zadających, żadna już bitwa nie została takiem



mnóstwem trupów okupioną ja k  owe krw aw e zwycięz- 
two odniesione przez M arjusza nad Barbarzyńcam i, 
w którem  sto tysięcy Cymbrów i Teutonów pozostało 
na placu boju. W istocie proch ma niejakieś podobień­
stwo z wielu ludźmi którzy posiadają saletrę w sw ej 
mowie, zrządza on więcej hałasu aniżeli szkody.



__



R O Z D Z IA Ł  I I .

R O L N I C T W O .

P!ug.— Rolnicy Rzymscy.— Świątynia Cybeli.— Rolnictwo 
w Wickach Średnich.— Tryptolem XIX wieku.

Rzym sig radował. Jego Cesarz nowem K rólestw em  
rozprzestrzenił państwo, a Tamiza podobnie ja k  R en , 
Nil, Eufrat i Dunaj u jrza ła  wznoszące się na swoich 
dotąd nieugiętych brzegach, orły  Romulusa i pęki kon­
sularne.



Senat i lud Rzymski przyznały zaszczyt tryum fu. 
Klaudjuszowi (a )  i ów M onarcha jakkolw iek nieprzy­
jaciel wszelkiej okazałości i powierzchownej w ystaw - 
ności, niem ógł jednak odmówić przyjęcia ow acyi ofia­
row anej sobie z natchnienia ludu i kraju. W ojsko uw a­
żało w  świetności tego tryum fu zachęcenie godne siebie, 
a  weterani legionów rzym skich rozproszonych po Eu­
ropie, Afryce i Azy i, przybyli do Rzymu dla zwiększe­
nia tego uroczystego hołdu, w rócą do swoich współ-

(a) Klamljiisz byl synem Druzusa a wnukiem Augusta z matki swo- 
je j  Liwji; Tacyt największy historyk starożytności, lecz również naj- 
niesprawiedliwszy i najnamiętniejszy, przedstawił Klaudjusza jako 
niedołężnego i ciemięzcę. Seneka, którego ów Cesarz słusznie wy­
gnał, niewięcej go także oszczędzał. Potomność musiała stwierdzić 
.lub zwalić ten sąd, napiętnowany ówczasową zawiścią. Klaudjusz po­
mimo ułomności ciała i być może słabości charakteru ciągle wahają­
cego się, w wielu okolicznościach okazał się godnym rządzić wielkim 
ludem. Wstępując na tron pierwszem jego staraniem było baczyć 
nad zaopatrzeniem Rzymu zagrożonego głodem, przez sprowadzenie 
ogromnej ilości zboża z Sycylji i Afryki. Tegoż samego roku kazał 
zbudować ogromne spichlerze zapasowe i odtąd niepodobnem uczy­
nił pow tórzenie się tej plagi niemal co dziesięć lat ponawiającej się 
przednim w Rzymie. Klaudjusz nieograniczał swojej cesarskiej tros­
kliwości co do Włoch, rozciągał on ją na wszystkie punkta Cesarstwa. 
Z jego rozkazu wysłane były liczne posiłki Jenerałom dow odzącym 
•w Afryce, a Klaudjusz w tymże czasie na własnych tabliczkach do nich 
napisał te wyrazy godne istotnie w ielkiego Monarchy: „ Czy zapo­
mnieliście że orły Rzymskie nie spoczywają aż po zawojowaniu ja- 
Jtowegoś Królestwa? idźcie, walczcie, zwyciężcie. Oto nowi żołnie-



kolegów żołnierzy w alczących przeciw partom , Numi- 
dom, Germanom, Celtom, Bretonom i powiedzą im ja k  
senat i lud um ieją zaszczycać obrońców państw a w oso­
bie Cesarza.

W łaśnie w  owej epoce żył w Rzym ie, w obszernym 
i świetnym domu zbudowanym o pół stadjum  od Bramy 
Ludu nad brzegami Tybru, obywatel który przez swój 
rozum , odbyte podróże i bogactw a był jednym z n a j­
znakomitszych ludzi w klassie plebejuszów. Ów oby-

rze; jeśli potrzeba jednego więcej, sam pospieszę stanąć w waszych 
szeregach i walczyć z wami.“ Te wyrzuty wzbudziły emulacją w wo­
dzach Rzymskich i wkrótce ta część Afryki została zawojowaną i po­
dzieloną na dwie prowincje Rzymskie: Tingitańską i Cezarjańską. Co 
więcej Klaudjusz dow iódł że nietylko umiał pisać rozkazy swoim na 

miestnikom.lecz także i działać w potrzebie. Plancjusz na czele trzech 
legionów, wylądowuje w Anglii, po kilku mniej ważnych utarczkach 
Tozkłada się nad brzegami Tamizy, kazawszy ośw iadczyć Cesarzow i 
że nie śmie jej przebyć. Klaudjusz na tę. w iadomość, zabiera się z kilku 
.kohortami, przybyw a do Anglii, obejmuje naczelne dow ództwo wojsk 
Rzymskich z niemi przeprawia się przez rzekę, staje przeciw nieprzy­
jacielowi, pokonyw a go w czternastu spotkaniach, zabiera mu jede­
naście miast warownych, i zmusza do chronienia się w rozległych la­
sach krainy Wallji, poczem zwracając Plancjuszowi najwyższe do­
wództwo pożyczone tylko od niego: ..Kończ dalej com ja rozpoczął 
rzekł Klaudjusz i wiedz iż z żołnierzami Rzymskiemi można na wszyst­
ko się odważyć i przedsięwziąść." Podobny człowiek, Monarcha tak 
przemaw iający niebył i niemógł być lękliwym żołnierzem i tchórzem 
Tacyt był tylko wzniosłym oszczercą.



w atel nazyw ał sig Lucjusz-Junjusz-Moderatus Kolumel­
la , urodził sig on w  Kadyxie, gdzie jego dziad setnik 
w  trzeciej legii obozującej w H iszpanii, ożenił sig w krót­
ce po bitwie pod Farsalą .

Kolumella m iał przeszło czterykroć stotysigcy sester- 
cji dochodu i ten ogromny m ajątek poświęcił rolnictwu. 
Założył o kilka mil od Rzym u, na terrytorjum  staro­
żytnej Alby, pyszny folwark gdzie przeszło trzechset 
niewolników M aurów, Bretonów, llliryjczyków i Sar- 
dyńczyków, zajmowało się pracam i rolniczemi, chodo- 
w aniem  licznych trzód i próbami rozmaitych metod 
agronom icznych będących w użycia u rozmaitych lu ­
dów św ia ta  owczasowego. Nim osiadł w Rzymie, Ko­
lum ella (b) przebiegł nietylko Hiszpaniją i W łochy, 
lecz Sycylją, Azją m niejszą, S y rją , jako  też w szyst­
kie krainy Europy podległe w ładztw u rzymskiemu. 
W  tych pracowitych pielgrzym kach, Kolumella badał 
z cierpliwością filozofa i przenikliwością agronom a 
wszystkie system ata upraw y. Zw ażyw szy, porównaw-

(li) Wój Kolumelli Aspinus-Crespus Modcratus, zamożny rolnik 
•w okolicach Kadyxu, sprowadził był z po za gór Atlasu, tryki z deli­
katną i jedwabną wełną, te krzyżował z owcami hiszpańskiemi dl? 
ulepszenia ich runa. Bezwątpienia jest to początek merynosów które 
przez tysiąc pięćset lat stanowiły jedną z korzystniejszych gałęzi han-



szy , zmodyfikowawszy i zebrawszy wszelkie praktyki 
rolników Europy, Azji i Afryki utw orzył z nich jakby 
rodzaj kodexu. Cezarowie zawieszali u sklepień św ią­
tyni Jowisza Statora, sztandary i trofea siedemdziesię­
ciu czterech pokonanych narodów. Filozof Kolumella, 
zbogacił św iątynię Dobrej Bogini (Cybeli) przeszło 
czterdziestu lemieszami pługowemi i niezliczoną iloś­
cią narzędzi rolniczych, owemi spokojnemi łupam i lu­
dów Wschodu i Północy.

W  tej samej chwili gdy K laudjusz odbierał w  Ka­
pitolu z rąk  senatu koronę w aw rzynow ą i złotą palmę 
zwycięzców, w chwili gdy groźny głos ludu Rzymskie­
go nadaw ał Cezarowi zaszczytny przydomek Britan- 
nika, Lucjusz;— Junius Kolumella otoczony swoimi 
uczniami, klientam i, wielu rycerzami Rzymskiemi i wy­
zwoleńcami, s tukał do podwoi św iątyni W esty i zło­
żył na ołtarzu bogini, egzemplarz dzieła swojego, spi­
sany na koźlej skórze, m ającego tytuł: De re rusłica.

dlu hiszpańskiego. Fabryki sukna w Scgowii, Ilurgos, Walladolid 
i Saragossie, więcej przyniosły Hiszpanii niż bogactwa Nowego świa­
ta. Niezaprzeczoną jest bowiem prawdą że istotne bogactwa każde­
go narodu znajdują się w łonie jego samego: w jego gruncie, przemy 
śle jego mieszkańców, a nadewszystko postępie jego rolnictwa.



Po spełnieniu tej dedykacyjnej ceremonii, uczniowie, 
przyjaciele i wyzwoleńcy Kolumelli rozbiegli się po mieś­
cie, otoczeni mnóstwem niewolników niosących w w ał­
kach wydrążonych z drzewa dzikiej figi, kopje dzieła 
przepisane na arkuszach pargam inowych przez kali­
grafów  rodyjskich. Owe exemplarze mniej ja k  w cią­
gu dwóch godzin znajdowały się już  złożone u preto­
ra , konsulów i główniejszych urzędników Rzym u, edy- 
low cenzorów i trybunów. Taki bowiem był wówczas 
zw yczaj publikowania dzieł u Rzymian.

Dzieło Kolumelli wielkie wrażenie wywarło. Postu- 
mius Oenobarbus ówczasowy pretor, wspom niał o niem 
Klaudjuszowi, a ten objawił chęć widzenia autora. 
Postumiusz wyszukał Kolumellę i przedstawił Cesa­
rzowi.

— Czytałem twój trak tat rolnictwa, rzekł Klaudjusz 
do uczonego agronoma, niemogłem się oprzeć żądzy 
poznania i powinszowania ci. Któż jesteś? przybierasz 
tylko ja k  mi mówiono, ty tu ł rolnika, a piszesz ja k  fi­
lozof i mędrzec. W irgiljusz, tylko sam W irgiljusz zda­
je  się przekazał ci wielkość, delikatność i urok ozdób 
swojego sty lu , gdyż oschły przedmiot który obrałeś, 
jaśn ieje  w twych rękach całym wdziękiem eklogi i ca­
ł ą  wyniosłością rozprawy filozoficznej.



— Panie, odpowiedział Kolumella chyląc się przed 
Cezarem, jeden z poetów naszych czasów powiedział: 
Si natura negat, facit indignatio versus; tak w łaś­
nie oburzenie w raziło mi pióro w rękę i skłoniło do 
pisania. Rzuciłem wzrokiem na daw ne czasy Rzeczy­
pospolitej, i u jrzałem  że pierwsi je j obywatele byli 
rolnikami, żołnierzami gdy kraj i jego swobody były 
zagrożonemi. Przodkowie nasi po zwycięztwie wracali 
z uradowaniem do p ługa który na chwilę tylko opuścili.

Podboje dokonane żywiącym lemieszem na nie­
wdzięcznych gruntach, na bezpłodnych obszarach pias- 
czystych, niemniej w ieli oczach drogiemi były ja k  pod­
boje zyskane nieugiętą odw agą i karnością wojenną. 
Penaty gliniane owych cnotliwych obywateli niemniej 
uszlachetnione były  blademi kłosami wzrosłemi w La- 
tium w pocie czoła wśród pracy, ja k  i połyskującem i 
łupam i Sabinów', Wolsko w i Etrusków. Tak, były to 
piękne czasy Rzeczypospolitej, gdyż rolnictwo oświe­
ca  i usposabia ludzi do pracy, wstrzemięźliwości i cnoty. 
Niestety! cóż się s ta ło  z owemi świętemi podaniami oj­
ców’ naszych!! Gdzie praca? gdzie wstrzemięźliwość? 
gdzie cnota? Pożerczy i każący zbytek zastąpił tę 
wielką i szanowmą cześć naszych pierwszych obywa­
teli. Czy to u pługa Rzym dziś szuka swoich konsu-



lów, jenerałów  i urzędników? Rola upraw iana przez 
Cincinata, Duiliusza i Kurcjusza je st zdaną płatnym 
rękom niewolnika albo wyzwoleńca. Rumienim się żą­
dać od ziemi Romulusa ehleba który nas żywi; a  g łó­
w ną daniną ja k ą  nakładam y na ludy shołdowane 
je st, by zaopatryw ały spichrze nasze w zboże, a cyr­
ki w  drapieżne zwierzęta! W  jakież upodlenie niestety! 
popadła za dni naszych sztuka nauczana przez Tryp- 
tolema! Widzę natłoczone szkoły krasomówców, jeo- 
metrów, muzyków, kucharzy i fryzjerów; opłakuję, 
w ielki cesarzu, że najpierw sza z sztuk, że rolnictwo 
samo tylko niema ani nauczycieli ani uczniów? Szczę­
śliw ym , po trzykroć szczęśliwym, panie, jeśli zdołam 
mojemi pismami, mojemi przykładami, a  nadewszyst- 
ko twoim opiekuńczem w sparciem , przywieść na pa­
mięć Rzymianom że Cybella niemniej powinna być 
czczoną niżeli Mars w Kapitolu, że chw ała i niezależ­
ność Rzymu zarówno zawisłe od bogactwa i obfitości je ­
go zbiorów, jak  waleczności i karności jego żołnierzy, (c)

(c) Traktat Kolumelli de re rustica, składa się z dwunastu ksiąg 
w których wszystkie kwestje rolnicze znajdują się rozebrane i zgłę­
bione z znamienitym talentem, stylem wykwintnym przypominającym 
piękny wiek Augusta. W kilka lat po ogłoszeniu tego traktatu, Kolu- 
mella napisał drugi pod tytułem: de arboribus. Stanowi on trzynastą 
księgę jego potężnego i nieoszacowanego dzieła.



Kolumella w ym ów ił te w yrazy z siłą i głgbokiem 
przekonaniem. Liczni dworzanie otaczający Cesarza, 
zdumieni byli tą  mową tak napiętnowaną otwartością, 
szlachetnością i praw dą. Sam naw et Klaudjusz zdawa­
ło się iż zostaje pod wpływem zdziwienia i uwielbienia.

Spojrzał na swoich ulubieńców i uśm iechnął się.
—  Możnaby powiedzieć, rzekł, że to nasz stary En- 

nius nak łan iający  Scypiona by rozdzielił g runta Etrurji 
pomiędzy żołnierzy weteranów wojska swojego.

Poczem zw racając się do sławnego rolnika, rzekł 
Cesarz:

—  Lucjuszu Junjuszu Kolumello, jesteś praw dzi­
wym Rzymianinem i godnym obywatelem, czego żą­
dasz? Jakich pragniesz urzędów? —  Chcesz trybunatu? 
każę cię m ianować. —  Chcesz wejść do Senatu? od tej 
chwili rozciągam nad tobą mój patronat.— Może edy- 
lit ma urok dla ciebie? powiedz tylko słowo a  zrobię 
cię edylem.

—  Dziękuję Ci Cezarze za Tw oją Cesarską troskli­
wość, odpowiedział Kolumella, lecz ja  niemam żadnej 
żądzy wzniesienia się, prosty tytuł obywatela dostatecz­
nym jest dla mojej dumy, bo czy może być chlubniej- 
szy! Dość innych i bezemnie co przemawiać będą w  Kom- 
missyach i czuwać nad bezpieczeństwem Rzymu; ja



moje zajęcia i moje staran ia  chcę ograniczyć na upra­
wie pól moich i polepszeniu trzód, na uszczęśliwieniu 
moich bliźnich i wychowaniu rolniczem, a  tem samem 
umoralnieniu moich niewolników, którzy także są  mo­
imi bliźnimi...

—  Lecz Kolumello, p rzerw ał Klaudjusz, należy ci 
nagroda za twoje prace, za twoje pisma; jak iej więc 
żądasz nagrody?

—  Szacunku publicznego Cezarze, nic więcej; m a­
ją c  go będę już  hojnie wynagrodzony za prace moje 
i trudy.

—  N abyłeś go swojemi talentam i i cnotą, odrzekł 
Cesarz.

—  Potem, Panie, rzekł Kolumella, jeśli raczyłeś 
uznać ważność rolnictwa, w ażność nadcwszystko za­
chęcenia go i przywrócenia do zaszczytnego stopnia 
jak ie  zajmowało w pierwotnych czasach Rzeczypo­
spolitej, więc w imieniu ojca bogów, protektora Rzymu 
i Cesarstwa, w imieniu ojczyzny i ludzkości, w  imie­
niu nieudolnych moich usiłow ań które przyozdabiasz 
nazw ą cnoty; udziel Cesarzu, udziel najwyższej sztuce 
żywiącej człowieka, sztuce w ydająeej utrzymanie żoł­
nierzy i koni Twoich legionów , żagle i liny dla Two­
ich okrętów udziel tej sztuce, powiem lepiej tej umie­



jętności część Twoich dobrodziejstw i Twojego zachę­
cenia. Rolnictwo panie, nie będzie niewdzięczne i stokro­
tnie Ci odpłaci to co dla niego uczynisz. Te same za­
gony które wydają zboże dla wyżywienia ludów, w y­
dają także Cezarze w aw rzyny zdobiące czoła wielkich 
Monarchów! Panie, Juljusz Cezar unieśmiertelnił się 
zw ycięztw am i; Twój Dziad Cezar August, wspaniało­
myślną opieką udzielaną naukom. Pozostaje więc To­
bie jedno jeszcze miejsce do zajęcia, jeden ty tu ł do 
zyskania, to je st ojca ojczyzny i protektora rolnictwa. 
Cezarze ty zajmiesz to miejsce, zasłużysz na ów ty­
tuł; ja  ci to mówię, a ta wyrocznia je st pewniejszą 
niż wszystkie przepowiednie wierszy sybilijskich.

—  Tak Kolumello, tak, odpowiedział Klaudjusz, ży­
wo wzruszony mową i cnotliwą skromnością rolnika, 
twoje uczucia, twoje mniemania, twoje nadzieje prze­
niknęły duszę moją. Chcę być i będę, biorę bogi nie­
śmiertelne na świadków, protektorem rolnictwa tak 
ja k  jestem panem świata. Odtąd purpura Cezarów nie 
tylko jaśnieć będzie na czele wojsk, na igrzyskach am ­
fiteatru, na uroczystościach Pola Marsowego, ujrzycie 
ją  tryum fująco powiewającą także wśród spokojnych 
obchodów tajemnic Cybeli, Cerery i W esty. Przy pę­
kach moich lektorów, przy gwiaździstych dzidach mo­



je j gw ardyi pretorjańskiej, tyleż chcę zawiesić kłosów 
ile wawrzynów, opaska Cesarska będzie zakończoną 
źdźbłem zboża (d) na pam iątkę pierwszych żołnierzy 
rolników Rzeczypospolitej, na pam iątkę protekcyi m at­
ki bogów i ludzi, na pamiątkę cnót i dzieł twoich. Lecz 
Kolumello pozwól twojemu Cesarzowi zażądać coś od 
ciebie, od ciebie który niczego nie pragniesz, od ciebie 
nieprzystępnego ponętom dumy i zaszczytom, pozwól 
powtarzam zażądać coś od ciebie.

—  Cezarze, odpowiedział Kolumella, je steś uoso­
bioną ojczyzną, a  ja nic ojczyźnie odmówić nie mogę.

—  A więc Kolumello, w ym agam  od ciebie: abyś 
uw ażał pałac twojego Cesarza za twój w łasny; byś 
codzień przychodził rozmawiać z Cezarem o wielkich 
interessach rolnictwa, byś mnie regularnie sk łada ł d a ­
ninę twojego św iatła, doświadczenia i cnoty; nakoniec 
żył tak  z Klaudjuszem ja k  Mecenas żył z Agustem. 
Czy zrobisz to Kolumello?

—  Ach! Panie odpowiedział filozof chyląc się przed 
Cesarzem, zaszczyt jak i mi czynisz, przewyższa w szys­
tko czego się mogłem spodziewać!

(d) Opaska Cesarska była zakończona u wierzchu oliwką czyli też 
ziarnem zboża ze złota. Klaudjusz był pierwszym Cesarzem który 
przywdział koronę Cesarską tak zrobioną. Wielki Konstantyn zastą­
pił oliwkę krzyżem.



Poczem zwróciwszy się do rycerzy rzym skich, przy­
jació ł i uczniów stanowiących orszak, który mu tow a­
rzyszył aż do pałacu cesarskiego, Kolumella dodał:

— Świat odzyska nadzieję i odw agę, gdy sław a 
rozgłosi, że Cezar chce poświęcić część wolnych chwil 
swoich rozmowie z rolnikiem.

Od tego dnia pam iętnego, witanego okrzykami ra ­
dości i uniesieniami ludu rzymskiego, Lucjusz-Ju- 
njusz-Moderatus Kolumella, s ta ł się jednym znajw ięk- 

■jgJUBlalubieńców cesarza. Klaudjusz nie mógł się 
o W f r  bez Kolumelli, a Kolumella nawzajem bez ce- 
s B B . Nieraz Cezar ufny w  mądrości i czystym pa- 
trjotyzmie rolnika filozofa, przypuszczał Kolumellę do 
rady i sadzał obok tronu cesarskiego, pomiędzy sena­
torami, prokonsulami powołanymi do Rzymu, trybuna­
mi wojskowymi i innymi wielkimi urzędnikami cesar­
stwa. Kolumella często miał udział w naradach i po­
ciągając za swojem zdaniem , ciągle opierającem się 
na światłych powodach, zyskiw ał prawie zawsze więk­
szość głosów zgromadzenia.

Senat rzym ski, którego szeregi przerzedziły się od 
półtora wieku przez wojny domowe, spisy proskrypcyj­
ne i morderstwa Tyberjusza, w ym agał szybkiej i sil­
nej reorganizacji. Klaudjusz utworzył dwóchset ośm-
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dziesięciu senatorów, a w tej liczbie obją ł przeszło stu 
Gallów, wszystkich rolników. Nikt nie w ątp ił w Rzy­
mie, że owa reforma i nowość były  dziełem Kolumelli, 
przyklaskiwano więc mądrości ce sarza , który roztwo­
rzy ł podwoje senatu cudzoziemcom rzeczywiście s ła ­
w nym , tak jak  niegdyś August przyznał zaszczyt Ka­
pitolu bogom shołdowanych narodów.

Przyciśniony wstydem i bezecnościami domowemi 
Klaudjusz, wkrótce zdał wodze cesarstw a nikczemnym 
i wzgardzonym pochlebcom i niecnym wyzwoleńcom; 
wów-czas gdy M essalina żona jego wiodła w  najbeze- 
cniejszych jaskiniach swoje potworne i szkaradne mi­
łostki. Filozof Kolumella nie m iał już  co więcej do 
czynienia wśród tak  zepsutego dw oru , przy zniedołę- • 
żniałym  w ładcy. Opuścił Rzym, osiadł w zaciszu swo­
jego folwarku w Albano i tam  oczekiwał zgonu z cbo- • 
jętnóścią mędrca i ufnością zacnego człowieka.

W szelkie usiłow ania Kolumelli do skłonienia swoich 
współ-obywateli do upraw y ro li, byłyby bezowocne; 
gdyż narody podobnie ja k  rzeki nie zw raca ją  się już  
nigdy ku swojemu źród łu , a  upadek tuż następuje za 
ostatecznemi krańcam i cywilizacji. Lecz w pięćset la t • 
później, W łochy w y ssan e , ziejące pod naw ałem  bar­
barzyńców, którzy j e - z  wszystkiego odarli, wszyst-.



kiego pozbawili prócz słońca, wulkanów i niebieskawej 
opaski ich mórz, u jrzały  pojawiających się na swojej 
ziemi żarliwych pustelników, rozdzielających żywot 
swój pomiędzy m odlitw ą i uprawianiem gruntów  zala­
nych wodami lub przesiąkłych  krw ią ludzką; nieśmier­
telne dzieło Kolumelli, dochowane jakby  cudem pod 
szczątkam i św iątyni Cybeli, znów się pojawiło w całym  
swym blasku i utworzyło rolników, tak, ja k  Ew angelja 
utworzyła Chrześcian.

Rolnictwo jest pierwszą podstawą cywilizacji; pod­
staw ą wszelkiego regularnego rządu. Narody rzeczy­
wiście potężne w niem samem tylko czerpają sw oją 
siłę, świetność i trwałość.

Ludy polujące, m ogą kiedyś stać się zdobywczemu 
mogą burzyć, niszczyć, rabow ać i panować nad rozle- 
głemi kraj am i, ja k  Gotowie w trzecim w ieku, a  Nor- 
mandowie czyli Duńczykowie w dziewiątym. Lecz ich 
tryufm je st przem ijającym  i jeśli te hordy zdziczałe, te 
tłum y koczujące zajęły z przeciągiem czasu zaszczy­
tne miejsce pomiędzy narodami, to dlatego że się p rze . 
istoczyły, że m usiały zmienić znaglone sam ą s iłą  cza­
su, miecz morderczy i głow nię podpalacza, na lemiesz 
pługowy rolnika.

Starożytność zaszczyt wynalazku pługa przyznała



Tryptolemowi, władcy małego królestw a Etrurji, a  bu j­
n a  wyobraźnia Greków utrzym yw ała że sam a Ceres od­
k ry ła  synowi Meganiry tajem cicę upraw y roli. W ierz­
my jednak dla większej chw ały ludzkości że w yna­
lazek pługa jest dawniejszym od panow ania Tryptole- 
ma. Faraoni na trzy wieki przed poetą Hezjodem, 
współczesnym  Homera, autorem „Robót i Dur' wybor­
nego poematu obejmującego nieocenione zasady rolni­
ctw a, Faraoni pow tarzam y, corocznie kierowali przy 
bram ach Memfis pługiem po rolach z których Nil sp ły­
n ą ł  i swojemi królewskiemi rękami skopywali zagon 
n a  którym pierwsze kłosy zrodzić się miały. Cesarze 
chińscy, odnoszący początek Niebieskiego Państw a je ­
szcze pierwej bo przeszło na siedm tysięcy la t, coś 
podobnego w ykonyw ają od niepamiętnych czasów , a 
rzeka Żółta byw a corocznie świadkiem symbolicznego 
połączenia berła z pługiem; rzeczywistsze to są  zarę­
czyny, wspanialsze, szacowniejsze ja k  mnie się zdaje 
przynajm niej niż Doży Weneckiego z morzem Adrya- 
tyckiem , albowiem związek Doży z morzem był tylko 
weselem kupieckiem.

Postępy rolnictwa były opóźnione i powolne w Euro­
pie. Feudalność która w zasadzie była tarczą rolnic­
tw a , s taw ała się jego ciemięzcą w miarę im się ba r­



dziej oddalała od ducha swojej instytucji. Wojny 
religijne, najsilniej się przyczyniły do zgubnej bez­
czynności rolnictwa. F rancja i Niemcy szczególniej 
doświadczyły sm utnych skutków owych gw ałtow nych 
przewrotów idei, staw iających nagle istnienie narodu, 
a  niekiedy naw et żywot zgrzybiałego społeczeństwa, 
nad przepaścią zguby. Anglja szczęśliwsza, trafiła n a  
drogę ulepszeń rolniczych i tak w nich dotrw ała, że pa 
dziś dzień jeszcze stoi na czele narodów zajm ujących 
się rolnictwem.

W Y N A LA ZC A  N O W E G O  P Ł U G A .

.W pierwszych dniach jesieni 183 ., pewien Paryżanin 
powołany dla interesów, zatrzym ał się w małem m ia­
steczku Vic, w  pobliżu ChAteau-Salins, w departamen­
cie Meurthe, w samym środku dawnej prowincji lo ta- 
ryńskiej. Wspomniano mu o m ającem  odbyć się do­
świadczeniu rolniczem w dniu następnym z rana; rzecz 
szła o nowy pług, który próbować miano w  obec w ła ­
ściwego zgromadzenia, na  polu dotykającem lasu Vic. 
Cdano się bardziej z bezczynności, gdyż tam mało jesfc



rolników, co prawie na to wychodzi że niema wcale 
w łaścicieli.

Zgromadzenie było liczne. Lubownicy przybyli 
i z głównego punktu okręgu ja k  również z gmin naj­
prostszych, najdalszych i najbardziej opóźnionych 
w  cywilizacji. Ten m iał tró jkątny  kapelusz z rądem 
spłaszczonem, ów suknią przestronną z długiemi poła­
m i z grubego sukna fioletowego i kamizelkę obszerną, 
tam ten krótkie spodnie, ten wełniane pończochy z kli­
nam i zaciągnięte aż poza kolana, ten trzewiki ze sprzą­
czkami wielką wartość mającemi dla ciekawca, chcą­
cego zbadać ubiór miejscowy, jeszcze przed staro-rewo- 
lueyjny. Tradycjonalne m ałe ubranie głow y płócienne, 
dochowane dotąd jeszcze, a  okrążające tw arz niewieś­

c ią , na wierzchu zaś on ego m ały słomiany kapelusik 
obszyty czarną aksam itką, tern bardziej pięknie się od­
bijało  że w ogóle rasa lotaryńska je s t piękną.

Nasz Paryżanin, wyczerpawszy kroplę po kropli 
wszystkie rozrywki, widząc że pług oficjalny ciągle 
chodził, niechcąc jednak sam w racać do m iasta by się 
nudzić w samotnym pokoju oberżowym, zwrócił się ku 
Jasowi w zamiarze położenia się w cieniu buku, dębu 
lub jesionu i oczekiwania ukończenia uroczystości orąz 
chw ili rozejścia się wszystkich.



" Postrzegł on u podnóża odwiecznego dębu, drzew a 
najszacowniejszego w  calem  sąsiedztwie, m ałe wzgó­
rze mchem w ysłane , zieleniejące i świeże. Lecz to 
przyjazne schronienie ju ż  było zajęte; szczęściem, że 
m ałe wzgórza nie są  tak wązkie ja k  krzesła, by się 
dwóch pomieścić nie mogło. Paryżanin siadając ki­
w n ą ł głow ą na znak powitania. Nieznajomy z ubioru 
zdający się być w łościaninem , a do tego jednym 
z najskrom niejszych, wywzajem nił się podniesieniem 
ręki do trójkątnego kapelusza i zdjęciem takowego 
z głowy. Jego w ychudłość , jego powolne poruszenia, 
ociężała postać, znamionowały jeszcze młodzieńca, lecz 
znękanego długą chorobą.

—  Jak się zdaje mój kochany, odezwał się P ary ­
żanin, wygodnie pomieściwszy poprzednio grzbiet i no­
g i swoje, jednego ze m ną jesteś zdania: nie przepadasz 
za pługam i. Próbowanemu teraz pozwalasz niech cho­
dzi jak się mu podoba, wcale się o to nie troszczysz.

—  Co do owego pługu, jeśli mnie nie widzisz panie 
wlekącego się po zagonie dla ucałow ania każdego kro­
ku tego co go prowadzi, obwiniaj o to moje nogi, moje 
chore nogi, które właśnie dotąd tylko m iały siłę mnie 
unieść, a które oszczędzać muszę dla powrotu.



—  Co m ów isz! więc to je s t człowiek nadzwy­
czajny ?

—  Panie, to jest Jan-Józef.
— Paryżanin kiw nął głow ą, a w nieco szyderczym

jego uśmiechu zdawało się przebijać pytanie: I któż
je st ten Jan-Józef?

Włościanin bez ruszenia się, znów zaczął mówić:
—  To mój kolega, prosty parobczak tak ja k  ja ,  

lecz co do wyobraźni a  zarazem i serca, wyzywam, 
proszę mi wynaleźć drugiego mu podobnego. Ab! pa­
n ie , gdyby świat kiedyś poznał bistorją Jan a-Jó ­
zefa...

—  Historja! więc z tem się łączy i dziejowość? 
musisz mi j ą  opowiedzieć.

—  Chętnie. O to nie dam się prosić. Chciałbym 
j ą  opowiedzieć z w ysokości dachu, aby ca ła  Lotaryn- 
g ja , ca ła  F rancja, cała ziemia ztamtąd słyszeć mnie 
mogły.

I zaczął tak mówić:
Jan-Józef i ja ,  jesteśm y ja k  to nazyw ają ziomko­

wie, oba urodziliśmy się w Harol przeszło o mil siedm 
ztąd, w pobliskości Epinal: w ładnej, m ałej wiosce, 
której sąd pokoju je st w Darnay, a  podprefektura 
w Mirecourt, nigdy się nie rozłączaliśmy, zawsze ko-



cliali od lat dziecinnych. Pomimo, że byłem o trzy 
Jata starszy od niego, on już  w  owej epoce m iał trzy 
razy więcej rozumu odemnie. Jemu jakby natchnienie, 
jakby objawienie, wskazyw ało w największej gęstwi­
nie lasu miejsca , gdzie znajdow ał poziomki, derenie 
i gniazda. W zrastając toż samo działo się z robotą. 
Gdy trzeba było poruszyć głaz kam ienny, kłodę drze­
w a, w ynajdyw ał zawsze ku temu jakiś sposób, usta­
w iał dźwignią w najlepszem miejscu i ciężar staw ał 
się lżejszym.

Ileż to razy on mi sk racał lub przedłużał rękojeść 
moich cepów, mojej łopaty! a  w tejże samej chwili 
panie, z temże samem narzędziem, czułem się silniej­
szym i w ym łacałem  podwójną ilość. „Każde narzę­
dzie, mówił on, je s t dźwignią; tylko należy obracho- 
wać jego proporcją.41 B ył zawsze rzeczywiście czło­
wiekiem dźwigni. Przeto, widzisz pan nawykłem słu ­
chać każdego w yrazu Jana*Józefa, jakby to były w y­
razy Ewanielji. I kiedy mi powiedział, że daleko bę­
dzie korzystniej zbliżyć się ku Nancy, że tam lepiej 
upraw iają grunta, że tam więcej można dostać, bez 
najmniejszego zmarszczenia opuściłem dzwonicę w lla -  
ro l, udałem się za Janem-Józefem, przebyłem Vosgi 
w Meurthe; poszedłbym za nim na  cztery krańce



Francji. Widząc go wyskakującego z okna, z jakiej­
kolwiek wysokości, wyskoczyłbym za nim w przeko­
naniu, że spełniam czyn najmędrszy.

Znaleźliśmy oba służbę razem u jednego pana, 
w  znacznym folwarku, który mógłbym panu wskazać 
palcem, gdybyśmy tylko wdrapali się na to małe 
wzgórze tam ku zachodowi. Jednego poranku w cza­
sie wiosny, przedwczoraj szesnaście miesięcy i ty­
dzień temu (chorzy bowiem rachują d n i) , uprawiali­
śm y oba wielki obszar pola. Jego pług odrzucał na 
prawo, mój na lewo, ta k , że każdy nowy zagon sko­
pany, zbliżał nas wzajem do siebie. Oba nasze pługi 

ju ż  przeszło od godziny były w robocie, a  jego o dwa 
zagony prawie mój wyprzedził. To mnie ubodło, bo 
co do pchania lemiesza z pewnością i s i łą , proszę mi 
wierzyć, że nie jestem rąk  pozbawiony; lecz ten wcie­
lony diabeł posiada sekret lepszego i pośpieszniejsze- 
go robienia niż wszyscy. Uprawialiśmy grunt glinia­
sty , spoisty, zbity, lecz równy i nie kamienisty; ani 
można było się spodziewać jakiego wypadku. Dla te­
go też z ca łą  ufnością zachęcałem moje ośm koni. Al­
bowiem, ja k  to pan zapewne uw ażałeś, my w Lota- 
ryngji zaprzęgamy ich niekiedy dziesięć a nawet dwa­
naście do naszych ciężkich pługów. Mój przewodnik



rozweselał je  biczem i wszystkie ciągnęły lubo z wiel­
ką trudnością. Co do m n ie , ca łą  s iłą  położyłem się 
na kierowniku. Gdy jednym razem nagle nastąpiło 
uderzenie; ale jak ie  uderzenie, najstraszliwsze uderze­
nie. Postronki, zaprzęgi, porwały się w tysiączne czą­
stki; owa długa belka , stanowiąca jakby kość pacie­
rzową p ługa , skrzyw iła się i do połowy strzaskała, 
wyobraźcie sobie panie, ja k  gdybyście waszą laskę 
próbowali przełamać na kolanie! Natychmiast puści­
łem podwójny kierownik i obu rękami schwyciłem się 
za dołek żołądka; konie z pługiem ruszyły samopas. 
Na mój krzyk, przewodnik którym był Jan-Józef, zwró­
c ił głowę w moją stronę. A ujrzawszy pług na bok 
przewrócony, ośm koni na połowę rozprzężonych, 
uszami strzyżące, z nozdrzami parskającem i, już  za­
czynające się plątać, mnie zaś jak posąg nie ruszają­
cego się z m iejsca, nadbiegł natychmiast. Znalazł 
mnie zbladłego, obłąkanego, z drżenia ledwie utrzy­
mującego się na nogach i ciągle obu rękami trzym ają­
cego się za pierś. Nie mogę ci panie w ysłow ić, ja k  
dziwnej boleści doświadczałem w dołku. W prawdzie 
trw ała oną tylko sekundę, lecz była straszliw ą; tak 
bowiem, jakby mi tam kto wpakował koniec rozpalo­
nego gwoździa. Jan -Józef musiał użyć tysiącznych



sposobów, nim mnie u jrz a ł cokolwiek przychodzącego 
do siebie.

Gdy nieład został napraw iony, zaczęliśmy dochodzić 
przyczyny tego w ypadku, odkryliśmy, że lemiesz ude­
rzy ł o przeklęty g łaz zaryty w ziemi może od wielu 
tysięcy lat, ja k  mówią. Później przewieźliśmy go do 
folwarku; mularze użyli go za kątowy kam ień w pod­
murowaniu do budowli. Jakiś mieszczanin z Nancy 
niedawno umyślnie przyjeżdżał by go obejrzeć. Spo­
g lądał nań tak tkliwie jakby na kochankę; ta r ł chust­
ką aby oczyścić ze dwanaście m ałych dołków, które 
nazyw ał pismem. Rozm ierzał go na wszystkie strony; 
nakoniec przerysował.

Musiałem mu opowiedzieć z najdrobniejszemi szcze- 
gółkam i okropny mój wypadek. Potem wyprowadzić 
go w  pole, wskazać miejsce, którego własnem i dotknął 
się rękami, a  zawsze od początku n iem al, za każdym 
krokiem znów zaczynać moje opowiadanie. Nareszcie 
skończył na tern, iż powiedział, że to wielki nader dla 
mnie zaszczyt, że powinienem się z tego radować 
i być dumny, że 4o szczególniejsza łaska nieba. Gdyby 
nie był wydobył dwadzieścia su z kieszeni i takowe mi 
oddał, już miałem mu nawymyślać.



Czy uwierzysz pan, że od owego wypadku ani na 
chwilę nie odzyskałem zdrowia! Straciłem sen, apetyt 
i zacząłem chudnąć. W ówczas to miałem sposobność 
poznać wyborne serce Jana-Józefa. Trwożył się on 
i prawdziwie by ł więcej odemnie zmartwiony, lubo 
usiłow ał ja k  mógł najlepiej z tern się ukryw ać. Być 
owładniętym nag łą  chorobą, p leu rą , miserere, która 
cię od razu dobrze powali na łoże, to mniejsza. Lecz 
co rano być na pół cho rym , co dzień widzieć się go­
rzej i niknąć powolnie, czuć , że praca zabija, wten­
czas gdy przy staraniach i spokojności, spacerując 
z laską w ręku przez rok, możnaby się jeszcze wykrę­
cić, a  jednak codziennie być zmuszonym ulegać nędzy.

O! ubogi godnym je st pożałowania, a  jednak panie, 
j a  nie byłem jeszcze tak opuszczonym jak  tylu innych, 
j a  miałem przyjaciela.

Jan-Józef, pomimo wykonywania swoich obowiąz­
ków , jeszcze znaczną część moich odrabiał; złe jednak 
mimo to ciągle przerażające czyniło postępy. Ileż to 
razy  w krótkich chwilach mojego wytchnienia, przy­
szedłszy i siadłszy przy mnie dla okazania przyjaźni, 
lub udzielenia wyrazu zachęcenia, razem spoglądali­
śmy z goryczą na pług stojący, co mnie pow oływ ał 
na pole. Powiedziałby kto, że podwójny kierownik



szyderczo w yzyw ał bym pow stał i chw ycił za niego. 
„T en  pług zarazem je s t moim karmicielem i moim 
zab ó jcą /4 Na to Jan -Jó zef odpowiedział: „R zecz 
szczególniejsza jak  od twojego wypadku, z każdym 
dniem niemal znajduje go cięższym i przykrzejszym 
do użycia; dawniej ani pomyślałem nigdy zwrócić na 
to uw agę; patrz ja k  te wszystkie sztuki drzewa są  źle 
po łączone! Te niedogodności nagle uderzyły mnie 
w  oczy, gdy ci pług tak wielkie złe wyrządził. Prze­
klęty pług, od tego czasu m arze ciągle o nim .44

Ja  z mojej strony znów skamlałem by mnie nie 
opuszczał: tak wiec dwie dolegliwości zwaliły si§ mu 
na kark. Z kilku wyrazów doktora którego poszliś­
m y się radzić, zm iarkow ałem , że jestem  chory na su ­
choty. Przepisał mi on napoje łagodzące i klejow ate, 
które ani dobrze ani źle mi nie zrobiły, wreszcie znu­
dzony zaprzestałem ich używać, tembardziej, że ja k ­
kolwiek czułem się osłabionym , były jednak takie 
chwile, w których pochlebiałem sobie wewnętrznie, że 
doktór się myli, że to nie płuca są  u mnie zaatakow a­
ne, że choroba moja innej je st natury i że z niej będę 
m ógł w yjść. —  „Najlepsze będzie lekarstw o, mówił 
Jan-Józef, oszczędzać się o ile można od wszelkiego 
utrudzenia. Pług lekki, ła tw y do prowadzenia, wielką



już byłby ulgą dla ciebie. Czy nie będę mógł w ym y­
ślić takiego? Nie masz żadnej nocy, abym się nie mo­
dlił do Boga, by mnie natchnął ja k ą  dobrą m yślą.“

Sypialiśmy obok siebie w  stajni. Pewnego poranku 
ujrzałem go ja k  w staw szy przedemną, z podbródkiem 
opartym na ręce , pilnie w patryw ał się w  trzonki bi­
czów rozłożonych przed nim na ziemi. —  „Co ty ro­
bisz?44 zapytałem go. Lecz on zam iast odpowiedzi, nie 
spojrzawszy na mnie, k iw nął tylko bym mu nie prze­
szkadzał. To trw ało dość długo. P rzybrał groźną po­
staw ę. Promień dnia powstającego przem ykał się 
przez okienko po jego czole i dokładniej oświecał re­
sztę jego osoby. Mogłem na tern czole zrachować ru ­
chliwe zmarszczki, które się tw orzyły i znów kolejno 
w yrów nyw ały; poczem nareszcie i to zaręczam panu, 
że mi się nie zdawało, bo to nie było wcale chorobli­
we urojenie, postrzegłem lekki płomień, który rozcią­
gnąw szy się, m kną ł tak szybko ja k  tchnienie. W  tej­
że chwili .łan-Józef silnym głosem krzyknął do mnie: 
„Już  mam co cię uleczy, wynalazłem  pług!44

Zaprowadził mnie z sobą do kołodzieja, ten spał jesz­
cze. —  „Otwórzcie, otwórzcie, otwórzcie co żyw o, tu 
idzie o życie naszego chorego.44 Kołodziej w puścił nas. 
z oczami naw'pół roztwartemi, ziewając i przeciągając



się. Jan -Józef pochwycił kaw ał kredy leżącej gdzieś 
w  kącie i zaczął kreślić na murze drążki we w szyst­
kich kierunkach, następnie kw adraty i koła. Jeśli kre­
da uw ijała się po ścianie , to i język jego nie próżno­
w ał. G adał, g ad a ł, ale j a k , litościwy Boże. P o ra ź  
pierwszy i jedyny słyszałem  taki napływ  wyrazów, 
wydobywających się z ust jego. U nas Lotaryńczyków 
w ymowa nie je st w a d ą ; wstrzymujemy zwykle usta 
jakby pozaszywane. Zaczął następnie chwytać koło­
dzieja za ręce , za guziki od kam izelki, który się na 
dobre rozbudził i spoglądał na niego z pod oka z poli­
towaniem, jako nie zupełnie uspokojony.

„Rozumiesz mnie, mówił a  raczej w rzasnął z ca łe­
go gardła Jan-Józef, gdyż się jak  zły duch rozognił, 
w szak rozumiesz, moja dźwignia tu się zaczyna, a  tam 
przytyka. Zważaj tylko dobrze mój kochany, oto po­
dw ójny łańcuch; mój dyszel zaczyna działanie i ciężar 
n a  ten punkt oto tu się przenosi. Kiedy niekiedy koło­
dziej silnie przytrzymany, zw racał ku mnie głowę jak  
m ógł, by wyrzec te w yrazy: „W szak nie wino to ro­
bi; Jan-Józef nie pije. Czy też przypadkiem?...“

Gdy pierwszy zapał Jana-Józefa przem inął i wyczy­
ta ł  z twarzy kołodzieja że go nie zupełnie zrozumiał, 
w ówczas rozpoczynał swoje objaśnienia kilkakrotnie.



„Jeśli sig nie m ylę, odezwał sig kołodziej zupełnie 
rozbudzony, zdaje mi sig że mówisz o nowym sposo­
bie twoim, sposobie przerobienia p ługu.“

— Tak właśnie.
—  Ej do kata mój chłopcze, dowcipniejszy od nas 

obu w ym yślił stary  pług. Najtęższe "łowy towarzystw 
rolniczych, akademij prowincjonalnych, instytutu pa- 
ryzkiego, już  próbowały nos swój w  to w trącić, a  nic 
nie zrobiły. Było też po co zryw ać sig nam wszystkim 
trzem dzisiaj tak rano.

—  I cóż cię kosztuje spróbować?
— Ot w łaśnie, tylko m aterjał i mój c z a s ! a  dosta­

nę kwiteczck przez ciebie podpisany za koszta w yło­
żone, nie prawdaż? dziękuję uniżenie.

—  Zrób go z m iłosierdzia; zrób dla tego chorego!
—  Pług dla chorego, a to śm ieszna m yśl! Proś dla 

niego lepiej aptekarza z Ch&teau-Salins.
Jan -Jó zef nie je st próżny. Odmowa kołodzieja 

zm artw iła go, lecz nie obraziła. „N ic bardzo znam 
ry sunek , rzekł do m nie, nic więc nie m ógł pojąć 
z tej całej bazgraniny. Nie znam tego rzem iosła, nie 
mogę tak ja k  on mówić, wcale źle mu tłum aczyłem . 
Ale to m niejsza, mam wewnętrzne przekonanie, że 
pom ysł mój dobry i że wielkie dobro z niego osię-
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gniesz; przeto choćbym sam m iał zostać kołodziejem, 
nie wyrzeknę się go.“

Co raz zechce Lotaryńczyk, to już musi dokonać 
przez upór i siłę woli, a  ja  nie znam Lotaryńczy- 
ka któryby m ógł wyrównać Janowi-Józefowi w  tym 
względzie. Był to początek zimy: jestto właśnie pora 
w  której najmniej po folwarkach jest do roboty. Jano­
wi-Józefowi pozostawał czas, którym mógł rozrzą­
dzać. W  zamian za kilka przysług wyświadczonych 
mniejszym rolnikom w sąsiedztw ie, jako to młócenie 
w stodole ranną porą w niedzielę u tego, za inną po­
dobną robotę u drugiego, dostał drzewa, lemiesz na 
pół zużyty, sośnik i resztę żelaztwa które chciał na 
koła swoje dopasować; pożyczył narzędzi u kołodzieja 
który pomimo wszystkiego nie był złyin człowiekiem, 
i śmiało w ziął się do roboty.

Możecie się domyśleć, że złośliwi dowcipnisie za­
częli go dięezyć: „C óż to zostałeś kołodziejem nie 
term inując? to bardzo w ygodnie.— Cóż to! zdaje się 
że nam pług fabrykujesz, pług modny, parowy, nie­
praw daż?— Zdaje się że sam przez się będzie odby­
w ał robotę. —  A potem będzie żą ł zboże. —  Na przo- 
dzie będzie młynek do mielenia mąki. A z tyłu piecyk 
do pieczenia chleba. Tylko pozostanie znosić do śpi-



chrza chleb jeszcze gorący.44 Jeśli wspominano o w ąt- 
pliwem małżeństwie, to mówiono: „P o łączą  się gdy 
Jan-Józef pług swój ukończy.44 O wątpliwej sprawie 
wyrażano się: „T ak  pójdzie jak  pług Jana-Józefa.‘Ł 
A jednak mój biedny przyjaciel nie zw ażając na to> 
dalej szedł swoim torem, obrabiając i świdrując drze­
wo, ścierając rdzę żelaza z uporną żarliwością, a  mnie 
ciągle zachęcając.

Rzeczywiście potrzebowałem tego; już nie praca ale 
ostrość pory mi dokuczała. Moja słabość pogorszyła 
się jeszcze. Drugi doktór mówił o zamuleniu żołądka 
i tworzącej się z tego względu obstrukcji niesłychanej. 
Przepisał mi użycie lekarstw  najsilniejszych dla otwo­
rzenia przejścia ja k  mówił pokarmom. Zyskałem ty l­
ko tyle żeśmy się po za uszy zadłużyli z Janem-Józe- 
fein u naszego pana, by opłacić aptekarza. Przy końcu 
zimy pytałem nie raz sam siebie, czy nie lepiej było­
by gdybym umarł. x\Tadcwszystko trwożyła mnie ta  
myśl, że się marzec przybliża, że znów trzeba będzie 
rozpocząć męczące roboty w polu.

Szczęściem wiosna pojawiła się ciepła i wcale nie 
wilgotna. Jan-Józef rozpoczynając po dwadzieścia razy 
robotę, przerobiwszy tę sztuczkę, tam tę drugą odją-



w szy, tam przydawszy kołek, owdzie nitabl, nareszcie 
skończył ją . 1 sam  z siebie bez czyjejkolwiek rady, 
pomocy i w skazania, prosty parobczak folwarczny, 
zbudow ał pług w zupełności od kierownika aż do kół. 
Spróbowaliśm y takowy tajem nie na ustronnem polu: 
szed ł doskonale. Jestto pług miluchny, posłuszny pal­
cu  i oku, pług zdający się iż rozumie i odgaduje myśl 
człow ieka. Nie potrzeba go bardziej naciskać tylko 
ja k  cyngiel u fuzji. Dziecko dziesięcioletnie dostatecz­
ne  m a s iły  do odw racania go. Odwołuję się w tern do 
w łasnego  pańskiego zdania, gdyż patrz pan oto o 
dwieście kroków stąd przed całem zgromadzeniem 
odbyw a działanie. Nie mówię co do m assy i powierz­
chow ności, lecz co do istotnej lekkości, m a się on tak 
do starego, ja k  ciężki rydel grabarza do minjaturowe- 
go rydla ładnej panienki, którego używa dla rozrywki 
w  ogrodzie do przekopania pęku gwoździków lub bra­
tek . Nie m yśl pan, żeby przez to robota co ucierpiała, 
gdzie tam , odw ala on skiby szerokie tak żywo, jak  
daw na g łup ia m aszyna co mnie o mało nie zabiła.

O ja k że  z Janem-Józefem byliśmy uszczęśliwieni te­
go dnia , płakaliśm y ja k  dzieci, ściskaliśmy się. Lecz 
co dziw niejsza, że to ja  okazywałem się dumniejszym, 
n iem al pyszniejszym, ja k  gdybym w  czemkolwiek



przyłożył się do tego wynalazku. On bowiem tylko 
przem yślał o uldze jakiej doznam w pracy, o p rzy-’ 
szłem mojem uzdrowieniu. Od tej chwili praca prze­
sta ła  być dla mnie m ęczarnią, zmieniła się w znośną.

Nigdy jedno szczęście bez drugiego się nie zdarza. 
W krótce potem obrabiając piasczyste pole, niegdyś 
zarosłe drzew am i, odkryliśmy m ałe źródło, woda 
w niem jakby kryszta ł czysta. W zięła mnie chętka 
napić się je j. Często sam a natura lepiej niż ktokol­
wiek wskazuje nam praw dziw ie zaradczy środek, ja k  
się o tern przekonywamy na zwierzętach. Woda by ła 
świeżą, prawie zlodowaciałą, spraw iła na mnie roz­
koszne wrażenie. Piłem ją  chciwie i kilkakrotnie co  
dzień, a  zawsze z jednakow ą przyjemnością i wielkim 
skutkiem. Niezawodnie woda w tern źródle musi po­
siadać jak ąś  cudowną własność, albowiem odkąd za­
cząłem je j używać, coraz jest mi lepiej i czuję się sil­
niejszym. Trzeci doktór ostatecznie powiedział m i, że 
jestem  chory na wrzód, który się zebrał w ew nątrz 
żołądka, wkrótce po uderzeniu doznanem od p ługa. 
Niewinne leki pierwszego doktora dozwoliły się wrzo­
dowi dowolnie sformować; gw ałtowne środki drugiego 
lekarza dotkliwie go rozjątrzyły; dopiero woda źródla­
na pogoiła rany.



Sądzę, że po Dogu najlepiej mnie uleczy radość, j a ­
kiej doznaję widząc powodzenie Jana-Józefa ; gdyż 
panie, wkrótce w całej okolicy mówić zaczęto tylko o 
je g o  pługu. Uczeni go odw idzali i składali mu powin­
szowania. Dziś mój przyjaciel Jan-Józef jest zasłużo­
nym  człowiekiem, znamienitym w ynalazcą, objadował 
z panem podprefektem i najpierwszemi osobami depar­
tam entu . Za ogłoszeniem w dziennikach, zebrało się 
przeszło 2 0 0 0  osób, być może by go widzieć jak  bę­
dzie mój pług prowadził. Dziś ju ż  to nie ja ,  to on ma 
zaszczyt go prowadzić. Całe CIiAteau - Salins, całe 
N ancy mówić ju tro  będzie o Janie-Jozefie, Grangc.

T a historyjka przejęła Paryżanina żywą żądzą 
przypatrzenia się pługowi zbliska, dla którego zrazu 
okazał się tak obojętnym. Pow stał ze wzgórka, ścisnął 
z zapałem na znak wdzięczności rękę chorego, a  ra- 
ozej szczęśliwego rekonw alescenta. Ten się pozostał, 
albowiem wzruszenie w dniu tym doznane nieco go 
zmęczyło i potrzebował wypoczynku. Paryżanin wmię- 
s z a ł się pomiędzy gruppę zebranych najznakomitszych 
oiekaw ców, sądząc po czerwonej wstążce jaśniejącej 
/u wielu w  dziurce od guzika. Znajdow ał się tam je ­
den , którego uczoności nic nie wskazywało. Zacho­
w yw ał milczenie, tylko badawczem okiem śledził chód



-i działanie pługa, obrot rąk rolnika i wytężenie za­
przęgu, zapytano go o zdanie.

„Jestto jeden z owych wypadków, przed którym 
nauka zdum iona, bić czołem musi. Prosty robotnik 
który od rana do wieczora używa jednego narzędzia, 
który rozbiera i składa go co chwila sztuka po sztuce, 
który z doświadczenia nabytego w pocie czoła, ocenia 
co mu lepiej do ręki przypada, lub je st niedogodne, 
zawsze będzie najsposobniejszym do wydoskonalenia 
owego narzędzia, aby tylko mózg jego by ł zdolnym 
do jakiegokolwiek zastanowienia, a  namiętne zamiło­
wanie wspierało dobrą chęć jego. Oto człowiek, który 
wynalezieniem wielkiej swojej dźwignii zrobił z pługa 
całkiem nowe narzędzie. Pomysł zastąpienia części 
ciężaru przodka przeniesieniem go na działanie lemie­
sza , z korzyścią dla rąk  robotnika, który teraz już  tyl­
ko bardziej dozorowaniem zajmować się powinien, je st 
prawdziwie jenjalnym . 1 konie także na tym pomyśle 
zarówno zyskują, gdyż tarcie kół jest mniejsze i cią­
gnienie się zmniejszyło; tę różnicę można ocenić jak  
cztery do sześciu. Jestto największe udoskonalenie 
w  czasach nowszych zastosowane do pługa jakiego 
bądź rodzaj u.“

Paryżanin zapytał kto był ów uczony co w wyra-



zach swoich skromny, tg szczerą i bezwarunkow ą od­
dał pochwałę. Powiedziano mu, że to je s t sław ny p. 
Dombasle, założyciel wzorowego folwarku w Roville.

Po próbie publicznie dokonanej pod laskiem Vic, na­
stąpiła wkrótce druga w  okolicach Epinal. W edług 
rapportu złożonego Towarzystwu Z achęty , grunt 
który obrobić można było pługiem zwyczajnym, tylko 
pozostawiając w licznych ustępach doły, pługiem 
Orangego w  całości zorany został, bez pozostawienia 
miejsc próżnych i dołów. W  Maison-Alfort pod Pary­
żem, na gruncie niegdyś na trakt zajętym , nadzwy­
czajnie kamienistym i tw ardym , wielka dźwignia płu­
g a  złam ała' się; dźwignia ta m iała trzy cale średnicy 
w środku, a. robotnik nie uczuł najmniejszego wstrzą- 
śnienia; zepsucie dźwignii ochroniło pług.

Należy tu wspomnieć na zaszczyt Toskanji, że 
uczone tow arzystwo we Florencji, najpierwsze przy­
znało medal wynalazcy francuzkiemu.





MAGNETYZM-



ROZDZIAŁ n i.

M A G N E T Y Z M .

Pitjc starożytności. — Cebrzyki doktora Żółtego. — 
Lunatyetwo. — Drugie widzenie.

Społeczeństwa chylące się do upadku, społeczeń­
stw a zgrzybiałe, które o wszystkiem rozpraw iają, któ­
re wszystkiemu zaprzeczają, które bluźnią przeciw 
Bogu, moralności i sobie sam ym , zwykle s ta ją  się pu­
ścizną szarlatanów , oszustów i filutów. Ośmnasty 
w iek, wiek niedowiarstwa, encyklopedji i filozofji ge­
new skiej, przed zatopieniem we krw i, sfrym arczył się 
wbłazeńskich krętarstw ach g łupstw a i śmieszności. 
Janot panow ał na wózku jarm arcznym  ja k  zegarm istrz 
Caron de Beaumarchais na scenie uświetnionej przez



Moliera; wieprzownicy i knajpy słały  sig przy należno­
ściam i salonów wersalskich i buduarów Trianonu; 
gorszący proces naszyjnika zniszczył jednym  zam a­
chem, dobroczynny urok papieztwa i tronu, a  nadomiar 
głupoty, trzej ludzie wyszli niewiedzieć zkąd, głupiec, 
oszust i fanatyk , przybywali kolejno stać się celem 
ciekawości, hołdów i podziwu lekkomyślnego dworu, 
ociemniałego mieszczaństwa i gm inu strudzonego swo­
im Rogiem, swoim królem i swojemi instytucjami 
czternasto wiekowemi.

Głupcem by ł hrabia de Saint-Germain, ów Matuza- 
lem dworu, który u trzym yw ał że naw iedzał pałac te- 
trark i Heroda w Jerozolimie i namioty Alaryka nad. 
brzegami Arno; oszustem hrabia kuglarz Cagliostro; 
fanatykiem a raczej m arzycielem , Mesmer, który po­
m ieszał ideologjg niem iecką z metafizyką Magów i 
Druidów.

Jednak Boże nas zachowaj, byśm y M esmera i jego 
uaukg mieli pomieszać z arlekinadami historyoznemi 
hrabiego Saint-Germ ain i sztuczkami kuglarskiem i 
mniemanego hrabiego Cagliostro; byśm y pomieszali 
nadewszystko przekonanie wewngtrzne dobroduszne, 
pełne miłości bliźniego, z ckliw em i rachubam i jedne­
go intryganta utytułowanego i liecarza z pow ołania



O nigdy! Doktór M esmer je st w  oczach naszych, 
w  oczach ludzi m yślących , człowiekiem m yślącym , 
przenikającym  nowatorem ; lecz zbłądził ja k  zwykle 
po większej części wprowadzający jakow y system  i 
zam ykający sw oją naukę w zakresie bezwzględności; 
nadewszystko popełnił błąd zaraz na początku swoje­
go naukowego zawodu, że się otoczył owymi mazga­
jam i, chwalcami niezręcznymi, owymi zw ykłym i sa te ­
litami gwiazd intellektualnych, wznoszących się na 
widnokręgu św iata , a którzy hańbią praw dziw y je -  
njusz, jeśli jen jusz może być shańbionym.

Zbyt nudną rzeczą byłoby dla czytelnika powtarzać 
tu w szystkie niedorzeczne baśnie sklepane przez ów- 
czasowych gazeciarzy, a których M esmer b y ł bohate­
rem. Należy zaliczyć do prostych bajek ow ą scenę 
magnetyzmu wykonaną przez M esmera w  czasie prze­
chadzki publicznej w Praterze (w  W iedniu). Bo jeśli 
ta  scena którą rzeczywistość m am y w podejrzeniu, 
b y ła  istotnie odegraną, musielibyśmy natenczas zali­
czyć wynalazcę magnetyzm u do owego tłum nego sze­
regu słynnych oszustów, którzy już  to przy pomocy 
zwycięztwa, ju ż  słow a obłudnie natchnionego, przy­
w łaszczyli sobie najw yższą władzę z pognębieniem 
swobody.



Lecz nic nas nie zm usi do sądzenia, że człowiek 
przekonany o świętości swojego posłannictw a, o do­
skonałości nauki której tryum f chce utrwalić kosztem 
w łasnego spoczynku, swojego szczęścia a naw et i 
życia , mógłby się uciekać do k ła m stw a , podstępu, 
więcej powiemy, do najpodlejszego popisu dla uświę­
cenia swojego system atu i upowszechnienia swojego 
nazwiska. Istotna umiejętność nie może, nie powin­
na  i nie liczy podobnych kuglarzy w rzędzie swoich 
czcicieli.

Uczeń Sw iefena, nam iętny ‘ wielbiciel astronom a 
M aksym iljana Stelle, Mesmer był jednym  z najcelniej­
szych uczniów uniw ersytetu Wiedeńskiego. N iesły­
chana łatw ość dozwoliła mu z jednakow ym  postępem 
zarazem  uczęszczać na kursa fizyki, filozofji, m ate­
m atyki, medycyny i chirurgji. W dwudziestym czw ar­
tym roku otrzym ał biret doktorski i w ówczas to 
w  inauguracyjnej swojej tezie usiłow ał wprowadzić 
po raz pierw szy, przypuszczenie jakiegoś płynu, któ­
ry  początkowic b y ł dla niego elektrycznością, a pó­
źniej s ta ł się płynem m agnetycznym.

M esmer doktór, Mesmer zupełnie oddany natchnie­
niom swojego jen juszu , pracow ał z niesłychaną żar­
liw ością nad założeniem podstawy swojej nauki,



m ającej odrodzić umiejętność m edyczną, ow ą umieję­
tność, która w edług niego w strzym ała się na jednym  
punkcie ju ż  od czasu Hippokratesa. P isa ł wiele; zalał 
Niem cy, F rancją  i W łochy pamiętnikami i broszura­
mi swojemi; w yleczył kilku chorych, przem aw iał jak  
prorok, nakształt tych ludzi którzy chcą shołdow ać 
ludy ku jednej wielkiej m yśli; w alczył na zabój 
z swoimi współkolegami lekarzami. Lecz nie zawsze 
m ożna bezkarnie napastow ać naw yknienie i przesądy; 
lekarze Wiednia, Berlina, Jeny, Lipska, S tutgardu, 
Monachium i Drezna połączyli się i w krótce doktór Me- 
sm er z Eskulapu, ogłoszony został em pirykiem, szar­
latanem , fałszerzem. Nadewszystko zdanie publiczne 
W iednia i Berlina utwięrdziło ten w yrok Sanhedrynu 
lekarskiego.

Prześladowanie zwiększa jeszcze uporczywość dusz 
silnych; zrazu m arzą one o palmie tryum fu, a  kończą 
n a  zapragnieniu palmy męczeństwa. Mesmer mężnie 
staw ił czoło burzy, lecz niebezpieczeństwo się zwię­
kszało , wówczas pom yślał że będzie roztropniej dla 
ocalenia jego idei, gdy się na chwilę wyrzecze koro­
ny męczeńskiej dla zdobycia sobie u sąsiedniego ludu 
aureoli znamienitości. Młody lekarz postanowił przy­
być do Francji.



Arcy-księżniczką A u s tr ia c k a  zasiadła wówczas na 
tronie lilji. M arja-Antoanetta, słynna z dowcipu i 
w dzięku, zachowała serce niemieckie i najtroskliw - 
szemi otaczała staraniam i wszystkich swoich współ­
rodaków, przybyw ających z błaganiem o je j poparcie. 
Mesmer postanowił nie pominąć tej najwyższej pro­
tekcji; opuścił W iedeń, przybył do P ary ża , gdzie go 
już  poprzedziła znamienita wziętość.

Poeta komiczny Aristofan powiada, że za jego cza­
sów Ateńczykowie byli oberżystami Peloponezu. S łu ­
szniej możnaby pow iedzieć, że Paryżanie są  oberży­
stam i nie tylko F rancji, ale Europy i całego świata. 
Największy, najpiękniejszy w ich oczach tytuł jak i 
się posiada, je st ty tu ł cudzoziemca: nie trzeba mówić 
po francuzku, lecz mieszać z językiem B ossuefa, Cor- 
neille’a i Lafontaine’a, w yrazy pattagońskie i irokez- 
kie, a zaraz ich serce przychylnie bić zacznie. Dla 
tego też Paryżanie do w ykładu swoich poetów, na 
nauczycieli, nadzorców bibljotek, do wzniesienia po­
mników publicznych, przyozdobienia swoich pałaców , 
pragną tylko obcych. Jenjusz czyli duch narodowy, 
broń Boże! Ta dziwna obojętność, a raczej niepo­
ję ta  w zgarda , w yjaśnia dla czego wielki Poussiu 
w szystkie swoje obrazy m alow ał w R zym ie, d la



czego sław ny Brunell uposażył Anglją tunelem pod 
Tamizą (*).

Mesmer został w Paryżu przyjęty z wielkiem unie­
sieniem. Wszystkie salony były dla niego otworem, 
wszystkie pałace w ypraw iały mu uroczystości; kró­
lowa naw et sam a przyjęła go po wiejsku, w swojej 
mleczarni Szwajcarskiej w  małem Trianon i przez 
całe dwie godziny rozm awiała z nim wspólnym im 
rodzinnym językiem.

Mesmer przybył do Paryża w 1778 ; w następnym 
roku w ydał rozprawę nader treściw ą o sw'ojem od­
kryciu. Zapewne czytelnicy będą kontenci z załączo­
nego tu następującego ustępu z takowej: je st to w nie­
jakim  względzie wykład zasad nauki inesmerjańskiej:

„M agnetyzm zwierzęcy jest płynem ogólnie rozpo­
startym , je st on środkiem wzajemnego wpływu po­
między ciałam i niebieskiemi, ziemią i ciałam i ożywio- 
liemi; tak on je st c iąg ły , że nie znosi żadnej próżni; 
delikatność jego nie przypuszcza żadnego porównania; 
je st on usposobiony do przyjęcia, rozmnażania i udzie­
lania w szelkich wrażeń ruchu; je st zdolny do przypły-

(*) Zdaje się iż to mniemanie autora właśnie przeciwnie mo- 
żnaby zastosować do wszystkich innych narodów, względem jego 
ziomków. (Prsypisck tlumaciaj.



w u i upływu. Ciało zwierzęce doznaje skutków owego 
działacza, w ciskając się on w substancją nerw ów  
bezpośrednio połączą się z niemi. Postrzegamy szcze­
gólniej w ciele ludzkiem własności podobne w łasno­
ściom magnesu; dostrzegamy bieguny oddzielne i prze­
ciwne. Działanie i w łasność magnetyzmu zwierzęcego 
m ogą być udzielone ciału przez inne ciało ożywione 
i  nieożywione; to działanie zachodzi w odległościach 
najdalszych bez pomocy innych ciał pośrednich, zwię­
ksza się odbite w lustrach; udziela, rozpościera przez 
dźw ięk; to działanie może być skupione, skoncentro­
w ane i przenoszone. Jakkolwiek ów płyn jest powsze­
chnym , jednak wszystkie ciała ożywione niezarówno 
są  na niego w rażliw e; są  naw et tak ie , aczkolwiek 
w nader m ałej liczbie, które posiadają własności tak 
mu przeciw ne, że sam a ich obecność niszczy skutki 
tego płynu w innych ciałach.

„M agnetyzm  zwierzęcy może leczyć bezpośrednio 
choroby nerw ow e, a  pośrednio inne; wydoskonala 
działanie lekarstw ; spowodowywa i kieruje zbawczemi 
przesileniami chorób, tak , że można stać  się ich pa­
nem ; za pomocą jego, lekarz zna stan każdego indy­
widuum, sądzi z pewnością o początku, naturze i po­
stępie chorób najskomplikowańszych; w strzymuje ich



rozszerzenie i ulecza takowe, nigdy n ienarażając cho­
rego na skutki niebezpieczne lub następstwa szkodliwe, 
jakiegokolwiek on je st wieku, temperam entu i płci. 
N atura podaje w  magnetyzmie powszechny środek le­
czenia i zachowania ludzi.44

Rozprawa ta  narobiła ogromnego hałasu i rozpoczę­
ła  żarliwość do nowej doktryny. Zacięcie napastowany 
przez jednych, broniony uporczywie przez drugich, u j­
rza ł Mesmer wziętość sw oją w zrasta jącą  z nadzwy­
czajną szybkością. Nareszcie by nic nie brakowało do 
jego chw ały , Mesmer był opiewany ja k  M arlborough 
i Mazarini po szynkach, a Curtius sław ny  odlewacz 
sztuk snycerskich, pomieścił biust jego w  swoim Olim­
pie woskowo tekturzanym , w towarzystwie Voltair’a ,  
córki Salamona i wielu sław nych zbrodniarzy.

Jednak dopiero w r. 1784 , to je st w pięć lat po 
ogłoszeniu pierwszej jego rozpraw y, król w yznaczył 
komm issarzy do zbadania magnetyzmu zwierzęcego. 
Owych kommissarzy było dziewięciu: z fakultetu pa- 
ryzkiego: pp. Borie, Sallin, Ilarcet, Guillotin; z akademji 
umiejętności: pp. Franklin, Le Roy, Bailly, Bory, L a- 
yoisier.

Raport złożony przez tych lekarzy, fizyków i uczo­
nych pierwszego rzędu, nie był przychylny sposobowi
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leczenia wynalezionemu przez M esmera; spodziewamy 
sie, że czytelnikom uczynimy przyjemność, przytocze­
niem z owego św iatłego rapportu, opisu przyrządu m a­
gnetycznego. Nie piszemy romansu, a  zajęcie które 
usiłujem y ciągle wzbudzać w naszych opowiadaniach, 
n ie  zmniejszy się, jesteśm y pewni, obrazem skre­
ślonym rgką uczonego i nieszczęśliwego BailPego.

„ W  pośrodku wielkiej sali (pisze on) wznosi się na 
stopę lub półtory od ziemi, skrzynia okrąg ła, zrobiona 
z drzew a dębowego, nazw ana cebrem; wierzch w tej 
skrzyni je s t przebity pew ną liczbą dziur, od których 
się rozchodzą drążki żelazne zakrzywione i ruchome. 
Chorzy są  umieszczeni w kilka rzędów w około tego 
eebrzyka i każdy m a swój drążek żelazny, który przy 
pomocy swojego skrzyw ienia może wprost być przyło­
żony do chorobliwej części; sznur opasujący ich ciało 
połączą jednych z drugiemi; niekiedy tw orzą drugi 
łańcuch komunikując z sobą rekam i, to je st w kładając 
wielki palec, pomiędzy wielki palec i wskazujący sw o­
jego  sąs iada ; wówczas naciska się tak  trzym any 
wielki palec, naciśnienie otrzymane z lew e j, oddaje się 
n a  praw o i tak  do koła krąży. Na fortepianie umie­
szczonym w kącie sali, odgryw ają się rozmaite arje. 
Niekiedy połączają odgłos instrum entu ze śpiewem.



W szyscy magnetyzujący m ają w ręku pręt żelazny 
długi na dziesięć lub dw anaście cali.“

Jakże dziwny widok przedstawiać m uszą owi czter­
dziestu lub pięćdziesięciu chorych rozmaitego wieku i 
rozmaitej płci, pomieszczonych w około sadzaw ki me- 
sm erjańskiej; wszyscy usposobieni ja k  przed pół wie­
kiem pierwej Janseniści na grobowcu dyakona Paryża 
do najdziwaczniejszych wykrzywiam Tylko jedno m ia­
sto je s t w świecie, w którem podobne sceny znaleźć 
m ogą aktorów i widzów łaskaw ych, a tern miastem 
je s t  Paryż.

Dziedzice doktryny Mesmera znacznie zmodyfikowa­
li ów przyrząd nie bardzo magiczny i należy im tego 
powinszować. Umiejętność najgodniejszą wtenczas 
je s t szacunku, gdy się okazuje nagą ja k  praw da.

W  kilkanaście la t po przybyciu Mesmera do Paryża, 
magnetyzm  którego on je s t w ynalazcą, a przynajm niej 
upoioszechnicielcm, znalazł potężnego sprzymierzeńca 
w  somnambuliźmie (lunatyctwie). Jeden z najgor­
liwszych uczniów doktora Żółtego (tak bowiem dwo­
rzanie nader licznie zgrom adzający się na doświadcze­
niach magnetycznych, przezwali doktora wiedeńskiego, 
najprawdopodobniej z powodu barw y jego cery) m ar­
grabia de Puysegur uw ażał kilkakrotnie, że pomiędzy



namagnetyzowanymi cebrzykowymi, wielu ow ładnię­
tych było snem somnambulicznym. Przem ówił raz do 
jednego z owych śpiących, a śpiący mu odpowiedział. 
P. Puysegur dalej c iągnął swoje doświadczenia, a  na j­
zupełniejsze powodzenie nie pozostawiło najmniejszej 
wątpliwości w umyśle p. de Puysegur co do jasnow i­
dzenia niektórych lunatyków. Odtąd magnetyzm prze­
istoczył się, podwojony został som nabulizm em ; a  ce­
brzyk inesmerjański s ta ł się mytem i istniał już  tylko 
w karykaturach Duparc’a i Boilly’ego.

Przebieżmy w krótkości przyswojeniem kilku w ier­
szy uczonego praktyka, związek magnetyzmu z som- 
nambulizmem.

Mesmer przypuszcza, że św iat cały zanurzony je st 
w pewnym rodzaju eteru, płynie tak nadzwyczajnie 
delikatnym, że się przedziera przez wszystkie ciała 
żyjące, jako też ciała nieorganiczne; i że staw szy się 
panem owego tajemniczego działacza, można zrządzać 
w  ekonomji zwierzęcej cudowne skutki, a głównie le­
czyć pewne wypadki chorobliwe opierające się zw y­
kłym  środkom lekarskim.

Wychodząc z tego określenia, m argrabia Puysegur 
uw ziął się somnambulizm uczynić hołdownikiem m a­
gnetyzmu. Majątek i położenie p. de Puysegur poda­



w ały  mu środki do poświęcania się doświadczeniom 
kosztownym i często powtarzanym, usunął się do swo­
jego wspaniałego zamku de Busancy i wkrótce siedzi­
b a  feodalna stała  się tak odwiedzaną przez próżniaków, 
ciekawców i hypokowlryków dworskich i miejskich, 
ja k  niegdyś hotel przy placu Vendome (*).

W  somnarnbuliźmie jasnym , tak nazywanym dla 
odróżnienia go od somnabulizmu naturalnego, indywi­
duum, jak  tw ierdzą, umieszczone w warunkach fizjo­
logicznych i moralnych całkiem niezw ykłych, zostaje 
pod zupełną i w yłączną zależnością m agnetyzera; mo­
że ono czytać bez pomocy oczu, czytać nawet w  myśli 
osób stawionych z niem w stosunku; posiada instynkt 
leczenia, przepowiada przyszłość. Nie potrzeba dla 
zrządzenia tych rezultatów przyrządu którym Mes- 
m er się otaczał, kilka dotknieńć w czoło, wzdłuż rąk  
osoby którą ma się magnetyzować, dotknieńć które się 
nazyw ają przejściami] proste poruszenia, nawet sam a 
wola bez żadnej zewnętrznej oznaki, dostateczne są  do

(*) Wiadomo że Mesiner przemieszkiwał z swoimi cebrzykami 
w okazałym hotelu przy placu Vendome. Uczony doktór był jak 
mnie się zdaje nader głębokim postrzegaczem. Pojął on, że chcąc 
by się powodziło w Paryżu, trzeba przedewszystkiem olśnić oczy 
i wystąpić z przepychem rzeczywistym lub pożyczanym.



rozwinięcia owych fenomenów w ich ogóle lub w czę­
ś c i,  u indywiduów które konstytucja czyni zdolnemi 
do przyjęcia działania magnetycznego.

W  całej Europie rozległ się odgłos cudów zdziała­
nych przez w łaściciela Busancy, kontynuatora Mesme- 
ra  i pomnożyciela doktryny tego lekarza niemieckiego, 
w krótce potworzyły się w  Europie i w Ameryce tow a­
rzystw a magnetyczne. Liczono ich sześćdziesiąt we 
F rancji, dwadzieścia siedm w A nglji, pięćdziesiąt trzy 
w e Włoszech, trzydzieści dw a w Bostonie, New-Yorku 
i  w  Filadelfji, jedenaście w Szwecji i Danji, pięć w Hi- 
szpan ji, a przeszło trzysta w Niem czech, głów nie 
w  Prussaeh. iMagnetyzm szczycił się znamienitymi 
prozelitami; uczeni ja k  Sprengel, Klugg, Wienold, Hu- 
feland, S tregm ann i Ilau ss  usiłowali uporządkować 
nauki, a król Pruski dla w ydarcia szarlatanizmowi pe­
wnych dochodów jakowe nastręczała umiejętność jesz­
cze w kolebce będąca, w ydał postanowienie w zbrania­
ją ce  praktykowania m agnetyzm u każdemu nieobezna- 
nemu z sztuką lekarską.

Rewolucja francuzka co w strząsnęła św iatem , co zw a­
liła  tyle idei, tyle ustaw , tyle zasad; spowodowała także 
zapomnienie Mesmera, jego magnetyzm u i jego cebrzy­
ków; rów nież m argrabiego de Puysćgur, jego  wiązu



magicznego i somnam bulizmu (*), lecz za R estauracji, 
z powrotem dni rozryw ek, w raz z słońcem pokoju, m a­
gnetyzm i somnambulizm bardzo sip rozwinęły. Od 
r oku 1819 mnóstwo broszur zostało w ydanych o m a­
gnetyzmie Puysegurjańskim  i pp. Virey, Heniu, Cuvil- 
lers, fiarrote, Singlet, traktow ali w rozmaitych pismach 
zupełnie dziś nieznanych, sporne punkta umiejętności 
m agnetycznej. P. Deleuse professor w Muzeum histo- 
rji naturalnej, uczeń, przyjaciel i współpracownik p. 
Jussieu, oraz żarliw y rozkrzewiciel umiejętności m a­
gnetycznej, uczynił w owej epoce następne w yznania 
w iary:

„W ierzę na w ypływ  ze mnie samego, gdyż skutki 
się w ykazują bez dotykania przedmiotu który m agne- 
tyzuję, i że nic w ydaje  nic. Nie znam natury tego 
w ypływ u, nie wiem w jakiej odległości może się on 
rozciągać, lecz to wiem że je s t rzucony i kierowany 
m oją wolą, albowiem ja k  tylko przestanę chcieć, ju&- 
on więcej nie działa.41

Zdanie niemniej w ażne i niemniej sław nego m ęża

(*) Margrabia dc Puyseępr w swoim szale wielkiego kapłana,, 
magnetyzowa! stary i piękny wiąz znajdujący się pod oknami jego 
pałacu i utrzymywał, że wszyscy którzy zasiędą pod jego cieniem, 
owładnieni zostaną nieprzepartym somnambulizmem. Ow sen ma­
gnetyczny był jednak mniej zdradliwym niż manccnillowy



j a k  p. Deleuse już także o tym  delikatnym przedmio­
cie wy formułowane zostało. Uczony L a Place w swo­
je j Teorji rachunku prawdopodobieństw mówi:

„Szczególne fenomena w ynikające z nadzwyczajnej 
wrażliwości nerwów u niektórych osób, spowodowały 
pow stanie rozmaitych opinji co do istnienia nowego 
działacza nazwanego magnetyzmem zwierzęcym. 
Można sobie wyobrazić że działanie owych przyczyn 
m usi być nader słabe , gdyż najłatw iej może zostać 
przerw ane mnóstwem okoliczności przypadkowych. 
Jednak z tego że w wielu wypadkach wcale się nie 
okazało , nie można twierdzić że nie istnieje wcale. 
T ak  jesteśm y dalecy od znania wszystkich bodźców 
natu ry  i rozmaitych ich sposobów działania, że wcale 
nielilozoficznie byłoby zaprzeczać istnieniu fenomenów, 
jędynie dla tego że są  niewyjaśnionymi w obecnym 
stanie naszych wiadomości.41

Sztuka lekarska aż dotąd nieprzyjazna m agne­
tyzm ow i, od dwudziestu pięciu pierwszych la t tego 
w ieku, za jęła  się zbadaniem doktryny Mesmera i do­
świadczeń m argrabiego Puysegur, a  to bez żadnego 
uprzedzenia ani też zawiści. W  \i8 2 5  r. doktór fakultetu 
paryzkiego, Foissae, zaproponował akadem ji lekar­
sk iej posiedzenie m agnetyczne, w tym celu aby to



zgromadzenie mogło zdać spraw ę z fenomenów któ­
rych będzie świadkiem. Po długich i żywych sporach 
akadem ja przyjęła propozycją i w yznaczyła w 1826  r . 
z łona swojego komm issją sk ładającą się z pp. Hus- 
son, Isard, Bourdois de la Motte, Guenault de M ussy, 
M arc, Tillaye, Fouąuier, Double i Magendie.

Przez pięć lat wciąż po sobie idących kommissją 
działała , i to przynajmniej tak myśleć należy, że z c a ­
ł ą  sumiennością troskliwości do jakow ej była zdolną. 
W  r. 1831 p. Husson umocowany do zdania spraw y 
z prac kommissji, czytał w  Akademji swój rapport, 
który lubo przecząco przychylny magnetyzmowi, nic 
jednak  w  sobie nie zawiera. Można powziąść wyobra­
żenie o ogólnym duchu tego rapportu ż jego  dwóch 
ostatnich paragrafów  które tu przytaczamy, obejm ują 
one w edług zdania naszego, ca łą  myśl kommissji:

„M agnetyzm uważany jako działacz fenomenów fi- 
zyologicznych, lub jako  środek terapeutyczny, powi­
nien znaleźć pomieszczenie w  zakresie umiejętności 
medycznych, a tein samem, lekarze tylko sam i powin­
ni się nim zajmować lub czuwać nad onego użyciem; 
kom m issją nie m ogła sprawdzić, albowiem nie miała 
sposobności, innych w łasności które magnetyzero- 
wie ogłosili za istniejące u lunatyków (somnam bulów);



lecz zebrała i przedstawia tak ważne w ypadki, sądzi 
bowiem, że Akademja powinna zachęcać poszukiwa­
nia co do magnetyzmu, jako gałęzi nader ciekawej. 
psychologji i bistorji naturalnej.44

W 1837 r. akademja medyczna w yznaczyła nową 
komm issją dla zbadania pewnej lunatyczki zostającej 
pod kierunkiem doktora Berna. Ów lekarz zobowiązał 
się wykonać w obec kommissji następujące doświad­

czenia:
1. Bezwładność zupełną jakiego członka, wywo­

ła n ą  przez magnetyzm.
2. Przywrócenie onej jedynie tylko wolą w rażliwo­

ści tego członka.
3. Posłuszeństwo rozkazowi umysłowemu utrace­

nia wszelkiego ruchu.
4. Posłuszeństwo rozkazowi umysłowemu zaprze­

stania  odpowiedzi w toku rozmowy.
Doświadczenia nie powiodły się, p. Berna przypisy­

w a ł ' to niepowodzenie zbiegowi okoliczności przeci­
wnych wpływowi magnetycznemu.

W  dalszym ciągu tego posiedzenia, doktór Burdin 
chcąc położyć tamę wszelkim niepewnościom co do 
m agnetyzm u, w niósł nagrodę trzech tysięcy franków



dla lunatyczki która będzie czytać bez pomocy oczu 
i przez to okaże, co zowie się'przełożeniem zmysłów.

Nagroda do dziś dnia pozostaje nie tkniętą.
Od 1840  do 1850 r. mnóstwo książek w ydanych 

zostało o magnetyzmie i stanie magnetyzerów i lunaty­
czek, mniej więcej jasno-widzących, i na wszystkie 
strony się pojawiło. Baczność rządu naturalnie zw ró­
coną została na tę umiejętność przybierającą całkiem 
rozm iary przem ysłu, i lunatycy i magnetyzery stali się 
przedmiotem oddzielnego nadzoru. W szystko co ma 
piętno cudowności, z zamiłowaniem byw a przyjęte od 
pospólstwa, a  nadzwyczajna łatwowierność w yradza 
nadzwyczajne oszustwa; w dw unastym , trzynastym  i 
czternastym w ieku, alchemja i kamień filozoficzny, ró­
wnież zubożyły rodziny ja k  wojny domowe; w dzie­
więtnastym wieku n a  przekór owemu rozlaniu się 
św iatła tak  donośnie roztrąbianemu przez Tabarinów i 
Mondorich prassy , magnetyzerowie i lunatycy byliby 
nader łatw o mogli, gdyby nie owe rozsądne nader 
ostrożności, wznowić bezeceństwa dworu Cudów i mi­
styczne agapy wieży Saint-Jacques-de-la-Boucherie.

M agnetyzm nazw a wzięta od w yrazu greckiego 
(m agnes) b y ł znany w  starożytności. Nie masz ża­
dnej wątpliwości, że Pitje u Filistyńczyków i Hebrej-



czyków  tak często wspominane w  księgach świętych, 
że Sybille w Latium , E trurji, ja k  i kapłani w Delfach 
i Epidaurze, byli świadomi tajem nic tej umiejętności 
(* ) skry tej, a z której umieli c iągnąć nadzwyczajne 
korzyści. W  średnich wiekach i w ciągu wieków nas 
bliższych, Awicena, Jakób Alumbar, Robert Fluud, 
Ekbert Pontanus, Arnold de Villeneuve, Albert W ielki, 
Cardan, Paracels i wielu innych uczonych filozofów i 
lekarzy, stwierdzili w łasność m agnesu w  pokonaniu i 
złagodzeniu cierpień nerwowych. Lecz w  ośmnastym 
w ieku, wspomnienie m agnetyzm u zupełnie się za tarło , 
a  wszelkie usiłow ania K larich’& lekarza króla angiel­
skiego, Zw inger’a ,  Hoffmann’a ,  Koesner’a ,  Glaub- 
recht’a, W eber’a , ReichePa, Strom er’a , Aken’a , Paul- 
lan ’a , Arquier’a, Sigaud-Lafont, naw et samego cier­
pliwego i rozsądnego abbego Lenoble, nie zdołały 
wzbudzić zajęcia i syrnpatji publicznej. Pozostawione 
było Antoniemu Mesmerowi zdziałać ów cud, utwo-

(’) Pitje i Sybille przestały ogłaszać wyrocznie, lecz po dziś 
dzień jeszcze mężczyźni, a szczególniej dziewczęta przepowiadają 
przyszłość i przewidują oddalone rzeczy, a to wszystko najprost­

szym w święcie sposobem, bez żadnych przygotowań i bez nadziei 
jakowej korzyści. Szkoci te istoty uprzywilejowane nazywają wi­
dzącymi. Zowie się także to szczególniejsze usposobienie duszy 

darem drugiego widzenia. Jeśli magnetyzm istnieje, to bez wątpie­
nia w Szkocji.



rzyć system  i przyciągnąć dla nowej doktryny wszyst­
kie najznam ienitsze zdolności um ysłow e, wprządź do 
swojego wozu tryum falnego, modę, zabawy i miłość; 
Ilippokrates na placu Vendome, podał dłoń Epikurowi. 
B ył to związek zaczepny i odporny medycyny z pożą­
dliwością

Jeśli M esmer i magnetyzm byli niekiedy gw ałto­
wnie a zarazem  niesprawiedliwie napastowani, byli 
także odważnie bronieni, z postanowieniem i poświęce­
niem godniejszemi ważniejszej i wznioślejszej sprawy. 
Doktor niemiecki m iał licznych prozelitów, nadewszy- 
stko na dworze i w pierwszych szeregach mieszczań­
stw a, i jeźli mam y wierzyć ówczesnym pamiętnikom, 
prócz królowej M arji-Antoanetty, często incognito uda­
ją ce j się na plac Vendome, prócz hrabiego Artezji, 
księcia O rleanu, adw okata Bergasse i popędliwego 
radcy parlam entu Epremenil, Mesmer posiadał w m ar­
grabi Lafayette najżarliwszego apostoła i nieustraszo­
nego ucznia swojej doktryny. Tak to człowiek który 
nieszczęsnym trafem  przewodniczył dwom rewolucjom* 
odbyw ał przy cebrzykach Mesmera swój wstęp do 
czarodziejskiego snu 9 października 1789 i karnaw a­
łow ych przechadzek 2 9  lipca 183 0  r.

Mesmer psuł sw oją niezaprzeczoną zasługę, niepo-



m iarkow aną dumą, brudnem skąpstwem i czarną nie­
wdzięcznością. P isał on list zuchw ały do p. Maurepas, 
ó wczas owego pierwszego m inistra, z użaleniem że król 
i dwór tak mało sobie z niego czynią. W  kilka czasów 
później, baron de Breteuil przybył do niego z ofiarowa­
niem mu w imieniu Ludwika XVI, dwadzieścia tysięcy 
franków dożywotniej renty i rocznej pensji dziesięć 
tysięcy franków, pod w arunkiem aby w yjaw ił ta je­
mnicę m ogącą być użyteczną ludzkości, odpowiedział 
z wyniosłością: „Zaproponujcie mi milion gotowizną 
i pensją pięćdziesiąt tysięcy liwrów, a  zobaczę co 
m am  zrobić.“

Zarozumiałość tych w yrazów  zbyt gorzkie owoce 
w ydała  dla doktora wiedeńskiego. Najznakomitsze 
osoby popierające go u dworu, usunęły się od niego, 
broszury napisane z szyderstwem pełnem żółci i  za­
w iśc i, ja k  np. O nadużyciach jakie mesmeryzm 
spowodował; Kolos z nogami glinianemi; Szarlatan 
leutoński; arlekinady m esm erjańskie, poparły śmie­
sznością poważne nagany ciskane przez fakultet lekar­
ski i akademję umiejętności. Nadomiar nieszczęścia, 
żona jednego z członków akademji um arła na ręku 
M esmera, a  m argrabina de Fleury, którą magnetyzer 
kurow ał na oczy, zupełnie wzrok postradała.



Zagasła gwiazda magnetyzera. Mesmer to pojął i 
spiesznie opuścił F rancją w racając do Niemiec. Lecz 
nim ruszył w drogę do rodzinnej ziemi, dzięki prze­
myślności ucznia swojego adwokata Bergasse, doktór 
otrzym ał ogromną summę 3 3 0 ,0 0 0  franków. Była to 
dobrowolna danina od wszystkich chorych, słabow i­
tych hipokondryków Francji i N aw arry  wierzących 
jeszcze w magnetyzm. Dawano pieniądze w zamian 
za działanie lub kaw ałek papieru obejmujący objawie­
nie słynnej tajemnicy mistrza. Pieniądze i mistrz zni­
knęli, a tajem nica tajem nicą pozostała.

Nie nastajem y tu i wcale nie jest m yślą naszą na- 
staw ać na magnetyzm zwierzęcy; tylko ostawiamy 
niewdzięczność je g o . w ynalazcy, bo niewdzięczność 
w  oczach naszych je s t bardziej godną nagany niż 
niedelikatność.

Zaledwie Mesmer przybył do Niemiec, zaczął pisać 
przeciw p. Deslon, swojemu namiestnikowi, człowie­
kowi odznaczającemu się, znamienitemu praktykowi, 
który poświęcił Mesmerowi jeszcze nieznanemu, swoje 
uprzedzenia, sw oją przyszłość a  nawet może i urzędy! 
Obwinił pana Deslon że mu chciał skraść jego taje­
mnicę. Mesmer pisał przeciw margrabiem u Puysegur, 
którego nazw ał fałszerzem ; pisał przeciw dawnym



przyjaciołom  i nieprzyjaciołom, nakoniec przeciw pa­
nu Bergasse, owemu adw okatowi, który w paroxyzm ie 
żarliw ości, odpowiedział kosztem w łasnego honoru i 
m ajątku  za swojego m istrza, co do skromnej sumki 
sto dziesięć tysięcy talarów!!!

Przedsięwziąwszy i odbywszy jeszcze kilka podróży 
po północnych Niemczech i A nglji, Antoni M esmer 
osiadł w kantonie Turgow ji w S zw ajcarji, gdzie też 
um arł w 1815  r. podobnie ja k  Sokrates pozostawiając 
swoim uczniom, w edług twierdzenia nie bardzo wiaro- 
godnego niektórych iycio-pisarzy, nader zachęcające 
w yrazy  i nadzieje co do przyszłości magnetyzmu.

Zakończymy ten pogląd na magnetyzm zwierzęcy 
św iatłem i uw agam i, jakiem i Bailly zakończa swój 
pam iętny rapport. „Doświadczenia kommissarzy w y­
kazały , że skutki otrzymane przez magnetyzm  są  wy- 
nikłością dotykania, wyobraźni i naśladownictwa. Te 
przyczyny stanow ią także magnetyzm w  ogólności. 
Postrzeżenia komm issarzy przekonały ich zupełnie, że 
owe przesilenia konwulsyjne i wszelkie środki g w ał­
towne być mogą użyteczne w medycynie tylko jako  
trucizny, i zawyrokowali niezależnie od wszelkiej te- 
orji, że wszędzie gdzie tylko usiłowaniem będzie wzbu­
dzić konw ulsje, takowe mogą przejść w naw yknienie



i stać się szkodliwemi, m ogą się rozgałęzić jako epi- 
dem je, a być może i udzielić przyszłym pokoleniom. 
Przeto komisarze w nioskują, że nie tylko działania 
praktyki pryw atnej, ale działania magnetyzmu w ogól­
ności, m ogą z czasem stać się szkodliivemi.li

Przypisek. —  H rabia Beugnot tak się w yraża 
w swoich pamiętnikach niew ydanych, o szarlatanie 
Cagliostro:

„Jedną z głów niejszych sztuk czarodziejskich Ca- 
gliostra było uwiadomienie w Paryżu o zaszłym  ta ­
kim w ypadku, a to jednocześnie i razem, w Wiedniu, 
Pekinie lub Londynie, lecz do tego potrzebował przy­
rządu; ów przyrząd sk ładał się z bani szklannej usta­
wionej na stole, napełnionej przeczyszczoną wodą. Ów 
stół był okryty czarnym dyw anem , który m iał ha­
ftowane czerwonym kolorem kabalistyczne znaki Rosę- 
Croix najwyższego stopnia. Gdy już  przygotowany 
był przyrząd, rozkazywano przyklęknąć przed banią 
szklarnią jasnow idzącej, to je st jakiej młodej panien­
ce, która postrzegała sceny jak ich  obraz w  bani się 
je j przedstawiał i takowe opowiadała.

„ Jak  tylko jasno-w idząca przyklęknie i oczy wlepi 
w  banię napełnioną w odą, rozpoczyna się przywoły­
wanie duchów znakami i wyrazam i kabalistycznemi;

6



nakazywanie im by weszły w kulę i przedstawiły nie­
znane wypadki przeszłości lub przyszłości o których 
chciano powziąść wiadomość,* zdaje się że ta  g ra  nie 
bardzo owe duchy bawi; niekiedy przyw ołujący krw a­
wo się napocić musi nim pokona ich upór, albowiem 
czasem niepojawiają się*; jeśli przeciwnie duchy są 
uległe, wchodzą jedne po drugich w banię szklarnią, 
woda się ruszać zaczyna i burzyć; jasnow idząca w pa­
da w  konwulsje, ogłasza co widzi lub co ma zobaczyć 
i z w rzaskam i błaga by j ą  ratowano; pada i wije się 
po ziemi wśród wykrzywiać, zgrzytań zębami i kon­
w ulsji tak silnych, że przy końcu posiedzenia odnoszą 

ja sn o w id zącą  do łoża na pół um arłą.44
Pomiędzy banią szklarnią Cagliostra a cebrzykiem 

magnetycznym Mcsmcra tylko pośredniczy ręka ma- 
guetyzera.



R O Z D Z I A Ł  IY .

P A R A .

Szalony w Bicetro.— Zwierzyniec księcia de Conti. —Para na 
morzu i lądzie. — Jej wpływ na obyczaje narodów i t. d.

Gdyby kto powiedział Anglikowi z czasów Krom- 
wella, że w połowie dziewiętnastego w ieku, okręty 
jego  narodu szybciej dostaną się na morza Chin i Ja- 
ponji, niż zaw ijały w 1650  r. do brzegów osad bry- 
tańskicb, ów Anglik niezawodnie ściągnąwszy ramio­
nam i w niedowierzaniu swojem, uważałby człowieka 
podobnie mówiącego za marzyciela i w arjata. Anglik 
je st pozytywny i nie wierzy ani w  dziwy ani w cuda. 
A jednak ów cud się spełnił, ów dziw zabłysnął; kilka 
kropel wody, kilka węgli rozżarzonych dziś są  dosta-



teczne do przebycia najokropniejszych odległości, a 
para dała skrzydła ciału ludzkiemu, j a k  drukarstwo 
w czternastym wieku dało skrzydła je g o  myśli.

Wynalazek machiny parowej tak j e s t  cudownym, 
tak ważnym, że nie można się dziwić, iż rozmaite na­
rody usiłowały sobie go przyznać. A nglicy jak  zwykle 
domagali się o pierwszeństwo tego nieocenionego od­
krycia dla swojego kraju; Francja posiada lepsze ty­
tuły od nieb, sięgania o ten zaszczyt i jeże li Anglicy go 
wydoskonalili, to Francuzi odkryli.

Jednak pomimo wysokiego mniem ania, jak ie nowo­
cześni m ają o sobie, trzeba przyznać że starożytność 
jeszcze nas wyprzedziła w nauce i zastosowaniu pary. 
Domyślają się i to niebezzasadnie, że Arcliimedes 
znał własności pary, a  niezawodna, że Iferon z Ale- 
ksandrji, żyjący o wiek cały po Archimcdesie, do­
strzegał siłę oddziaływającą pary, albowiem w pra­
wiał w ruch banię napełnioną parą elastyczną, wy­
puszczając takową, przełkniętym otworem na boku 
rurki przytykającej do tego eolipilu. W  średnich wie­
kach i za panowania Justynjana, mnich grecki zgoto­
wał w niespełna godzinie trzy woły całkowite, potrze­
bne do wyżywienia wojsk, które się obozem rozłożyły



pod murami jego klasztoru. Grek poczytany został za 
czarownika, i postępowanie jego doniesiono cesarzowi 
i patryarsze Konstantynopolitańskiemu. Lecz się tak 
dobrze usprawiedliwił, i działania przez niego użyte 
do wyżywienia obrońców kraju okazały się tak  pra- 
wowiememi, że wkrótce po tym wypadku mianowany 
był biskupem Cezarei. Ów mnich znał parę, i dzięki 

je j został biskupem.
Jakkolwiekbądź, para i je j cudowne skutki pozo­

staw ały zagrzebane w zapomnieniu przez dwa tysiące 
lat. Umysł ludzki kolejno zajęty dysputami teologi- 
cznemi, alchem ją, astrologją sądow niczą, ogromem 
nauki praw rzymskich i kodeksów barbarzyńców, w ca­
le nie silił się naw et na wykrycie choćby śladów do­
świadczeń filozofa aleksandryjskiego i mnicha konstan­
tynopolitańskiego. Dopiero w  początkach siedemna­
stego wieku, Francuz Salomon Caus m ianujący się 
inżynierem i budowniczym jego wysokości Palatyna, 
ogłosił w  Frankfurcie nad Menem, dzieło pod tytułem: 
,,-d/e.s1 raisons des forces m o u m n te s W  tej książce 
pisanej bez żadnego uprzedzenia, znajduje się opisanie 
przyrządu mogącego wznieść wodę po nad poziom przy 
pomocy ognia. Margrabia W orcester obdarł tylko ale 
niedokładnie teorją Caus’a w  książce swojej pod tytu-



łe n r  ,,Century of iiwentiom“  i pomimo całej zręczno­
ści swojej publikacji nie zdołał pozbawić autora fran­
cuskiego z części przynależnej chw ały ja k ą  poto­
mność m iała mu przywrócić.

Salomon Caus jest więc jeśli nie w ynalazcą, to przy­
najmniej odnowicielem pary. Nadzwyczajne to odkry­
cie datujące się od 1615  roku, w yłącznie pochodzi 
od Salomona Causa i tylko do niego należy, pomimo 
zaprzeczali Anglji, pomimo pomroki ja k ą  nazwisko te­
go jenialnego człowieka było osłonięte, naw et w rodzin- 
nym  jego kraju; przeszło przez ciąg  dwóch wieków.

Salomon Caus prześladowany za życia, był nim 
jeszcze i po zgonie. Pisarze, dla których nie ma nic 
św iętego , ani chw ały , an i jen juszu , ani niedoli, 
uchwycili kilku szczegółów jego życia, i przy pomocy 
iikcji, zrobili Salomona Caus, ulubieńcem słynnej za­
lotnicy, współzawodnikiem wielkiego ministra, boha­
terem  zdarzeń godnych zaledwie zdobić biografją 
jak iego muszkietera. Owi to tworzyciele powieści 
przypisali d ługotrw ałe niepowodzenia, nędzę, powolne 
konanie owego uczonego szlachcica, dziwactwu jego 
namiętności i niedorzecznym wybrykom jego humoru* 
Lecz już czas nadać wypadkom ich prawdziwe zna­
czenie; czas oczyścić to życie Salomona Caus i tak już



przepełnione opłakanemi wieściami i rom antyczne- 
m i zm iennościam i, jak iem i, niezbyt sumiennym au­
torom, podobało się przez okrutną, igraszkę je  przyo­
zdobić. Człowiek jeniałny zdradzony od losu, m a 
prawo do szacunku w szystkie h.

Salomon Caus urodził się w N orm andji ku schył­
kowi szesnastego wieku. Ojciec jego , który z odzna­
czeniem s łuży ł w m arynarce w ojennej, da ł mu świetne 
w ychow anie, z którego m łody  Salomon w połowie ko­
rzystał; jenjusz jego pociągał go bowiem ku umieję­
tnościom nie bardzo upraw ianym  w ówczesnych szko­
łach. Opuściwszy przeto w szesnastym  roku życia poe­
tów i krasomówców starożytności, łacinę, nauczycieli 
i kollegjum, udał się do Bayeux do starego inżyniera 
okrętów królewskich, nazwiskiem Piotra Vaterville, 
przyjaciela swojego ojca, który mu w yłożył pierw sze 
zasady nauk matem atycznych. Młody Caus tak  szyb­
kie w nich uczynił postępy, że stary Vaterville rzekł do 
niego pewnego dnia: „Salomonie, więcej umiesz ode- 
m nie, od ciebie tylko samego zależy zostać wielkim 
jeom etrą a  może i w ielkim  człowiekiem. Strzeż się 
jednak zbyt skwapliwie roztwierać rękę odkryciom, 
które możesz dokonać . Ludzie lubią zastarzałe naw y­

knięcia i błędy, a prześladują mądrość. Niech przy­



k ład  Krysztofa Kolumba, B ernarda  de Palissy i Gali­
leusza bgdzie ci nauką, bądź ostrożny, umiarkowany, 
w yrachow any, cierpliwy, chw ała zawsze uwieńcza 
tego, który umie na n ią  oczekiwać z spokojnem czo­
łem  i czystem sercem .14

Niestety! Salomon Caus nie zastosow ał postępowa­
nia w edług mądrych rad swojego starego przyjaciela. 
Porw any wrodzoną swojemu wiekowi egzaltacją , z du­
szą przepełnioną błyszczącemi uro jeniam i, opuścił 
N orm andją i Francją, lekki i nieulękły ja k  młody 
orzeł, co poraź pierwszy szybuje w powietrzu dla pa­
trzenia się oko w  oko słońcu i w ydarcia zwyeięztwa 
swoim współzawodnikom. Być może że Caus, przej­
rz a ł w  pomroce teraźniejszości, ow ą nieśm iertelność 

. dopiero nazwisku jego zajaśnieć m ającą, w  dw a wieki 
po zgonie, a k tórą jeszcze m iał okupić ceną utraty 
rozumu i wolności.

Salomon Caus udał się do Anglji, tam  przez pro­
tek c ją  am basadora francuzkiego otrzym ał posadę u 
księcia W alji. W kilka miesięcy później młody fizyk 
opuścił Anglją i przybył do Niemiec, Elektor Bawarski 
pow ierzył mu dyrekcją swoich ogrodów i budowli. 
Podczas to swojego pobytu w Niemczech, Caus w y­
d a ł dzieła nacechow ane nauką i pożytkiem; prócz



PA
R

A





książki „ Raisons des forces mo ud ant es64 o której ju ż  
wspomnieliśmy, napisał jeszcze „ L a  perspective avcc 
la mesure des ombres et miroirsu — „Hortus pala- 
tiumtŁ (ogród dworski). Dzieło to zawiera w  sobie 
opisanie upiększeń jakiem i autor powiększył i tak  już 
św ietny  ogród Elektora; jakoteż „ lnstitution harnio- 
niqueu dedykowane królowej Angielskiej; i „ L a  pra- 
tique et la dćmonstration des horloges solaires.’'1' 

Salomon Caus w rócił do Francji w  ostatnich mie­
siącach roku 1629 . Najprawdopodobniej w tejże epo­
ce należy mieścić jego uwięzienie i początek tego 
długiego i bolesnego konania. Salomon odkrył parę, 
w yliczył obszernie je j nagłe zmiany i dowiódł ważno­
ści, w dziele w którem zam ieścił c a łą  o niej doktrynę, 
ca ły  system i ogólną zmianę. Salomon p ragnął upo­
sażyć kraj rodzinny swojem cudownem odkryciem, i 
spodziewał się, że inciatyw a Francji w użyciu pary, 
w ynagrodzi kraj za straty  zrządzone długiemi w ojna­
mi domowemi, że wzniesie je j pomyślność handlową 
i potęgę m orską do niesłychanego stopnia świetności. 
Salomon Caus został przedstawiony kardynałowi Ri- 
chelieu — i jeśli można wierzyć twórcom pam iętni­
ków, ów wielki człowiek który przy jął Kromwela, 
który protegował CorneilPa, który m iłow ał, poważał



i osłaniał nietykalnością swojej purpury wszystko co 
posiadało szczytną myśl w  sercu, a dzielny oręż w rę­
ku, Richelieu, poczytując egzaltacją Salomona Caus 
za pomieszanie zm ysłów , a hałaśliw e dowodzenia 
za wściekłość, rozkazał go w trącić w jedną z ciup Bi- 
cćtie. Nadmienić tu należy, że ambasadorowie cudzo­
ziemscy, być może że szczególniej ambasador angiel­
ski, gdyż Anglja zawsze je s t pochopną do zniszczenia 
F rancji, zmniejszenia je j tryumfów wojennych, spara­
liżowania dążności umysłowych, odmalowali Salomo­
na Caus pierwszemu ministrowi Ludwika XIII jako 
tajnego a jen ta , jako postrzegacza dworu Austryjac- 
kiego, usiłującego ukryć pod zasłoną bajecznego w y­
nalazku, swoje intrygi, a może naw et spisek przeciw 
życiu kardynała i spokojności królestwa.

Za wiele złego, by sk ł onić dumnego opiekuna Ludwi­
k a  XIII do działania z surow ością i okrucieństwem. 
Salomon Caus został w trącony w tę straszliw ą ot­
ch łań , gdzie najruchliw sza, najzdrowsza i najśw ie­
tniejsza um ysłowość, zagaśnie nie tak przytłoczona 

ciężarem kajdan , ja k  raczej wiecznem zetknięciem 
z upośledzonymi. W  jednej z owych to straszliwych 
ja m , m argrabia W orcester z zalotnicą Marion de 
Lorm e ujrzeli, zwiedzając pewnego dnia Bicćtre dla



rozryw ki, nieszczęśliwego Caus’a błagającego ich na­
darem nie ze złożonemi rękami i w strząsającego krata­
mi swojego więzienia, by się zajęli jego losem.

To ukazanie się i prośba, tylko przelotne wrażenie 
uczyniły na zalotnicy, która już tegoż samego wieczo­
ra  w swojem mieszkaniu na placu Królewskim ani po­
mna na dwie łzy  co jej zawisły na  rzęsach przed 
więzieniem Salomona. Zaś m argrabia W orcester udał 
się nazajutrz do Bicćtre, nie dla tego by stargać kajdany 
Salomona, lecz ażeby okraść ten um ysł już spaczony, 
a jednak dokładnie jeszcze pam iętający o cudownem 
swojem odkryciu, były to już ostatnie promienie, osta­
tnie odbłyski jenjuszu. Z owych to okruszyn cudu, 
zebranych starannie na nieczystym barłogu odrażają­
cej ciupy, zamożny m argrabia W orcester napisał 
książkę sw oją: „Century of imcntions

Zarzucano i za występek poczytano kardynałowi 
Richelicu, że nie poznał i bez szczegółowego zbada­
nia odrzucił wzniosłe odkrycie Salomona Caus. Ga­
niono nadzwyczajnie ukaranie nieszczęśliwego uczo­
nego; miano słuszność uw ażając rzecz z punktu 
ludzkości i m oralności; lecz ze względu politycznego, 
trzeba przyznać, że kardynał zabespieczając się co do 
człowieka którego mu odmalowano jako Francuza na



obcym żołdzie, jako zdrajcę, postrzegacza, mordercę 
w  każdej chwili gotowego wpakować mu sztylet 
w  łono, spełnił tylko czyn zwykłej i mądrej prze­
zorności.

Lecz może kto powie, dla czego ów w szechw ładny 
Richelieu, dla czego ów minister którego poeci współ­
cześni ubóstwiali, którego historja przyozdobiła przy­
domkiem wielkiego, nie zrozumiał, nie pojął odkry­
cia Salomona CausP

Jenjusz nie zawsze odkrywa jenjusz, wyższy um ysł 
nie zawsze potrafi przekonać um ysły jemu podobne. 
Richelieu w siedmnastym w ieku, chciwy wszelkich 
rodzajów chw ały i wszelkich rodzajów potęgi, prze­
śladow ał | ojca pary; Bonaparte w  dziewiętnastym 
w ieku, niezbłagany nieprzyjaciel Anglji, równie nie­
nasycony jak  Richelieu chw ały, wielkości i zem sty, 
wypędził Fultona z swojego pałacu , nazywając go 
marzycielem i w arjatem , Fultona który mu w raz 
z swoim statkiem parowym składał klucze Londynu, 
trak tat w Bretigny zyskany i wolność mórz!

Dyonizy Papin, około połowy siedemnastego wie­
ku, pomnożył nowemi św iatłam i, nowym blaskiem 
odkrycie Salomona C aus, które ten zaledwie tylko 
wskazał; dzieło Papina, bardzo ciekawe a  zbyt mało



czy tane, pod ty tu łem : „ L a  manierę (Pamolir les os 
et de faire cuire touts sortes des tiandes en fort 
peu de temps44 wielki postęp uczyniło w sztuce. Papin 
prócz tego uczynił nader wielki krok w nauce. Pier­
wszy w ynalazł wentyl w  maszynie parowej.

Wielu inżynierów angielskich i niemieckich kolejno 
coraz bardziej udoskonalało konstrukcją maszyn. Ja­
mes W att w ynalazł kondensatora (zgęszczacza) i 
z pomyślnym skutkiem zastosow ał go do praktyczne­
go użycia.

W  1772  r. inżynjer wojskowy Francuzki, Cugnault, 
zbudował maszynę parow ą m ogącą według niego, 
przebiegać wielkie odległości; tylko jednej rzeczy nie 
posiadał ów straszny przewodnik, to je st kierunku. 
Pierwsze doświadczenie z ową m aszyną odbyto w zwie­
rzyńcu zamku Vanvres, u księcia de Conti. Członkowie 
akadem ji umiejętności, am bassador angielski, uczeni 
francuzcy i cudzoziemscy, sam książę de Conti, który 
za przykładem członków swojego rodu, szlachetnie 
zachęcał do nauki i sztuki, to wszystko było obecne 
doświadczeniu. Machina Cugnaulfa, opatrzona i roz­
grzana, ruszy ła za danym  znakiem przez księeia de 
Conti, przebyła w kilku sekundach długość zwierzyń­
ca , obaliła ścianę m uru i ciągle ziejąca i w ściekła,



w padła w potok o ćwierć mili od punktu je j w yrusze­
nia znajdujący się, poprzew racaw szy wszelkie zapory 
zawadzające na je j przejściu, jako  to: drzew a, chaty, 
płoty. Doświadczenie się powiodło ale się zgodzono, 
że nie można zastosować jako  przedmiotu ogólnej uży­
teczności, machiny tak  cudownie szybkiej lecz s tra ­
szliwie niszczącej. Cugnault otrzym ał od księcia 
w  nagrodę tysiąc luidorów, od obecnych uczonych 
pochwały nieco pomieszane z iro n ją , a od króla w stę­
gę świętego M ichała (*).

Pomimo niezupełnego powodzenia C ugnaulfa , usi­
łow ania jego nie były stracone ani dla nauki ani dla 
przem ysłu. Papin w ykry ł i dowiódł o ile siła pary 
w yższą by ła od siły galero  wników pod względem 
otrzym ania największej żądanej szybkości na morzu, 
i lopathan llu ll w 1737  r. zbudował m ały statek po­
m ostowy, poruszający się za pomocą pary. Po do­
świadczeniach C ugnau lfa  próby stały  się liczniejsze- 
mi: Perrier w 1775 , Jonathan w  1778 , Patrick Miller 
w 178 7  i 1791 , lord Stanhope w 1795  i Symcnton 
w  1801 r. czynili doświadczenia na w iększą skalę —  i

(*) Machina wynaleziona przez Cugnault‘a po dziś dzień jesz­
cze widzianą być może w Konserwatorjum Sztuk i Rzemiosł, przy 
ulicy Świętego Marcina w Paryżu.



otrzym ali rezultaty zaspakające, i, dozw alające już 
przewidywać w  niebardzo odległej przyszłości, s ta ­
nowczy tryum f wielkiego odkrycia pary.

Amerykaninowi Fulton przeznaczonem było otrzy­
manie palmy owego spodziewanego tryum fu. Ten ko­
rzystając z n iesłychaną zręcznością z odkryć i błędów 
swoich poprzedników, pojąwszy z rzeczywiście rnolii- 
kańską przenikliwością środki użyte przez nich, poskro­
m ienia , owładnienia i ujarzmienia straszliwego dzia­
łacza  wynalezionego przez Salomona Caus, zbudował 
w  Nowym Yorku pierwszy statek parow y, i takow y 
naładow any podróżnymi i tow aram i, nowoczesny a r­
gonauta, puścił na bezdenne fale Oceanu, przy odgło­
sie trąb , kotłów i okrzykach ogromnego zgromadzenia 
ludu zebranego na brzegach, uw ażającego w  owej 
śm iałej maszynie olbrzymi pomost rzucony nad ot­
chłanią jenjuszem  Fultona. Od tej chwili Ameryka 
już  nie była oddzieloną od Europy; powódź która te 
dwie części św iata rozerw ała przed sześciu tysiącam i 
la t samotniam i Atlantyku, znikła, pokonana rozumem 
człowieka.

W  kilka lat później po tej pierwszej podróży mor­
skiej, dokonanej na skrzydłach pary, Fulton p rzy b y ł 
do Napoleona z ofiarą swojego doświadczenia, swoich



usług i swojej tajem nicy. Napoleon odmówił przyję­
cia i wypuścił z rąk  swoich władztwo mórz, które 
sam o tylko mogło utrw alić tron jego europejski.

Żeglarka parow a m iała także porę stagnacji, ja k  
wszystkie wynalazki zmieniające położenie społe­
czeństw ludzkich. Od 180 7  do 1814  r. morza zale­
dwie były przebiegane przez dwadzieścia statków  
zbudowanych pod rozkazami Fultona; dopiero od 1815  
r. żegluga parow a zaczęła się rozszerzać, a mocar­
stw a morskie zaczęły się szczerze zajmować odkry­
c iem , które mogło nagle ogromnym ciężarem prze­
w ażyć wypadek bitew morskich. M arynarka w ojenna 
uniżyła się wówczas przed m arynarką kupiecką i 
m ajtkowie z pod Abukir i T rafalgar byli zniewoleni 
uczyć się od spokojnych m arynarzy Konnektikutu i 
Massachuszetu.

Lecz jeśli potęga i użyteczność pary zwolna się 
rozw ijały na m orzach, od 1810  r. przybrały one 
nadzwyczajny polot na polach handlu i przem ysłu. 
Ameryka dała  pierwszy przykład, a  Anglja bez opó­
źnienia poszła za je j śladem. Rękodzielnie W ielkiej firy- 
tan ji przysw ajały sobie na wyścigi machiny parowe 
i w edług obrachunku nieprzesadzonego, przeszło mi­
lion rąk  w Jrlandji, Szkocji i Anglji znalazło się bez



zajgcia w krótkim przeciąga czasu bo tylko la t trzech, 
a  to z powoda przyjęcia owego straszliwego działacza 
stokrotnie przewyższającego siły ludzkie. Lecz oziębła, 
polityka angielska nie wzruszyła się tym przewrotem 
w  pracy, i owszem zręcznie um iała skierować rozpacz 
robotników, odtąd zostających bez utrzym ania, do 
utrw alenia swojej potęgi w  Indjach.

Nie tylko Anglja użyła maszyn parow ych w  reko- 
dzielniacli swoich, lecz i handel znaczny niemi utwo­
rzy ła  F ran c ja , zawsze powolna w  przyjm ow aniu 
postępów, które w  niej samej początek swój wzięły, 
nabyw ała od Wielkiej Brytanji maszyny jakich potrze­
bow ała. Szczęśliwi obdziercy Salom ona Caus odprze­
daw ali szczegółowo, owej Francji zawsze oszukiwanej, 
tw ór jenjuszu jednego z najsław niejszych jej dzieci.

W  1820 r. nie posiadała Francja wigcej nad dwieście 
maszyn parowych wielkiego i małego ciśnienia, z tych 
jedna czw arta cześć była pochodzenia angielskiego; 
w  1830  r. ta ilość nie przechodziła pięćset siedmdzie- 
s ią t dwie, z tych sto sześć było angielskich. W  1841 
r .  posiadała sto sześćdziesiąt dziewięć lokomotyw, po­
między niemi siedmdziesiąt cztery francuzkich, a dzie­
więćdziesiąt pięć cudzoziemskich. Lecz przem ysł naro­
dowy Francuzki polepszył sig od chwili traktatu Lon-
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dyńskiego; rząd francuzki uczu ł niestosowność naby­
w ania maszyn służących także w  wojnie morskiej, od 
kraju mogącego stać się jego nieprzyjacielem. Kon­
strukcja ich przeto zaczęła być  zachęcaną i w arsztaty 
w  Indret, Paryżu, Creusot, Ciotat, Bitchwiller, llaw r, 
Mulhouse, i t. d ., stanęły teraz na  stopie współzawo­
dnictwa z w arsztatam i cudzoziemskiemi najhardziej 
posuniętemi.

Zadaniem pary w edług wszelkiego prawdopodo­
bieństw a, je st zdziałanie w świecie przewrotu s ta ­
nowczego, zupełniejszego, niż go dokonały odkrycia 
prochu arm atniego i drukarstw a. Proch arm atni zmie­
nił tylko system militarny, gdyż kula zwiększyła huk 
nie zwiększywszy śmiertelności, a  daw niejsza ciclfa 
dzida i okute oszczepy, straszliw sze, niezawodniejsze 
zadaw ały razy niż wrzeszczący teraźniejszy karabin. 
Odkrycie Ameryki zaszczepieniem w ludzkości obrzy­
dłej słabości i zlaniem na Europę potoków złota i zbro­
dni, (gdyż jedno bez drugich obejść się nie może), 
rozciągnęło całuny śmierci w średnich wiekach, nad 
tlejącą cywilizacją wieku Peryklesa i wieku Augusta. 
W ynalazek drukarstw a staw ił analizę obok dogmatu, 
wolność obok praw a, rozum obok religji. Trzy te od­
krycia ja k  widzimy, w yw arły  tylko w pływ  stanowczy



na trzy przedmioty specjalne: Wojnę, Cywilizację, R e- 
ligję. P ara sam a pochłania te wszystkie trzy , gdyż 
zbliżając Indy zrów nyw a wszystko; je st to nielitośny 
hebel, który przejdzie nielitośnym swym ostrzem po 
obyczajach, ustaw ach i sztukach wszystkich narodów 
św iata. Pięćset la t pary, a  mieszkańcy Londynu, Pe­
kinu i Paryża w  jednakich będą zostawać w arunkach 
socjalnych.

U w ażając w yłącznie z punktu handlowego i prze­
mysłowego, para s ta ła  się dobrodziejstwem ludów, 
albowiem może połączyć łanem  płomienia najodle­
glejsze lądy; rów nież może pożerając przestrzeń, prze­
wozić płody jednej półkuli do portów drugiej, i, tym  
sposobem zrównoważyć roskosze ludzkości.

Lecz patrząc z moralnego i  filozoficznego stanow i­
ska, rezultaty tego odkrycia nie tak bardzo są  pow a­
bne. P ara  ślepa i straszliw a zw iastunka namiętności 
politycznych ludzkich, może pokryć Europę k rw ią i 
zw aliskam i, zburzyć aż w  podstawie w ładzę praw  
i obyczajów, sprowadzić barbarzyństwo sroższe, s tra ­
szliwsze i szkaradniejsze niż wprowadzone przez Go­
tów n a  szczątkach państw a Rzymskiego. P ara może 
zatrzeć w  mowie ludzkiej ten w yraz kraj rodzinny, 
ów wyraz obejmujący w  sobie religją, rodzinę i cnotę.



1 rzeczywiście jakżeż ów w yraz zdoła zachować sw o­
j e  stare i dawne znaczenie, gdy całe pokolenia spako­
w ane jakby nikczemne prosięta, w  w agonach bezcen­
nych, zdołają w  kilku godzinach z jednego krańca 
Europy na drugi przewozić wady które m ają, i konie­
cznie nabyw ać te, których nie mają.

Jestto ja k  widzimy tułacze życie Gotów i Arabów, 
lecz życie tułacze bez wytchnienia w  cieniu oazy, bez 
spoczynku na puklerzu wojownika, bez w iary tow a­
rzyszącej zawsze wielkim wędrówkom.



ROZDZIAŁ Y.

D R U K A R S T W O .

Dom pod Czarnym Inkiem w Moguncji. — Pierwsza stronnica.— 
Pierwsza prasa. — Pierwsza książka i t. d.

Mniej niż na wiek przed odkryciem Ameryki, uro­
dził się w Moguncji człowiek, który w raz z Kryszto- 
fem Kolumbem m iał zmienić postać św iata i rozprze­
strzenić granice wiedzy ludzkiej. Opatrzność mieszcząc 
tak blizko kolebkę Gutenberga obok kolebki sternika 
genueńskiego, chciała ja k  się zdaje w skazać śm ie rte l-’ 
nym rów ną ich zdolność w uświęceniu jenjuszu.

Jan Gutenberg pochodził z rodziny patrycjuszow- 
skiej, która nosiła rozmaite nazwiska, jako to: Z um - 
jungen-Aben i Gensfleisch. Rzeczywiście znajdujem y 
w kontraktach zawartych w S trasburgu w 1441 i  

1442 r. że Gutenberg jest nazywany: Joanncs Gem-



fleisch, alias Nuncupatus Gutenberg de Moguntio. 
Dom dziedziczny Gutenberga w  Moguncji odznaczał 
się rzeźbami alegorycznemi, jakowe kamieniarze wy­
kuwali przy schyłku XII i w początkach XIII stulecia. 
Olbrzymi byk wznosił się nad głównemi drzwiami i 
te  w yrazy były w kamieniu wyryte gotyckiem pismem: 
„iW c mi się nie opiera.“  Czyliź tego godła i tej dy- 
w izy nie można zastosować do sztuki drukarskiej?

Gutenberg spędził część swojej młodości w Mogun­
c j i ,  w owym domu pod „ Czarnym bykiemu który 
odziedziczył po ojcu. Obdarzony wytrw ałym  i zimnym 
umysłem, m usiał poświęcić początkowie bezowocnym 
doświadczeniom część swojej młodości, którą pospoli­
ci ludzie zwykle spędzają wśród szalonych rozrywek i 
roskoszy zmysłowych. Jakkolwiekbądź, już  w r. 1439 
tenże postąpiwszy znacznie w sztuce której był w y­
nalazcą, udał się do Strasburga, gdzie zaw arł umowę 
*z trzema obywatelami owego miasta dla wprowadze­
nia w wykonanie, ja k  opiewa ten szczególny kontrakt 
wielu sztuk i tajemnic zadziwiających, zbliżających 
się prawdziwie do cudowności. W  istocie wynalazek 
druku mógł być za cud uw ażany, a  strony zaw ierają­

ce umowę poczytały za stosowne wyrażać się ta je­
m niczo, w  nadziei ciągnienia znacznych korzyści ze



sztuki, która nie m iała dotą d nadanej nazwy. Lecz 
czy obywatele S trasburscy nie byli dość zamożnymi 
by wystarczyć ogromnym kosztom tak znacznego za­
kładu, czyli też, co jest prawdopodobniejsze, że Jan 
Gutenberg nie znalazł w swoich wspólnikach wiary i 
wytrwałości będących duszą wielkich przedsięwzięć, 
dość że właściciel „Czarnego byka“  powrócił do Mo­
guncji w ciągu 1450 r. i poświęcił się w swojem ro- 
dzinnem mieście nowym próbom i licznym doświad­
czeniom. Nie upłynęło pół roku ja k  powrócił do Mo­
guncji, gdy zaw arł drugą spółkę z Janem Faustem, 
obywatelem tego miasta.

Próby Gutenberga i Fausta szybki polot przybrały: 
Faust kazał wystawić prassę a Gutenberg wydrukował 
„Ojcze naszu w trzech językach: niemieckim, fran- 
cuzkim i w łoskim , na jednej stronnicy — i takowego 
rozprzedał dwadzieścia sześć tysięcy siedmset egzem­
plarzy —  rzecz zadziw iająca zwłaszcza ja k  na ową 
epokę. Biblja i kilka dzieł teologicznych nastąpiło po 
tej próbie drukarstw a, jeszcze będącego w kolebce. 
W  1452  r. Piotr Schoefler, służący Fausta (*) wyna­

(*) Francuzi zepsuli a raczej przekształcili znaczenie 3000 wyra­
zów swojego języka już od wiek u. Tak np. nazywają niewłaściwie 
(domeslique) służący. Wyraz ten bowiem u ich przodków oznaczał



lazł tajemnicę odlewania głosek, przez co ostatecznie 
w ydostana  lił sztukę drukarską, gdyż dotąd Gutenberg 
i Faust drukow ali głoskam i wyrzynanemi wypukło 
na drzewie lub m etalu: potrzeba było ruchomych liter 
i to w łaśnie Schoefler wykonał.

Odlewanie i ruchomość liter, oto ca ła  sztuka dru­
karska. Nieświadomi rzeczy oznaczyli je j początek 
w  wynalezieniu tablic sztychowanych, albo w gło ­
skach nieruchom ych, gdy tymczasem najłatw iejsza 
rzec? do pojęcia, że wynalazek głosek ruchomych, 
rzniętych wypukło i odlewanych, je st je j rzeczywistą 
zasadą (*).

wolnego człowieka, pełniącego obowiązki wcale niepołączone zsłu- 
żalslwcm. Molićre był domestiqur. Ludwika XIV; Voltaire był do- 
mestique króla Pruskiego, a jednak ci oba ludzie jenjalni nie chcie­
liby nigdy być służącymi nawet takich monarchów jak Ludwik XIV 
i Fryderyk II. Wyraz dawny francuzki domeslique odpowiada pol­
skiemu dworzanin.

(*) Jeżeli się zgodzimy że ruchomość liter stanowi zasadę sztuki 
drukarskiej, to ani Chińczycy którzy drukują prawic tak samo 
jak dzisiaj odbijają się ryciny, ani też obywatele Karlemu, których 
roszczenia nie sięgają dalej nad tablice drewniane sztycharskic, nie 
mogą sobie przypisywać sławy wynalazku. Tak więc speculum hu- 
manae. salvationis, troskliwie przechowywane w bibliotece harlem- 
skiej jako niezaprzeczony zabytek drukarstwa u nich odkrytego 
przez Wawrzyńca Koster, nic nic stanowi. Mnóstwo dzieł tego ro­
dzaju, które można widzieć w zbiorach starożytników i lubowników 
są także drukowane w sposobie odbijania rycin.



Książki przed zdumiewającym w ynalazkiem Guten­
berga i Schoeflera, były rzadkie i drogie. Ci którzy 
je  uk ładali, musieli być biegłymi w  jeżykach ży­
jących  i nieżyjących, i kazali sobie talenta sw oje 
płacie na wagę złota, i tym sposobem staw iali naj­
większe zawady rozszerzeniu wiadomości umu ludz­
kiego. Najprzód około książki pracow ał pisarz tak 
zw any „ stationaircu który przepisywał na skórach 
dzieło powierzone sobie od księgarza, dalej pargami- 
niarz przysposabiał owe skóry; introligator uk ładał 
w tomy arkusze przepisane; kolorysta nadaw ał bar­
w y, złocił, słowem illustrowal, ja k  dziś m ów ią, te 
tomy, które w racały  do księgarza. Księgarze, których 
nazyw ano„clcrc-libraires“ lubo nie należeli do składu 
Uniwersytetu, byli to jednak ludzie biegli we wszyst­
kich umiejętnościach i słynący niemal w  ogóle 
z swojej rzetelności i poświecenia dla nauk. Aby 
mieć wyobrażenie o cenie książek, przytoczymy tu 
urnowe zaw artą w 1332  r. przed dwoma notarjusza- 
mi paryzkim i, w której Geoffroy Saint-Leger, księ­
garz (clerc-libraire) przyznaje, że sprzedał, ustąpił, 
opuścił i zabezpieczył hypotecznie, na całym  swoim 
m ajątku i pod osobistą odpowiedzialnością, książkę 
pod tytułem : „ Speculum historiale in consuetudines



parisienscsu—  rozdzieloną i oprawioną w  4-cli tomach 
w  czerwonej skórze, szlachetnie urodzonemu panu 
Gerardowi de M ontagu, adwokatowi królewskiemu 
przy parlamencie, za summę 40  liwrów parisis (*), 
z których rzeczony księgarz jest zadowolony i uważa 
się za dobrze zapłaconego.

Nie należy się dziwić, że wynalazek Gutenberga i 
<lwóch jego wspólników, obruszył tych wszystkich 
ludzi, którzy rzeczywiście żyli z pióra. Od razu tracili 
utrzymanie z swojego talentu: okropna nędza m iała u 
nich dobry byt zastąpić, gdyż talent niekorzystny 
przysparza tylko ubóstwo. Pisarze, m alarze, introli­

gatorzy, pargaminiarze i nawet sam i księgarze, obwi­
niali ich o zgorszenie, tajemnice szatańskie, piekielne 
czary, a ten chór złorzeczeń i przekleństw podżegany 
jeszcze krzykami nieokrzesanego i zaślepionego po­
spólstw a, odbił się aż w sklepieniach Wielkiej Izby 
parlamentu paryzkiego (**).

(*) 40 liwrów {livres parisis) w 1332 r. wyrównywały przeszło 
600 frankom dzisiejszym.

(**) Faust udał się do Paryża dla sprzedaży swoich biblji, i zbył 
ich wiele. Ci co ją kupili, nie znając druku, mniemali że to są rę- 

kopisma, lecz porównywając egzemplarze przekonali się, że wszyst­
kie były do siebie podobne. Poczciwcy uwierzyli wówczas, że na­
byli dzieła czarodziejskie i zmusili parlament do wydania rozkazu 
uwięzienia Fausta, który jednak uciekł. W późniejszym czasie par­
lament lepiej oświecony, uwolnił Fausta od kar na które go skazał.



Mimo to, trzech wspólników mogunc kich prowadzi­
ło  dalej swoje przedsięwzigcie. Pigć pras w  ruchu 
dniem i nocą, odbijało prócz Biblji, Ewanielje i dzieła 
Ojców Kościoła, dzieła, które odtąd stały  się istotnie 
nieśmiertelnemi, prace Demostenesa i Cycerona. Nic 
nie w yrównyw ało zapałowi i popgdowi umysłów 
w Niemczech. Gutenberg swoim Boskim przemysłem, 
rozżarzył na północy pochodnią nauk i sztuk pięknych, 
którą Grek Jan L askaris  zapalił w południowej Euro­
pie. Uczeni, zakonnicy, mieszczanie, szlachta i urzę­
dnicy, wszyscy byli przejęci zapałem attycznym ! 
Przetrząsano archiw a klasztorów i katedr w  nadziei 
znalezienia jakiego dzieła, kilku s tronnic poetów grec­
kich i łacińskich, ocalonych od zaciekłości barbarzyń­

ców; przynoszono z uszanowaniem do Gutenberga, 
owego Plauta tak cudownie przepisanego przez zakon­
ników N orym bergji, i tego Terencyusza kosztującego 
dziesięć la t cierpliwości gorliwego pisarza z Ingelhelm; 
Tucydydesa, od wieków przechowanego w Hejdelbergu 
w  klasztorze Kordeljerów, a który u nich b y ł uważany 
za najchlubniejszą relikwję. Była to nowa i potężna 
krucjata  wszystkich ludzi wiedzy i um u, dla wstrzy­
m ania powrotu barbarzyństwa i utworzenia pochodni 

w iecznotrw ałej, przy świetle której wszystkie ludy



mogłyby do skończenia w ieków  czytać o swojem po­
chodzeniu, obowiązkach i praw ach.

Być może że Moguncja byłaby za trzym yw ała czas 
długi monopol tej cudownej sztuk i, gdyby nie jedna 
z owych przypadkowych okoliczności często stanow ią­
cych wszystko w  losach narodów i pojedynczych lu­
dzi. W  1462  r. Adolf hrabia de N assau, wsparty od 
papieża Piusa 11, zdobywszy podejściem M oguncją, 
pozbawił ten gród wszelkich swobód i przywilejów. 
Mieszczanie i lu d , oburzeni uciskiem zwycięzcy już  
chcieli chw'ycić za oręż; lecz Adolf wcześnie ostrzeżo­
ny, przedsięwziął szybkie środki, uorganizował obronę 

tak groźną, że obywatele Moguncji zaniechali zamiaru 
odzyskania swej niezawisłości. Obywatele przykuci 
bogactw am i, pozostali w m ieście; lecz lud, rzem ieśl­
nicy, którzy ja k  ptaki, wszędzie gniazda znajdują, 
gdzie tylko Bóg zasadził drzewo albo rzucił skałę , 
wydalili się z uciśnionego grodu, zw racając na niego 
smętne i rzewne spojrzenia.

Pracownicy Gutenberga należeli do liczby tych, 
którzy woleli przenieść wygnanie nad niewolę, i w ła­
śnie to wychodźtwo być może przyśpieszyło o kilka 
wieków cywilizacją Europy i powszechne znawstw o 

drukarstw a.



Rzeczy wiście tern rozejściem pracownicy mogunccy 
roznieśli po całej Europie swój nieoceniony przemysł. 
Udalryk, H an, Suwenheim, Arnold Pannaris, udali się 
do Rzymu; Papież pomieścił ich w obszernym pałacu 
Maksymjanów. Wydrukowali łam w 14G7 r. Traktat o 
Mieście Boga. S-go Augustyna: Biblję łacińską, O 
powinnościach Cycerona i inne książki. W  1468 r. 
ujrzano dzieło wyszłe z drukarni angielskiej, to jest 
Ewanieljc S. Łukasza i S. Mateusza. W  W enecji Jan 
ze Spiry i Vandelein, wydali listy S. Cyprjana w r. 
1471 r. W  tymże samym roku, Syxtus Rufinger 
w ydał w Neapolu kilka dzieł nabożnych i Biblję. 
W  Medjolanie Filip de Lavagna wydrukował Sweto- 
njusza w  1475 r. W Paryżu Ulrych Geryng, Marcin 
Grantry i Michał Fribulger zaczęli drukować w sali do­
m u Sorbonny; w cztery lata później, Piotr Mauser, ro­
dem z Rouen, w ydałw sw ojem  rodzinnem mieście: „ 4 /-  
herti magni de tapidibus et mineralibus.u W  Stras­
burgu w edług św iadectwa Gebweilera i Wimphalinga, 
Jan  z Kolonji i Jan Mantheim, odznaczyli się swojemi 
literami lanemi, po nich nastąpił Henryk Eggestein.

W Lyonie w yszły w 1478 r. Pandekta lekarskie 
M acheusa S yhatilta . Tegoż roku wydrukowano w Ge­
new ie , 'Iraktat o Aniołach K ardynała Xymenesa.



W Abbeville wydano w 1486 r. dw a tomy in folio 
dzieła: Miasto Boże S. A ugustyna, przełożone przez 
R aula de Presles w 1375  r. Jestto pierwsza i może 
jedyna książka, która była drukowalną, w tern mieście 
od piętnastego do ośmnastego wieku. Jan z W estfalji 
w ydał „ Petrus Crescentius de agricultura.<,<‘ W Ant- 
w erp ji, Gerard Leeuw, wydrukował w 1489 r. „ Ars 
epistolaris Francesci Negri.u W  Dewenter, Ryszard 
P asraer drukow ał .AIlinerarium de Hese.u Nakoniec 
w  Sewilli, Paw eł z Kolonji i jego towarzysze, wszyscy 
N iem cy, wydrukowali „ Floretum Sancti MattheiiC 
w 1491 r. Praw ie jednocześnie, Jan Amerbach dru­
kow ał dobre dżieła w Hazylei pismem okrągłem i 
pięknem. Już w  dziesięć lat później W łochy w ydaw a­
ły  edycje pyszne i kosztowne, charakterem greckim 
drukowane. Medjolan, W enecja i Florencja szczegól­
nie w tern się odznaczyły.

Mężem, którego ci w szyscy sław ni robotnicy uw a­
żali za swojego mistrza i o jca , był Gutenberg, który 
pozostał w Moguncji. W  1465 Alfons II utwierdziw­
szy się na tronie elektorskim, m iastu , które odtąd za­
ję ło  tak zaszczytne miejsce w kronikach św iata, przy­
w rócił dawne jego swobody i przywileje, których ko­
niecznością wojny i polityki było pozbawione. Alfons



więcej jeszcze u czyn ił, uczeił bowiem publicznie 
jenjusz Gutenberga; baczył na jego majątek i zaliczył 
do rzędu szambelanów dworu swojego, z roczną pensją 
10 ,000  złotych. Jan Gutenberg nie długo się cieszył 
sław ą i przyjaźnią swojego monarchy, um arł w trzy 
la ta  później (1 4 6 8 )  w tymże samym domu pod „Czar­
nym bykiem“  który był jego kolebką i w  którym za­
łożył pierwszą drukarnię.

Dzieci Gutenberga, tak bowiem wynalazca drukar­
stwa nazyw ał swoich pracowników, i ten wyraz tkli­
w y dochowywał się przeszło przez dw a wieki pomię­
dzy drukarzami, rozproszone po wszystkich krajach 
Europy, przyznały jednogłośnie swojemu ojcu tytuł 
wielkiego człowieka, i tym sposobem wyprzedziły w y­
rok potomności, która stw ierdziła ów okrzyk wdzię­
czności.

Królowie i rzeczypospolite, przyjęły zarówno do­
brze uczniów Fausta, Schoeffera i Gutenberga. Zda­
w ało się że odtąd pojęto, iż druk nie może być plagą 
dla władz i re lig ji, których potęga w ynika od Boga 
i z sumienia.

Ludwik XI zaprowadził drukarnie we Francji, gdyż 
ta  znakomita inteligencja polityczna przew idziała, że 
owa cudowna sztuka będzie skuteczniejszą do poko­



nania i okiełzania podrzędnych ciemięzców, niż ru­
sztowanie wzniesione dla księcia Nemours i konetabla 
Saint-Pol; Karol VIII przywilejem z r. 1488 , przypu­
śc ił drukarzy i księgarzy do przywilejów nadanych 
uniwersytetowi. W  kilka lat później 9 kwietnia 1513 
r. Ludwik XII potwierdził te przywileje następującem 
oświadczeniem, równie chlubnem dla zgromadzenia 
do którego wydane zostało, ja k  i dla Monarchy który 

j e  ogłosił: „Księgarze i drukarze zachowują s\voje 
swobody, przywileje i atrybucje, ze względu na zna­
komite korzyści jakie spłynęły na nasze królestwo 
przez sztukę drukarską, ów pom ysł raczej Boski niż 
ludzki, który dzięki Bogu został wynaleziony i odkry­
ły  za naszych czasów przemysłem rzeczonych księ­
garzy; skutkiem onego nasza święta w iara katolicka 
znacznie się rozszerzyła i upowszechniła, sprawiedli­
w ie i lepiej pojętą została, a służba Boża odbywa się 
świetniej i godniej; przy pomocy czego nasze króle­
stwo przed innemi zajmuje pierwszeństwoi 

Ludw ik XII ojciec ludu, m iał słuszność gdy powie­
dział: „ i e  pomysł druku jest raczej Boskim niż ludz­
k im i  Posągi poetów', bohaterów i władców, w  proch 
się rozsypią za jednem tchnieniem gniewu Boga; pa­
ła ce  się zaw alą; barw y żyjące obrazów wielkich



m alarzy zeschną i zetrą się z ubiegiem la t; nic ju ż  
nie pozostaje po Fidjaszu, Arystydzie i Apellesie, a  nim 
sześćset lat upłynie, może cudowne dzieła Rafaela, 
M ichała A nioła, Carracha i Poussin’a zaginą bezpo­
wrotnie; drukarstw o tylko sam e m a ten szczytny przy­
w ilej, że wskrzesza wielkich pisarzy i wielkie w y­
padki, że zawsze je s t m łode, zawsze pożyteczne, 
zawsze w aleczne, czy to jako puklerz, czy też jako 
miecz, zaginie ono dopiero w raz z św iatem , zginie 
w raz z słońcem.

Zaprzeczano Gutenbergowi wynalazek druku ja k  
zaprzeczano Krysztofowi Kolumbowi odkrycie Amery­
ki. Zawiść pow itała jego sław ę pociskami potwarzy; 
lecz potomność zawsze spraw iedliw a pomściła obywa­
te la  Moguncji za szalone zniewagi współczesnych mu 
Zoilów. Jan Gutenberg, Jan Faust i Piotr Schoeffer są 
jedynym i w ynalazcam i druku.

Uczony gród Moguncja, wzniosła przed kilkunastu 
laty  pom nik, s ław nem u mężowi w jego m urach uro­
dzonemu. Lecz dla czegóż Moguncja nie wzniosła na 
tejże sam ej podstawie posągów Faustowi i Piotrowi 
Schoefferowi? Dla czegóż pozbawiać szczytnej apote­
ozy dwóch mężów, którzy podzielali mozolne prace i 
niezłomne usiłowania G utenberga? Kto m a udział
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w walce, czy nie powinien mieć także udziału w  zw y- 
cigztwie? Być może, że Mogunczykowie uznali nazw i­
sko Gutenberga za m y t(* ) połączający w  sobie sam ym  
nazw y wszystkich w ynalazców  sztuki uwiecznienia 
mowy i unieśmiertelnienia myśli.

Dziś sztuka typograficzna zdaje sig że doszła szczyt- 
ności; w ydania zbytkow e, wyszłe z nowoczesnych 
tłoczni, m ogą świadczyć o wydoskonaleniu pism a i 
nieporównanym sm aku artystów  typograficznych. Ż a­
dna już  dziś książka nie podoba sig publiczności, j e ­
żeli nie je st illustrow aną przepysznemi rycinami na 
drzewie lub na s ta li; nie tylko już  rgczne prasy uży­
w ane są  do odbijania , dla osi<)gnienia cudownych 
wypadków oszczgdności i pośpiechu, lecz w ynalezio­
no jeszcze doskonałe prasy m echaniczne, które poru­
szane siłi| pary rozm nażają stokrotnie robotg, znacznie 
zm niejszając koszta druku.

(') Mylhe (mythus) podanie religijne z czasów przedhistorycznych.



STUDNIE ARTEZYJSKIE.

Geolog wiejski.— Studnia Grcnellc.— Przypuszczenia naukowe.— 
Perta, i t. d.

Studnie artezy jsk ie , ja k  ich nazw a dostatecznie 
w skazuje, biorą początek w  prowincji Artezji (Artois). 
Kilku w ieśniaków, nieśw iadom ych praw  geologji, 
nauki w ówczas nieznanej, m ało  obznaj miony cli z me­
chaniką i je o m c trją , lecz powodowanych cudownym 
instynktem  wio&ącym człowieka do owładnienia natu­
ry i rozprzestrzenienia obrębu swojego dobrego bytu, 
w ynalazło przed siedmiuset laty świdrowanie studzien. 
Nadarem nie niektórzy pisarze grzeszący w obliczu 
rozsądku i filozofji, w yw yższający jedne klassę spo-



łeczeństw a z ubliżeniem d rug ich , usiłowali w opisach 
mniej więcej bajecznych, uosobić to pożyteczne od­
krycie i nadać nazwisko jego pierwszem u wynalazcy; 
to tylko je s t pewnem, że świdrowanie studzien arte­
zyjskich je st dziełem zbiorowem całego pokolenia 
ludzi przem yślnych, cierpliw ych, pracow itych, co 
poświęcili zdobyciu ogólnego dobra i bogactw a ludu, 
św iatło  swojej przemyślności i wiedzy, której wie­
śn iacy , od tej epoki, nie zawsze tak pożytecznie, ani 
tak  szlachetnie używali. Po dziś dzień widzieć można 
w  Lillers, małej wiosce Artezji, studnię w ykopaną 
w  1126 r. i rzecz dziwna ów wodotrysk ciągle do­
s tarczający  wody, nader małych w ym aga wydatków 
n a  swoje utrzym anie. Ten w ydatek zasadza się na 
zmienianiu co dwadzieścia pięć lat rur drew nianych, 
gdyż należy zauw ażyć, że rury d rew niane , których 
użycie odnosi się do początków odkrycia studzien a r­
tezyjsk ich , są  lepsze pod wszelkiemi względami od 
ru r  z żelaza kutego, lanego lub m iedzi, które inżynie­
rowie urządzili w tychże studniach.

Bernard de Palissy, którego wysoka i rozległa in­
teligencja nie była obcą żadnemu naukowemu przed­
sięwzięciu, tak się w yraża w jednem  z dzieł swoich: 
„Jednak  w wielu miejscach kam ienie są  bardzo mięk­



kie , a mianowicie gdy leżą jeszcze w ziem i; dla tego 
zdaje mi s ię , że św ider ła tw o one przebić m oże, po 
którym można założyć dłuższą rurę i tym sposobem 
dojść do gruntu m arglistego, i ujrzeć wody potrzebne 
do wykonania studni w których one często dochodzić 
będą w yżej od punktu w jak im  ostrze świdru w nich 
się zanurzyło. To zaś ztąd pochodzi, że napływ ają 
z wyższego m iejsca ja k  dno otworu któryś w yrobił.‘Ł 
Bernard de Palissy nie znał jak  widzimy sondy mi- 
nierskiej. Zapory które podówczas z trudnością było 
można przechodzić, rozdzielały prowincje F rancji; 
P oitu , G ujenna, Andegawja (Anjou), nie miały do­
kładnego w yobrażenia o przemyśle Artezji, Pikardji i 
Flandrji.

W  XVI wieku M ałgorzata de Valois, księżna d’Alen- 
ęon siostra F ranciszka I, założyła w Paryżu szpi­
tal „Dzieci C zerw onych Prezydent Brięoimet naby ł 
w  imieniu tej dobroczynnej księżny 2 4  lipca 15 3 4  r . 
dw a domy przy ulicy Porte Foin n a  Marais. Te domy 
z dziedzińcami i ogrodami do nich należącemi, w kil­
ka miesięcy zostały zamienione na szpital. Lecz w krót­
ce dostrzeżono, że woda ze studni nowego szpitala 
była niezdrową i nieprzydatną do użycia. Prezydent 
Briconnet, którego księżna upoważniła do zajęcia się-



czynnościami swojego pobożnego zakładu, sprowadził 
z Arras mularza nazwiskiem Jakóba Leborgne. Ten 
przemyślny robotnik wykopał studnię na siedmdziesiąt 
stóp głęboką i oezyścił dwie inne; świdrując w  dnie 
dawnego źródła, dobył przezroczystszą i zdrowszą 
wodę od wód samej Sekwany. Prezydent Priconnet, 
zachwycony tym cudownym w ypadkiem , zapytał go 
ile żąda za tak piękną robotę: „ P a n ie , odpowiedział 
rzemieślnik, pragnę si ę przyczynić o ile moja możność 
do pięknego dzieła księżnej Alenęon... Przyjm uję tyl­
ko zwrot wyłożonych kosztów mojej podróży. “  Te 
zaś wynosiły 10 talarów. Księżna kazała  je  w yliczyć 
Jakóbowi Leborgne, lecz do tego dołączyła łańcuch 
złoty w artujący trzysta pistolów, z prośbą aby go no­
s ił  na je j pamiątkę i jako  w spółpracow nik  przy za­
kładzie szpitala „Dzieci Czerw onych.“  Z tego można 
uczynić wniosek, że pierwsza studn ia artezyjska w y­
kopana w Paryżu była przez Jakóba Leborgne przy 
ulicy Porte-Foin.

W pierwszych dw udziestu pięciu latach dziewiętna­
stego stulecia, liczba studzien artezyjsk ich  znacznie 
w zrosła we Francji, N iem czech, P ru ssach  i innych 
krajach Europy. Szczególniej do 1 8 2 1  r. odnieść na­
leży powrót do tej gałęzi przem ysłu  tak prostego, a



zarazem dowcipnego. Od tej epoki sztuka wiercenia 
studzien artezyjskich, podniecana ciągłem i usiłow a­
niami i nagrodami Akademji Umiejętności, Towarzy­
stw a Zachęty i Towarzystwa centralnego rolniczego, 
uczyniła szybkie postępy, które j ą  wzniosły do sto­
pnia wydoskonalenia i rozwoju na jak im  dzisiaj ją  
widzimy.

We Francji osiągnięto najpiękniejsze rezultaty: 
w Tours, Saint-Cuen, Saint-Denis, w Elboeuf i Perpi- 
gnan; w Niemczech: w Stuttgardzie i Mnichowie; w An- 
glji: w Liwerpolu; w Szkocji: w zamku Mak-Fenor 
w pobliżu Edymburga i t. d. Pewien inżynier francuz- 
ki w służbie baszy Egiptu spróbował przed pięciu laty 
wykopać studnię artezyjską w miejscu gdzie się wznosi­
ło  dawne miasto Memfis na polu ubogiego rolnika. 
Po całorocznych niesłychanych trudach i pracach na- 
koniec trysła woda. Rył wielki czas, gdyż termin na­
znaczony inżynierowi przez baszę już upływ ał, a  rol­
nik wyczerpał wszystkie zasoby. Lecz cudownym 
przypadkiem, prawdziwa perła niezwykłej wielkości 
i niesłychanej czystości, w ytrysnęła z ziemi wraz 
z pierwszym wytryskiem wody tak pożądanej—  i nagle 
wzbogaciła ubogiego rolnika i skromnego uczonego, 
który swój talent połączył z nędzą przywiązaną do



pługa. Tę perłę sprzedano w K airze za czterdzieści 
tysięcy talarów  kupcowi Ormiańskiemu osiadłemu 
w  Persji!

Przypominamy sobie jeszcze w rażenie uczynione 
w Paryżu w skutku szczęśliwego powodzenia prac 
przedsięwziętych przy studni Grenelle przez pana Mu- 
lot. Ten w ażny wypadek dla nauk i, tak opowiada 
naoczny św iadek: „O gół nam iętnie za ją ł się studnia­
mi artezyjsk iem i, ja k  się zwykle tysiącam i rzeczy 
kolejno za jm u je ; zam ieszkam i, fajerw erkam i, pogrze­
bami , zgoła wszystkiem. Grenelle przewyższyło sław ę 
Inwalidów. Gorące źródło szkodzi pamiątce Napoleo­
n a !  Ani słowo o kaplicy grobowej ju ż  się kończącej 
nie przyszedł na myśl owym zapaleńcom , którzy sto­
ją c  nogami w w odzie, czerpali j ą  rękami. Tłoczono 
się, pili j ą ,  próbowali je j stopień ciepła, popychali się, 
trącali głow am i o rusztow ania, padali n a  nosy. A 
w szystko ażeby tylko przejść około w ytrysku jakby 
około grobow ca cesarskiego, szybko naprzód po­
pychani nie mieli naw et czasu przyjrzeć się mu do­
kładnie.

„L ecz cóż ich to obchodzi? widzieli żółty bałw an 
brudnej wody w znoszący i rozpryskujący się w zielo­
nej kałuży; to było aż nadto dostatecznem wynagro­



dzeniem , za podróż przedsięwziętą od rogatek Trono­
w ych lub od M ontmartre.

Każdy w racał wesoły, zadowolony, zdow cipkam i 
na ustach i wypogodzoną tw arzą. Powiedziałby kto, 
że to są  pielgrzymi idący z relikw iam i, wyleczeni 
z słabości śmiertelnej, przepełnieni wdzięcznością dla 
twórcy tego cudu. Jak w  średnich wiekach przy cudo­
w nych źród łach , wadzono się o płody tej zadziw iają­
cej studni; wydzierano sobie flaszki napełnione wodą, 
rozrywano garść piasku lub szlam u, wszyscy chcieli 
spraw dzać cuda głoszone w dziennikach.

Takim istotnie jest lud paryzki. Kolejno wielbiący 
naukę , w ytrw ałość przem ysłową i moralną odwagę; 
z równym zapałem  dążący pod rusztow anie, na któ- 
rem spada głow a BailPego i Lavoissier’a ! ja k  poniża­
ją cy  się dla najdrobniejszych rzeczy aż do dziecinne­
go fetyszyzmu; raz przew yższający w swojej zacie­
kłości najzagorzalszych Ikonoklastów, to znów wzno­
szący na rękach rzeczywiście pożytecznych ludzi, 
albo poniżający szlachetnych przyjaciół ludzkości, 
zastąpieniem ich przez skoczków, Paskinów i M aska- 
ryllów politycznych.

Mechanik Mulot przez ca ły  miesiąc był człowie­
kiem mody, człowiekiem wspominanym przez w szyst­



kie dzienniki, wielbionym przez wszystkie usta. Paryż 
w ynagradzał jego prace nie zawsze ze zw ykłą sobie 
hojnością; rząd udzielił mu gwiazdę leg ji honorowej 
i nakoniec by nic nie brakowało do szczęścia owego 
człow ieka, owego niestrudzonego i słynnego praco­
w n ika , teatr i karykatura opanowały jego osobę i 
swojem i śmiesznemi apoteozami uczyniły go europej­
ską  osobą.

Pan Mulot, poprzednio już drogo okupił i hojnie 
opłacił te zaszczyty i roskosze popularności. Przez 
siedm długich i mozolnych la t, w alczył z przeciwno­
ściami wszelkiego rodzaju. Raz, miasto Paryż zatrwo­
żone ogromnemi wydatkami których w ym agało św i­
drow anie, zapytało go przez swojego naczelnego 
edyla, czy je st pewnym osiągnięcia pomyślnego sku­
tku; w ątpić przy końcu początkowie zalecając, jestto 
sam o co zatruć nadzieję. Innym razem sąda  pękła o 
1 6 7  metrów pod ziemią, a. należało j ą  wydobyć nie 
ch cąc  się narazić na zaniechanie prac i wniwecz obró­
cenie swojej wziętości, honoru i sław y. Była to praca 
w ym agająca ośmnastu miesięcy! Ośmnaście miesięcy, 
to ośmnaście kół piekielnych Danta. Lecz wiejski 
inżynier był obdarzony w ia rą , która nas .zbawia 
w te m  i przyszłem życiu, w iarą  bez której człowiek



nic nie przedsięweźmie w zniosłego, pożytecznego, 
szlachetnego i trw ałego. Pan Mulot posiadał tg w iarę 
w yry tą w  sercu i na czole, i podobnie jak  K onstantyn 
W ielki, w yrzekł: , , / tż hoc signo vincesu (zw yciężysz 
pod tym znakiem); i odniósł zwycigztwo, bez dumy, 
w yniosłości, i bez szumnych wyrazów. Pan Mulot 
je s t zawsze surowym , skromnym i otwartym praco­
wnikiem artezyjskim .

W szystkie narzędzia użyte do wykopania olbrzy­
miej studni Grenelle, są  wynalazku pana Mulot i od­
znaczają się nadzw yczajną prostotą. Porównywając 
je  z czarodziejskiemi skutkam i przez nie osiągnięte- 
mi, nie można się w strzym ać od podziwu i uwielbie­
n ia . Podobnemi to narzędziami, dobroczynny w ieśniak 
w  r. 1126  m usiał w ywiercić studnię Lillers, ow ą 
czcigodną prababkę studni grenelskiej.

Uczony geolog pan Jlaricart de Tliury, przepowie­
dział w rapporcie z daty 8 kwietnia 1840 r. nie tylko 
ilość pokładów ziemi, które przebić będzie potrzeba— i 
jak ie  będą w łasności owych w arstw , ale nadto, w ja­
kiej głębokości sonda trafi na wodę. Co zaś do składu 
wody i ilości jaka  w ytryskiw ać będzie na minutę, 
nie omylił się ani o jedng kw artę. Woda (mówi on 
w  swoim raporcie) wyrzucać będzie piasek ziarnisty



zielony na 575 metrów blisko, to się okazało na 547  
metrów. W ydawać będzie 4 0 0 0  kw art na minutę; 
będzie mieć temperaturę 30  stopni w  głębokości 5 7 5  
m etrów , m a zaś ją  rzeczywiście na 547 metrów. Na- 
koniec będzie słodka, doskonale rozpuszczająca my­
dło i użyteczna do wszelkich domowych potrzeb“  
to, przeszło 3 0 0 0 0  gospodarstw stwierdziło, że sław ny 
geolog nie pomylił się.

Studnie artezyjskie , nie w ątpim y, w yśw iadczać bę­
dą  istotne pożytki rolnietw u, handlowi i przem ysłowi; 
lecz niech nam wolno będzie uczynić dwa spostrzeże­
nia  nad przyszłością tych sztucznych wodotrysków. 
Czy wynajdywanie wielkiej ilości studzien artezyjskich 
w  jednej okolicy, nie pociągnie za sobą osuszenia i 
zatam ow ania wodotrysków naturalnych w sąsiednich 
m iejscach? N atura je s t niewzruszoną, je j p raw a są 
stałe  i niezmienne, wszystko w ścisłej zostaje równo­
w adze tak w  głębi ziemi, jak  i w  głębi powietrza; 
przeto, wody które gw ałtow nie w ydobyw ają się z ło­
żysk piaskowca zielonego, czy nie zm niejszają, a na­
reszcie z czasem zupełnie nie w ysuszą naturalnych 
studzien? Woda napływ a swobodnie do ostatnich; 
sprowadzona przemysłem ludzkim, przybyw a jeszcze 
obficiej do sztucznych studzien. Jak wiadomo, żywioły



równie jak  ludzie chętniej u legają przym usowi niż 
swobodzie. Z tego przeciwieństwa czy nie wyniknie 
jeśli nie zupełne zniszczenie całych pokładów podzie­
mnych tw orzących sig ze ścieków gruntow ych, to 
przynajmniej zniknienie naturalnych studzien? Byłoby 
to, bez w ahania mówimy, pomimo czci ja k ą  mamy dla 
przem ysłu studzien artezyjskich, zbyt drogo okupione 
dobrodziejstwo tego odkrycia. Dzieła ludzkie, nie mo­
g ą  pod żadnym w zględem , pomimo twierdzeń niedo­
w iarków , zastąpić tworów Boga. Zawsze się mieści 
w gruncie najpiękniejszych, najświetniejszych podbo­
jów  intelligencji ludzkiej, coś znikomego, ograniczone­
go... A to coś, je st nicość!

Tysiąc lub dwa tysiące studni artezyjskich rozsia­
nych na powierzchni jakiej prowincji, zwiększając 
nadmiarowo bieg wód naturalnych, czy nie mogą na­
razić żeglugi; zrządzić częstsze i ogólniejsze powodzie; 
nakoniec ulatnianie się wyziewów z tak licznych i no­
w ych a rte rji, czy nie zada ważny i dotkliwy cios kli­
m atow i, powietrzu, i, czy nie wywrze szkodliwego 
z czasem wpływu na zdrowie ludzkie ?

Nauka jeżeli to uzna za stosowne, rozwiąże te dw a 
zadania. Powinna to uczynić i uczyni, bo tu  nie cho­



dzi o schlebianie nieiileczonej dumie naszego zgnu- 
śniałego plemienia i umieszczenie przem ijających' 
tryum fów nauk i, wyżej nad interes i istnienie przy­
szłych pokoleń.



K A R T O F L E

ALFO

C H L E B  U B O CI  E G O.

Ich skromny początek. — Pogarda jaką wzbudzały. — Bukiet. —  
Kartofle w Wersalu. — Ich choroba i t. d.

Statek w enecki przywiózł z Peru do W łoch w po­
czątkach XVI wieku pierwsze kartofle. Agronomowie 
z F r iu lu , Toskanji i Lom bardji, którzy otrzym ali ow ą 
m annę daleko kosztowniejszą niż skarby mineralogi­
czne państw a Inkaso w, pojęli ca łą  korzyść ja k ą  cią­
g nąć  będą mogli z tego płodu w wyżywieniu trzód 
swoich. W krótce wszystkie okolice Włoch zaopatrzo­
ne zostały w  jarzynę peruw iańską i rolnicy uprawiali



j ą  na  w yścigi. Papież Innocenty VIII nakazał w wy- 
danem b rew e, iżby nieżyzne g run ta  jego  państw a 
by ły  obsiane nową rośliną am erykańską; dzięki roz­
porządzeniu Ojca świętego piaski Forli, Albano i Ti- 
buru  okryte zostały kartoflami przynoszącem i znaczne 
korzyści rolnictwu.

Hollendrzy i Anglicy nieomieszkali naśladow ać 
W łochów . Z taktem i w ytrw ałością odznaczająeem i 
te narody, rolnicy Fryzji zachodniej, prow incji Lejda 
i Berg-op-Zoom, królestw  Szkocji, Irlandji i W alji za­
aklim atyzow ali kartofle i w  niespełna dziesięciu latach 
od 150 6  do 1516  r. widziano w  H ollandji, Anglji i 
Irlandji, ca łe  pola przeznaczone do upraw y tej ja rzyny , 
dotąd stanow iącej tylko paszę d la  bydła.

W ojna której zw ykłym  wynikiem są  spustoszenia, 
klęski i nieszczęścia, po raz pierwszy przy schyłku  
XVII stulecia, s ta ła  się sposobnością dobrodziejstwa 
d la  Francji i ludzkości.

Anglicy w czasie w ojny we F land rji, wprowadzili 
do Belgji i Flandrji frąncuzkiej skromne kartofle, kilku 
ów czesnych postępowych rolników zajęło się ich 
upraw ą. W krótce stopniowo kartofle zjednały sobie 
stronników ,— i nareszcie po trzydziestoletnich usiłow a­
niach w obrębach szczegółowych folwarków i dąbrów ,



przyswojone zostały ziemi francuzkićj, nazw ano je  
(pomnie de terre) kartoflami.

Jednak nie odniosły jeszcze zupełnego tryum fu. 
Prowincje południowe przyjęły je  przychylnie, pro­
wincje północne rów nież ich niezaniedbały, lecz do­
tąd nikt nie pom yślał o zastosowaniu ich na poży­
w ienie człowieka. Przesądy ludu staw iały  opór tej 
dobroczynnej zm ianie, utrzym yw ano że kartofle trąd 
zrządzaj.); uw ażano je  za bardzo użyteczne do tucze­
nia  w ieprzy i wołów, lecz wieśniacy i mieszczanie 
w stydziliby się podzielać tę straw ę zwierząt. N aju­
bożsi jed li wprawdzie kartofle, lecz z pewnym rodza­
jem  wstydu i bojaźni, kryjom o, jakby  popełniali jak i 
występek. Nadarem nie p. Turgot intendent w Limoges, 
a  poprzednio w  Angers, s ta ra ł się upowszechnić upra­
wę kartofli w  prowincjach zostających pod jego 
zwierzchnictwem. Jego pieczołowitość filantropijna 
rozbiła się o przesądy i uprzedzenia ludu.

W  tym stanie rzeczy, potrzeba było ażeby Opatrz­
ność natchnęła jak iego apostoła, m ędrca, filozofa potę­
żnego erudycją, doświadczeniem, zamiłowaniem swo­
jego k ra ju , i s iłą  moralnć), która udziela głębokie 
przekonanie. Tym człowiekiem b y ł Parmenticr.



A kadem ja w Besancon proponowała w 1771 r. n a ­
grodę w  przedm iocie: „ Wskazania płodów pozy­
tony cli któreby zabezpieczały od klęsk głodu.ŁŁ 
Parm entier, w ystąpił z rozpraw ą w ym ow ną, pełną 
myśli praw dziw ie w zn iosłych , użytecznych i nowych, 
obejmujących wyborne spostrzeżenia agronom iczne, 
w  których surowo roztrząsał przedawnione doświad­
czenia przeciwników kartofli, i dowiódł, że ich upraw a 
je st jedynem  zbawieniem dla ludów. „T en ziemiopłód, 
(mówi on), powinien zajmować miejsce jako  środek 
pomocniczy zbożu; przy jego pomocy nie należy sig 
obawiać głodów tak trapiących Europg w średnich 
w iekach, a naw et w ostatnich czasach. Łatwość upra­
w y kartofli, w łasność ja k ą  posiadają przyjmowania sig 
lia  wszystkich gruntach, w e wszystkich klimatach, 
obfitość ich rozpleniania sig prawie cudownego; wszy­
stko to skłonić powinno naszych rolników do nadania 
im ważności, której dotąd jeszcze nie osiągngły; lecz 
nie na tein ogranicza sig wdzigczność nasza. Zbyt 
długo w zgardzany, zbyt długo skazany tylko na w y­
łączną  straw g dla b y d ła , kartofel, powinien stać sig 
pożywieniem człow ieka; powinien sig ukazać tak 
na stołach bogaczów, równie ja k  ubogich, powinien 
zająć m iejsce, które jego sm ak, jego przymioty po­



żywne i zdrow e, pow inny były odduwna mu za­
pew nić! “  (*).

Ta rozpraw a nadzwyczajne spraw iła w rażenie, 
uw ieńczoną została przez Akademją w lie sa n co n , au ­
tor odbierał zewsząd powinszowania. BufTon, Condor- 
c e t , hrabiowie M aurepas i Saint-Florentin, m argrabia 
d ’Argens i W olter naw et, pisali do Parm entier’a  z w y­
nurzeniem mu najwyższego i najgłębszego współczu­
cia . „W yśw iadczyłeś Francji w ielką przysługę, (mó­
w ił Wolter) dowodzeniem, że ona może potrójnie i po­
czwórnie zwiększyć zasoby potrzebne do wyżywienia 
swojej licznej ludności. Gmin uwielbia słynnych bu­
rzycieli św iat pustoszących, zdobi ich nazw ą bohate­
rów. W ierz mi pan, s ław a twojej podobna, o wiele 
taintę przewyższa. Pierwszych wziętość albowiem je s t  
k rw aw ą i otoczoną zw aliskam i, tw oja zaś czystą za­
s ługu jącą  na owację całej ludzkości.u

Pomimo jednak tylu słynnych powodzeń nie można 
było  przetrzeć oczu niedowiarkom. Francuz lekko­
m yślny  i powierzchownie rzeczy biorący, znajdow ał

(*) Powiadają że Parmentier zaprosił wielu przyjaciół na objad, 
którego wszystkie potrawy były przyprawione kartoflami; napoje 
nawet były zrobione z soku z nieh wydobytego. Biesiadnicy byli 
zadowoleni i zdziwieni tem doświadczeniem gospodarza.



równie wtedy ja k  dzisiaj, niewyczerpany przedmiot 
do żartów w kwestji ekonomji politycznej i wyższego 
rolnictwa roztrząsanej przez Parm entier’a. Ten jednak 
nie zniechęcił s ię ; silny poparciem kilku wielkich pa­
nów , a  mianowicie księcia Orleanu, pisał dalćj w „M er­
kurym 44 w pamiętnikach towarzystw  uczonych, w dzien­
nikach największy podówczas w pływ  w yw ierających, 
artyku ły  o zaletach i obronie kartofli. Parm entier to­
cz y ł w alkę zaciętą i żyw ą, lecz cóż go to obchodziło. 
Nie można zbyt drogo okupić szczytnej sław y usłu ­
żenia i wzbogacenia ludzkości, naw et strza ły  śm ie­
szności tępieją i n ikną w ogromie tego wzniosłego 
tryum fu.

Ludwik XVI przyjął udział w sporach tubcrkulja- 
nów i anti-tubcrkuljanów. Młody w ładca, przemyśla­
ją c y  tylko o szczęściu i pomyślności swojego narodu, 
jpowziął dla Parm enticr’a  i pomysłów rolniczych przez 
niego rozw iniętych, szczególne poważanie. W począt­
kach  1781 r. król rozkazał ażeby 54  morgów n a  
płaszczyźnie zwanej Sablons, płaszczyźnie, której już  
sam a nazw a wskazuje naturę gruntu i jego niepło­
dność, oddano panu Parm entier dla czynienia pier­
w szych doświadczeń, to jest w  celu obsiania kartofla­
m i. Parmentier nie posiadał się z radości, dowicdziaw-



szy się o najłaskaw szem  postanowienia monarchy i 
odpowiedział tym którzy jego szlachetną śmiałość n a ­
zywali szaleństwem i głupstwem : „Powiedzie mi się.tŁ

1 istotnie się mu powiodło; około 2 4  sierpnia* 
kw iaty kartoflane ukazały się na powierzchni 5 4  mor­
gów , wróżąc zbiór najpiękniejszy i najobfitszy. Par- 
mentier upojony trudnem do opisania zadowoleniem, 
ja k i zwykle przejmuje serca poświęcających się ludz­
kości i podobnych Wincentemu a P au lo , zbiera ogro­
mny bukiet i bieży do W ersalu. B ył to przeddzień 
S-go Ludwika, doroczna uroczystość imienin króla.

—  „  Najjaśniejszy P an ie , rzekł Parm entier do L u­
dwika XVI, przychodzę złożyć bukiet godny W aszej 
Królewskiej Mości, i sądzę że będzie ci najprzyjem niej­
szym ze wszystkich jakow e otrzym asz tego wieczora.tŁ

Parmentier na żądanie króla opowiedział szczegó­
łowo wszelkie środki których użył do użyźnienia 
gruntu dotąd niesposobnego do wszelkiej upraw y (* ) 
i nareszcie zdołał przejąć duszę Ludwika XVI głębo- 
kiem przekonaniem o możliwości upow szechnienia te j 
dobroczynnej uprawy.

(*) Równina (des sałtlons) piasków równic jak lasku Jiulońskiego 
składa się z gruntu lekkiego, piasczystcgo i cienko pokrytego uro­
dzajną ziemią. W czasie wielkiej zarazy wybuchłej w Paryżu za



—- „N ajjaśniejszy  panie, (m ów iłdalej Parmentier) 
odtąd głód je st niepodobieństwem. Kartofel może za­
stąpić wszystkie zboża —  i dziesiąta część gruntów  
upraw nych we Francji, wysadzona kartoflami, dosta­
teczną będzie do wyżywienia przez dw a la ta , podwo­
jonej ludności ja k a  się dziś mieści (*). Kartofel jest 
gotowym chlebem

—  „P an ie  Parmentier, odpowiedział k ró l, ludzie to­
bie podobni nie w ynagradzają się pieniędzmi.... jest 
moneta godniejsza ich serca.... podaj mi dłoń tw oją, 
a  królowę pocałuj w rękę.44

Parmentier do łez wzruszony, uścisnął dłoń Lu­
dwika XVI, ucałow ał rękę Marji Antoanetty, poczem 
d o d a ł:

panowania Karola IX, która wytępiła w siedmiu miesiącach prze­
szło 100,000 ludzi, grzebano umarłych na równinie Bulofiskiej i 
w niespełna lat sześć po tym tak ogromnym pogrzebie, zasadzono 
tam mnóstwo drzew ftc  utworzyły lasek Buloński, taki prawie, ja­
kim go dziś widzimy. Na równinie des Sablons pogrzebano także 
ogrom trupów, lecz nie, wysadzono ją niczem i pozostała stepem. 
Gdyby korzystano z obfitości pognoju ciał, być może że grunt był­
by się stał sposobnym do uprawy, Na równinie des Sablons odby­
wały się corocznie przeglądy przybocznej straży królewskiej, / a  
Cesarstwa półki gwardji stojące w Courbcvoic trzy razy w tygo­
dniu zbierały się. tu na musztrę, z ogniem.

(*) W 1186 ludność Francji wynosiła 2-5,006,000; obecnie zaś do­
chodzi do 35,000,000.



—  „N ajjaśniejszy  P an ie , spraw a moja w ygrana 
w  oczach nauki, lecz musi jeszcze odnieść zwycięztwo 
w  opinji publicznej. N ajjaśniejszy P an ie , od ciebie 
zależy osiągnąć ten ważny wypadek.14

—  „M ów ... tak ja ,  równie ja k  królowa jesteśm y go­
towi popierać cię wszelkiemi środkami.44

—  „N ajjaśniejszy  P an ie , racz zatknąć w pętlicy 
twej sukni kilka kwiatów z bukietu który miałem za­
szczyt ci ofiarować: niech cały dwór sk ładając życze­
nia i hołdy z powodu uroczystości S-go L udw ika, wi­
dzi że skromny knrtolel mający zapewnić wyżywienie 
pr/yn/łych pokoleń, pozyskał tw oją w ysoką opiekę.44

„W ięcćj uczynię, odpowiedział Ludwik XVI, ka­
żę dziś zastawić na moim stole kartofle, a  królowa 
zatknie w swych splotach kw iaty z twojego bukietu.44

—  „N ajjaśn iejszy  P anie, odpowiedział Parmentier 
z w zruszeniem , wielki przykład dany przez ciebie 
wywrze w pływ  skuteczny. Dzisiaj Najjaśniejszy Pa­
nie przyjmując kartofel, podpisujesz przymierze obfi­
tości dla niego.“

Król spełn ił dane słowo. Przybyli tego wieczora do 
W ersalu dw orzanie, ujrzeli króla, królowę i dzieci 
Francji przyozdobionych kwiatami kartofli dotąd tak 
pogardzanych. Jak zwykle się dzieje zaraz starali się



naśladować m onarchę, i suknie wszystkich panów, 
ubrania głów  damskich, na  w yścigi przyozdobione zo- 
stały  temi kw iatam i (*).

Ażjoterstwo ow a plaga moralna i nieuleczona sta­
rych społeczeństw, ażjoterstwo które na wzór harp ji 
W irgiljnsza wyciąga w yschłą i obrzydłą rękę nad 
wszystkiem; równie nad kolebką dziecka, jak  nad tru ­
m ną starca; nad puharem  bogatego ja k  nad czarką 
biedaka; nad wdziękami zalotnicy jak nad łachm a* 
nam i matki biednej rodziny; Ono to rozciągnęło 
swoje tygrysie i szakale szpony i nad kartoflami; 
wzniesiono dla nich spichlerze, okręta je  przewożą — i 
cena kartofli zastosowaną jest do ceny zboża, ta k , że 
gdy to się nie obrodzi i kartofle byw ają bardzo dro­
gie. Piękne marzenia Parm entier’a i Ludwika XVI 
znikły przy słońcu rzeczywistości. Szczęśliwe jeszcze 
te ludy, którym gdy zbraknie żywności po chybionem 
żniw ie, nie widzą odpływających od brzegów swoich 
okrętów naładowanych kartoflami, które pod flagą ko­
smopolityzmu ażjoterskiego przenoszą w inne strony

(*) Pisma ówczesne utrzymują, że wiciu ogrodników i rolników 
w okolicach Wersalu, znaczne summy w tym dniu zebrało. Poje­
dynczy kwiatek kartoflany sprzedawano po dziesięć luidorów w o- 
kólicach zamku i jeszcze nie wszyscy mogli go dostać.



obfitość, z jakowej bezkarnie obdzierają sw oją ojczy­
znę w żałobie pogrążoną.

Na domiar nieszczęść, od kilku lat ukazały się pla­
my na kartoflach tak jak  na słońcu. Łączność taje- 
mna zdaje się istnieje pomiędzy życiodawcą natury, 
a utworem jednej z najskromniejszych roślin , które 
wyprowadza z ziemi ożywczem ciepłem swoich pro­
mieni. Owa zaraza której nauka dotąd jeszcze nie 
w yjaśniła, nazw aną została chorobą kartofli.

Francuzi śmieli się z niej, niedowiarkowie wcale się 
nie troszczyli; lecz prawdziwi filozofowie ci, którzy nie 
zaprzeczają w swej pobożnej mądrości ani Bogu, ani 
niedościgłym tajemnicom jego wyroków, ubolewali 
nad tein opłakanem zjaw iskiem , które zwiastuje 
w  przyrodzie fizycznej przewrót podobny do istn ieją­
cego już od wieku w przyrodzie moralnej. Zniszczenie 
światów podobnie jak  zniszczenie społeczeństw, obja­
w ia się poprzednio długo, przez cuda niepojęte, które 
niejako są poprzedzicielami gniewu i sprawiedliwości 
Boga.

Wdzięczność publiczna obdarzyła Antoniego Par- 
mentier nagrodą na ja k ą  zasługiw ały jego cnoty i za­
miłowanie ludzkości. Przed kilku laty  wzniesiono 
w M ontid ier, jego  rodzinnein mieście, śpiżowy po­



mnik owemu Krysztofowi Kolumbowi kartofli. Uczony 
agronom, przedstawiony je s t stojący i trzym ający bu­
kiet kwiatów kartoflowych, jakow y złożył Ludwiko­
w i XVI w  1781 r. Na podstawie zaś znajduje się 
tylko napis: Antoniemu Parmentier.u Ta zwięzłość 
bardzo jest logiczną, gdyż są  nazwiska tak czcigodne 
że wszelkie pochwały i tytuły bledną przy ich nie­
śmiertelności.

S tary hrabia de M aurepas, któremu można zaprze­
czyć zdolności pierwszego m inistra, lecz nie natchnień 
uczciwego człowieka i dobrego obywatela, rzekł tegoż 
wieczora do króla ze zw ykłą sobie poufałością:

— ,, Nie jestem w stanie, N ajjaśniejszy Panie, w ynu­
rzyć ci wdzięczności za szczęście, jak ie  mi dzisiaj 
zrządziłeś. Ten prosty kwiatek spokojny podbój rolni­
ctw a, który nosisz przy twojej sukni, czyni cię szaco­
wniejszym w moich oczach niż wielki łańcuch orderu 
Świętego Ducha. Pomnij królu, że W ładcy ziemscy 
lepiej przedstawiają bóstwo gdy się opiekują rolnic- 
tw em , niż gdy w ygryw ają bitwy, albo podbijają krąje.“

Co do Parmentier’a, ten, tryumfu swojego używ ał 
ja k  prawdziwy filozof. Stawszy się przedmiotem uwiel­
bienia dla ludu, któremu na zawsze zapewnił poży­
wienie zdrowe i oszczędne: dobrze widziany u dworu,



gdzie sam król rozm awiał z nim po całych godzinach 
o ulepszeniach i środkach zachęty rolnictw a, znajdo­
w ał w  zadowoleniu swojego monarchy i w błogosła­
wieństwie ubogich, hojne wynagrodzenie doznanych 
przykrości w pierwszych latach swojego filantropijne­
go apostolstwa.

Dzięki świetności aureoli nazwiska jego, Parmentier 
przebył spokojnie złowrogie dni rewolucji. Jako na­
czelny aptekarz szpitala Val-dc-Grace, członek Insty­
tutu, oficer l.egji-llnnorowej, żył do-ć długo i widział 
rozwój i powodzenie kartofli, którym dla szczęścia 
ludzkości nadał uszlachetnienie i naturahzarję (*).

(*) Parmentier nie był samolubem. Jak utrzymują pracował on 
7. uczonym agronomem Landin de Narsillac, nad dziełem które było 
przedstawione komitetowi rolniczemu przy Konwencji (1194); zau­
ważyć można w pomienionem dziele, myśli zawsze zgodne z temi, 
jakie Parmentier objawił w swoich innych pismach. Człekolubność 
przebija się na każdej stronnicy. Oto projekt pana Landin de Nar­
sillac przedstawiony Konwencji. „Niech ta zakłada warsztaty i te 
nazywa nie miłosiernemi ale rolniczemi; niech one będą utworzone 
nie z włóczęgów lecz z uczciwych wyrobników, jeńców wojennych, 
sierot, nakonicc z obywateli pragnących zajmować się pracą, a któ­
rych rzeczpospolita nie jest obowiązaną żywić gdy próżnują.

„Niech te warsztaty będą zakładane po wszystkich departamen­
tach, pod nadzorem zdolnych rolników, którzy winni rozpoznać 
miejscowość, naturę, gruntu, dla stosownego ugnojcnia według 
przyjętej metody Paula, wskazanej w jego wybornem dziele pod 
tytułem*' Środki utyznienia ziemi."



Dobrodziejstwa osiągnięte stałością i w ytrw ałością 
jen iuszu  nie są  nigdy zupełne. Ów kartofel który m iał 
^abespieczyć narody przeciw klęskom nieurodzaju, 
który m iał wiecznie udzielać ubóstw u pożywienie ta­
nie i zdrowe, nie m ógł jednak od siedmdziesięciu la t 
pow ściągnąć widmo głodu w Irlandji, Szkocji i Niem­
czech, a  naw et we Francji gdzie niedostatek jeszcze 
od czasów pierwszej rew olucji, pozostawił wspom nie­
n ia  równie okropne jak  wspomnienia rusztowań.

„Z tego planu wynikną trzy znakomite korzyści: pierwsza, przez 
używanie nieurodzajnych okolic, zwiększa się ilość płodów pier­
wszych potrzeb; druga, zatrudnia się pożytecznie znaczna liczba 
ubogich mieszkańców i opuszczonych dzieci, które nie znajdując 
zajęcia w pracowniach i warsztatach przywykają do nałogu lenistwa 
i żebractwa; trzecia, zapewnia się utrzymanie żołnietzom odsta- 
wnym bez uszczerbku publicznego skarbu “

Nie jcstżc to obraz osad Pctil-Bourg i Mettray; które z każdym 
dniem coraz bardziej wzrastają; spodziewamy się, że nikt nam za 
złe nie poczyta, żeśmy zrobili wypis z dzieła bardzo pożytecznego 
lecz zapomnianego, myśli i projektów podówczas nie dających się 
urzeczywistnić, dwóch przyjaciół rolnictwa, a tern samem ludzkości.



ŻEGLUGA NAPOWIETRZNA





B A L O N Y .

Ikar i Dodał. — Balon w Chinach w 1306 r .— 
Acronauci legocześni.

H istorja o Dedalu i Ikarze nie je s t ba jk ą : te sk rzy­
d ła  polotne i cudowne które artysta  ateński, jeniec 
Minosa, w ynalazł dla odzyskania wolności, nie są  ba­
śn ią  mitologiczną. Uczony inżynier, który potrafił na­
dać w łasność chodzenia posągom spiżowym i m arm u­
row ym  po ulicach Aten; budowniczy który zbudował 
lab irynt na wyspie K recie, który sypał w ały  i olbrzy­
mie w ystaw ił bazary  w Memfis, m ógł pierwszy wy­
naleźć tajem nice szybowania w powietrzu. Okropność 
niewoli i żądza wydobycia sig z niej, doprowadza n a j­
nikczemniejszych zbrodniarzy do wykonania cudów



cierpliwości i zręczności. Dla czegóżby człowiek z je -  
n juszem , pogrążony w  więzieniu, nie miał zebrać 
wszystkich sił intelektualnych dla skruszenia pęt swo­
ich?  Nauka może mieć także swoich Spartakusów.

Starożytni wyprzedzili nas na wszystkich drogach. 
Pomimo nieznośnej dumy, winniśmy ich uważać za 
mistrzów w sztukach i naukach. Cywilizacja w  na­
szym zachodzie dopiero powstaje: gdy w Afryce i Azji 
już  istniała od 6000  lat. Ludy drugiej półkuli, które 
m iały to szczęście że zachowały swoje obyczaje, usta­
wy i praw a, dowrodzą nam swojemi kronikami, że 
nasze mniemane wynalazki są  dla nich nowościami 
już od kilku tysięcy lat znanemi. Ojciec Vassou, mis- 
sjonarz w Kantonie (w Chinach), opisał w liście z d. 
5 września 1094 , to jest prawie na wiek cały pier­
wej nim usłyszano we Francji o acrostatach, o wznie­
sieniu balonu w Pekinie w 1300 r. przy wstąpieniu 
na tron cesarza Fo-Kien. Ten opis przetłumaczony 
dosłownie przez ojca Vassou, opierający się na doku­
m entach urzędowych, może sprostować zarozumienie 
naszych spółczesnych.

Lecz naw et w samej Europie, od XIV stulecia wielu 
uczonych objawiało zdanie, że za pomocą substancji 
lżejszej od pow ietrza, a zawartej w balonie, będzie



można sig wznosie w  wyższe warstwy atmosfery. 
Mnich Augustjanin, (gdyż mnichy, przyznać należy, 
lubo to sig nie podoba naszym filozofom, byli zawsze 
pionierami rolnictwa lub pionierami sztuk i nauk), 
nazwiskiem Albert-Saxony, objawił myśl w której 
sig mieści widocznie wynalazek Montgolliera. Twier­
dził on , że wprowadzając powietrze atmosferyczne 
w balony, takowe bgdą sig opuszczać, dla tej samej 
przyczyny, dla jakiej woda przesiąkając okrgt zata­
pia go.

Iłyła to ca ła  teorja aerostatyki.
W dwa wieki później, jezuita portugalski Mendoza i 

niemiec Kasper Schott, połączywszy sig wspólnym iu- 
teresem i usiłow aniam i, powzigli plan rzeczywistego 
żeglowania w powietrzu za pomocą żagli, wiopeł i ste­
rów. Te próby nie byłyszczgśliw e— i gdy na początku 
XIX stólecia, Niemiec Deglien, chciał uskutecznić za 
pośrednictwem skrzydeł to co jezuita portugalski i 
fizyk Schott przedsigbrali bezskutecznie, to jest żeglugg 
napowietrzną,- niepowodzenie jego przepowiedziano 
naprzód, i biedny Teutończyk na polu Marsowern , zo­
s ta ł w yśm iany za chciwość zebrania kilku tysigcy 
franków, od ludu srogiego i nieubłaganego dla nie- 
zrgcznych kuglarzy.



Jednak G ardan, Farby i inni fizycy zamieścili 
w  swoich dziełach ważne postrzeżenia. Jezuita F ran­
ciszek L a n a , proponował w 1680  r. balon miedziany 
bardzo cienki, z którego m iał w yciągnąć powietrze, 
przez co stałby się lżejszym  gatunkowo od naszej 
atm osfery. Jezuita objawił myśl sw oją wtedy, gdy 
Toricelli robił swoje piękne doświadczenia i jednocze­
śnie  z wynalezieniem m achiny pneumatycznej.

Pom ysł o żegludze napowietrznej, jak widzimy po­
stępow ał ciąg le , i każde odkrycie powierzchownie 
obce aerostatyce, przyczyniało się do jej rozwoju.

Przeznaczonem było dwóm braciom , Józefowi i 
Stefanowi Montgolfier, zarówno ściśle połączonym 
związkami krwi jak  pociągiem do n au k , wyrozumo- 
w ać, zgłębić i zastosować niedokładne teorje aerosta- 
tyki, albo raczej rozproszone wiadomości w  książkach 
fizycznych, o wszystkich próbach dotąd odbywanych 
i utworzenia z nich zasad system atu , popartego do­
świadczeniam i, które nie narażając na niebezpieczeń­
stwo jego autorów, przeciwnie ustaliłyby ich sław ę 
w  obliczu ogółu niby filozoficznego (*). Pomijamy bo­

(*) Niemiec Kasper Scholtzdoial wznieść się o kilkadziesiąt stóp 
nad ziemię, a machina w której się puścił spadła pośród wioski o 
ćwierć mili od miasteczka, w którym mieszkał. Chłopi przerażeni



w iem  niedorzeczne baśnie, które przem ysł literacki 
rzuca na pastw ę łatw owierności głupców. Nic wspo- 
mniemy o koszuli ja k ą  suszono przed ogniem i ta  się 
wzniosła w  pow ietrze, ani o tej sław nej rycinie oblę­
żenia Gibraltaru, an i o zwitku papieru S tefana Mont- 
golfiera, lub o równoległościanie Józefa jego brata. Te 
drobnostki mogą tylko zdobić legendy XII stulecia, a  
jednak zbieracze i rozsiewacze tych bzdurstw , uw a­
ża ją  się za mędrców, m ałych Spinozów wierzących 
w Boga z dobrodziejstwem prawa i inwentarza, ja k  
mówi dobry Lafontaine.

Józef i Stefan Montgolfierowie zanim zostali znamie­
nitymi ludźmi, byli pilnymi uczniami. Józef wprawdzie 
uciekł z kollegium w Tournon dla urzeczywistnienia 
jakiegoś marzenia niezawisłości, lecz wkrótce wrócił 
do szkoły i p rzykładał się z gorliwością do nauk m a­
tem atycznych. Stefan pobierał nauki w szkole Świętej 
Barbary w  Paryżu— i ukończywszy z korzyścią nauki

widokiem człowieka latającego w powietrzu, chcieli go żywcem spa­
lić, i w tym celu już rozżarżyli ogień w piecu, w tem służący ele­
ktora Brandeburskiego przejeżdżając przypadkowo przez tę wio­
skę, oswobodził wymową i przekonywającemi wyrazy z ich rąk 
biednego fizyka.

Głupie barbarzyństwo ludu niewątpliwie opóźniło wydoskona­
lenie balonów.



m atem atyczne, po w yjściu z kollegium , przyjęty został 
jako  uczeń przez p. Suflot budowniczego nowego ko­
ścioła S-tej Genowefy. Oba Montgolfierowie kszta ł­
cąc się ciągle w wiadomościach fizycznych, nie potrze­
bowali widoku powiewu koszuli przed ogniskiem , dla 
powzięcia myśli o żegludze napow ietrznej. Życiopi- 
sarz Stefana opisuje radość której ten doznał prze­
czytaw szy dzieło Priestley’a: „ O  rozmaitych gatun­
kach powietrza“ m ia ł on w ówczas jak  drugi Archi- 
medes powiedzieć: „ Znalazłem! Możemy teraz latać 
po powietrzu“  to je s t  bardziej prawdopodobnem.

Pominiemy próby odbyw ane przez obu braci, lecz 
przystąpim y od razu do pierwszego stanowczego do­
świadczenia, które odbyte zostało w Annonay 5 czer­
w ca 178 3  r.

Balon był z płótna wyklejonego papierem , m iał 35 
stóp średnicy, w ażył 4 3 0  funtów i m ógł utrzymać ła ­
dunek 4 0 0  funtów. Balon zwężony u dołu, był nady­
m any ogniem ze słom y, do której przyrzucano cokol­
wiek wełny skubanej dla otrzymania gęstszego i obfit­
szego dymu. Ten balon w zniósł się w dziesięciu mi­
nutach do wysokości 700 0  stóp i upadł o 72 0 0  stóp 
od miejsca z którego zosta ł puszczony. To doświad­
czenie powtórzone zostało przez wszystkich fizyków



paryzkich, i n iebaw em  poznano, że rzeczyw istą przy­
czyną wzniesienia sig balonu , było rozrzedzenie i 
zm niejszenie ciężkości pow ietrza przez ciepło, nie zaś 
ja k  u trzym yw ał Montgolfier, przez gaz w łaściw y w y­
dobyty z spalonej wełny.

W trzy miesiące blisko po doświadczeniu w  Anno- 
nay , w zniósł się z pośrodka pola M arsowego w  P ary ­
żu 25  sierpnia, glob z kitajki pokostowanej gum m ą 
elastyczny, m ający  średnicy 12 stóp i w ażący 2 5  fun­
tów . Ów glob, w ysm ukły, piękny, w około którego 
pow iew ała chorągiew  F rancji, w zniósł się w  półtrze- 
ciej minuty na 3 ,0 0 0  stóp w ysokości, znikł w powie­
trzu i spadł po trzech kw andransach w  wiosce Gonesse 
o trzy inile od Paryża.

Tak wigc zaraz z początku, były dw a rodzaje aero- 
s ta tó w : to je s t nadym ane gazem ogrzanym  (zw ane 
M ontgolfierami) i napełnione gazem wodorodnym, któ­
rego wkrótce w yłącznie tylko zaczęto używać. To 
doświadczenie, to pierwsze przedstawienie aerostaty- 
czne, odbyło się w Paryżu za pośrednictwem składek, 
zebranych przez p. F aujac de Saint-Fond i p. Charles 
professora fizyki w Paryżu.

W tedy przyjaciele Montgolfler’a wezwali go, ażeby 
przybył do stolicy dla powtórzenia doświadczenia



w  Annoay odbytego. Powodzenie pana Charles było 
bodźcem dla Montgolfier’a; przybył on do stolicy.

Ten w ynalazca znajdow ał się zupełnie w takiem 
położeniu względem pana C harles, w  jakiem  Guten­
berg  względem SchoelTer’a. Gutenberg w ykroił literę, 
Schoeffer j ą  odlał, a  ja k  wspomnieliśmy już , ca ła  sztu­
k a  drukarska na tern zależy.

Montgolfier ze sw ojem i olbrzymiemi apparatam i i 
dymem ze słomy, czynił podróże niebezpiecznemi i tak 
rzec można niepodobnemi w  pewnym względzie; Char­
les zaś, nadaniem nowego kształtu swojem u balonowi, 
o raz  wyborem gazu do nadęcia, uczyniwszy go pe­
wniejszym i szybkim, s ta ł się Schoeflerem aerostatyki.

Montgolfier przybył do Paryża i znalazł w spółpra­
cow nika pełnego gorliwości i poświęcenia w p. Pilatre 
de Rozier, dyrektorze Muzeum Królewskiego. 19 wrze­
śn ia  1783  r. Montgolfier w raz z p . P ilatre, wzniósł się 
przed pałacem  W ersalskim w obecności dworu i ogro­
mnego tłumu ludu, po raz pierwszy, w balonie przymo­
cow anym  sznuram i. Dwaj żeglarze wstąpili w łódkę i 
wfzbili się do wysokości stóp 50 , przy oklaskach ludu, 
dźw ięku trąb  i muzyki wojskowej. R yła to wprawdzie 
m a ła  próbka potęgi aerostatów, lecz na widok nowo­
śc i zaledwie w zarodzie, publiczność Paryzka i W er­



salska złośliw a i szydercza, okazała się pobłażającą. 
Ów balon historyczny, który dotąd jest zachowany 
w  sali Konsorwatorjum Sztuk i Rzemiosł, m iał 74  stóp 
wysokości, a  48  szerokości; w ykonany zaś był w edług 
rysunków Montgolfier’a— i dla tego nazyw any Montgol- 
llerem; 21 października następnego roku, niezmordowa­
ny i odważny Pilatre przedsięwziął podróż napowietrzną 
w halonie wolno puszczonym. Teraz zabaw ka fizyczna 
koiiczyłu s ię , a rozpoczynało bohaterstwo naukowe. 
Nie hyła (o Już bowiem potworna kula kitajkow a przy- 
iiiocowfimi ro/!ropnie do ziemi gruhem i linam i, które 
wld/i/mo wznoszące się pionowo w powietrze; lecz w y­
kwintny balon, pięknego kształtu , nie zbyt m ały ani 
w ielki, który pod kierunkiem nowoczesnego Jazona 
miał zająć przestrzeń w imieniu intclligencji ludzkiej i 
zdobyć dla nauk niezmierzone obszary nieskończoności 
Pilatre w tern niebezpiecznem przedsięwzięciu przybrał 
za towarzyszów p. Giroud de Vilefte i m argrabiego 
d’Arlandes m ajora od piechoty. W sprawozdaniu te­
go ostatniego, napisanem z otw artością pełną do­
wcipu i w esołości, bez żadnych przechw ałek, wi­
dzimy na jak ie  niebezpieczeństwa narażali się aero- 
nauci, w balonie niedokładnie urządzonym i wydętym 
w edług błędnej metody Monfgolfiera. Podróż trw ała



tylko 2 0  minut, lecz była dostateczną do uświgcenia 
s ław y  nowego w ynalazku, s ław y  która sig we wszyst- 
kiem nabyw a tylko pokonaniem niebezpieczeństw z na­
rażeniem życia. Pilatre de Rozier i jego śmieli tow a­
rzysze wkrótce stali sig przedmiotem uwielbię n ia  pu­
blicznego. Mieszkania icb były  literalnie mówiąc, 
oblegane przez tłum  chciw y widzieć ich, powitać i 
w ybadać. Chciano przypatrzyć sig zbliska ludziom, co 
żyli chwil kilka ja k  orły  i sgpy, chciano sig dowie­
dzieć jak ich  wrażeń doznawali w wysokościach daleko 
wyższych niż szczyty Alp i Pireneów, słowem, chciano 
zbadać wszystkie szczegóły dotyczące tej podróży.

Nie wyrzeczemy z przesadą, że nieograniczona po­
trzeba owładnęła odtąd umysły uczonych i śmia­
łych zwolenników aerostatyki, nie, gdyż prawdziwi 
uczeni w pierwszych doświadczeniach Montgolfierów 
uw ażali tylko szczgśliwe zastosowanie, lecz bez ża­
dnych wyników, i ci uczeni dopiero ocucili sig z swej 
biernej odrgtwiałości śm iałem  uczestnictwem młodego 
Pilatre de Rozier;— ale przyznamy zarazem że w  1783 
r . um ysły głgboko wzruszone dźwignią filozoficzną— i 
zmuszone do zastąpienia w iary religijnej i politycznej, 
w iarą  niedorzecznych błgdów, były w łaśnie usposo­
bione do zam iłow ania, bez żadnego w yboru , cudów



nauki, figlów parodji. K uglarz Comus posiadał podów­
czas rów ną popularność ja k  Lafayetfe, Montgolfiier, 
Mesmer i Vestris.

Wszystko we F rancji je st modą. Zaraza, bunty, 
żyrafa, karzeł, trucicielka, krew i kw iaty, występek 
i cnota, rusztow anie i bal, to wszystko zrządza kolej­
no wrażanie na ludzie Paryskim , który byłby najprzy­
jem niejszym  w świecie, gdyby tylko b y ł zawsze pozo­
s ta ł najlekkom yślniejszym . Moda ow ładnęła balony. 
Robiono suknie a la Montgolficr, kapelusze, parasole, 
laski, zgoła wszystko a la Monfgolfier.

Manja puszczania się balonami s ta ła  powszechną, i 
ogarnęła wszystkie um ysły.

N ajsław niejsi mężowie urodzeniem i wziętościfj, 
damy najznakomitszego ro d u , słynne z rozumu lub 
urody, puszczały się balonami. W  kronikach aerosta- 
tycznych je s t  w zm ianka o podróży napowietrznej p. 
m argrabiny M ontalam bert, hrabiny de Podenas i pan­
ny de Lagarde, w  tow arzystwie margrabiego Monta­
lam bert i pana Artaud de Bellevue. W prawdzie balon 
w którym się puszczali był przymocowany linami; lecz 
pomimo to, odw aga ow ych delikatnych dam , naw y­
kłych do łagodniejszych w rażeń, by ła  wielką.

Z pomiędzy osób wysokiego znaczenia, które raczy­



ły  zaszczycić swojem wejściem łódki balonowe, wy­
mienimy tu ksigcia de L ig n e , księcia de Chartres, 
(późniejszego Filipa-R ów ność), margrabiego Castel- 
Gandolfo, hrabiego d’Artois (późniejszego Karola X).

Wzniesienie się Charles’a i Roberta z ogrodu Tul- 
lęryjskiego zapaliło wszystkie umysły, które dzienniki 
swemi opisami prawdziwemi i kłamliwemi sfanatyzo- 
w ały. Akademja nauk dotąd milczący sędzia, ocknęła 
się z swego pogardliwego odrętwienia i zaliczyła 
w  grono swoje, jako  nadliczbowych członków pp. 
Montgolfier, Charles, Roberta, Pilatre de Rozier i m ar­
grabiego d’Arlandes. I rząd nie pozostał w tyle.

Pan Montgolfier otrzym ał nobilitacją dla swojego 
o jc a , a wstęgę orderu Świętego M ichała dla siebie; 
pan Charles dostał 2 0 0 0  franków pensji; pp. Robert i 
Pilatre de Rozier, każdy po 1000  franków. Odważny 
m argrabia d’Arlandes mianowany pułkow nikiem , a 
w  kilka miesięcy później pozyskał krzyż komandorski 
orderu wojskowego Ś-go Ludwika.

Od 1783 do 17 8 4  wykonano we F rancji trzydzie­
ści wzniesień balonami. Otworzono składki i podpisy 
dla czynienia nowych i częstszych przedsięwzięć po­
dróży napowietrznych.

Z Francji, owa gorączka rozszerzyła się po Europie



a  naw et i Ameryce. W  Anglji, we Włoszech i Niem­
czech, zjawiło sig mnóstwo aeronautów bez balonów; 
w tych krajach namnożyły się stosy gór broszur dru­
kowanych za i przeciw balonom.

Zjawienie sig Mesmera obaliło panowanie aerostaty 
w  opinji publicznej. Ten upadek spowodował p. Riża- 
rol niestosowny żarcik z którym sig w yrw ał do pana 
Montgoltiera sam ego: „Mój panie, czy też mogłeś 
sig spodziewać powodzenia tego niemieckiego szarla­
tana? otóż twoje balony wpadły w wodg.“

Jakkolwiek bądź, acrostatyka wyświadczyła liczne 
i pożyteczne przysługi naukom. Gay-Lussac i Biot do­
konali przy je j pomocy najdokładniejsze i najzupeł­
niejsze doświadczenia meteorologiczne, jakie kiedykol­
wiek otrzymano. B lanchard w Rouen i Paryżu, Guy- 
ton-Morveau w D iżon, próbowali za pomocą apparatu 
równie prostego ja k  dowcipnego, schwycić tajemnicg 
kierowania balonami, przedrzeć wiry powietrza— i ko­
rzystać z falistości w arstw  onego — i zmian wiatrów. 
Po nich hrabia Andreain z Medjolanu, Alban i Vallet, 
dyrektorowie rgkodzielni w Jawel, próbowali, lecz bez­
skutecznie, osiągnąć kierunek balonów.

Po doświadczeniach uczonych nastąpiły przechwał­
ki głupców i niedorzeczności, do kategoryj których



należy zaliczyć p. Testu Brissy, który ca łą  noc burz­
liw ą pozostawał w swoim balonie; L aryaguy, który 
w zniósł się z niedźwiedziem w okolicy Kadyksu i został 
pożarty przez swojego drapieżnego tow arzysza; owego 
G alla, którego niedawno znaleziono bez życia w  Bor- 
deaux. Nie należy jednak niesprawiedliwie mieścić 
w rzędzie tych błędnych rycerzy aerostatyki, dobrego 

i skromnego Blanszard’a (* ), który pierwszy przebył 
w  balonie morze, ani młodego i uczonego Pilatre de 
R ozier, którego balon zapalił się i sp łonął na urwi­
stych  skałach nad brzegami Oceanu.

Spuszczanie się balonów było od r. 1783 aż do 
dni naszych, przedmiotem owacji mniej więcej zasłu­
żonych. Wielu aeronautów w prawdzie zostało tu i 
owdzie we wsiach przyjętych w ystrzałam i nieprzyja- 
znemi postępowi umiejętności, lecz w ogólności w ie­
śniacy z uprzejmością przyjm ują odwiedziny przyby­
w ającego z góry. Zresztą pomiędzy człowiekiem 
miejskim czy w łościaninem , istnieje uczucie uwielbie­

(*) Blanszard zginął 14 Czerwca t. r. przez naganną nieroztro­
pność, albowiem połączył obie metody. Jego balon napełniony 
wodorodem, miał pod spodem aparat Mongolfier’a wyżej opisany. 
Ogień zająwszy się w aparacie, zapalił balon. Nieszczęśliwy zgi­
nął w płomieniach w przestrzeniach powietrza którego był jednym 
z pierwszych zwycięzców.



nia w szystkiego co tylko zdała ich dochodzi; jestto  
s iła  pociągu z której nie możemy zdać sobie spraw y 
i k tóre j ulegam y instynktowo. I rzeczywiście cóż mo­
że wzbudzić większe zajęcie, co w iększą wzniecić cie­
k aw o ść , ja k  wędrownik szybujący o cztery tysiące i 
w ięcej sążni po nad wieżą wiejskiej dzwonnicy, co 
p rzeby ł w  kilku godzinach przestrzeń ja k ą  zaledwie po 
kilku tygodniach przejść m ożna na nogach, jakiem i 
Stw orzyciel uposażył ród ludzki.

Przytoczym y z książki nader dowcipnej i zajm ują­
cej, młodego uczonego Ju lja n a  Turgan opis, przyjęcia 
B lanchard’a  w Calais. Te przyjm ow ania W szystkie są  
podobne do siebie już  od la t 60 , i można do nich za­
stosow ać zdanie: ,,aZ> uno disce omnes

„D oczekaw szy się przychylnego w iatru 5 stycznia 
1 7 8 5  r. punkt o pierwszej z południa, zabrawszy z so­
b ą  doktora Gęfferibs, ruszy ł z dobrym wiatrem półno­
cno-zachodnim , który o 3 kw andranse na czw artą  
spuśc ił balon pomiędzy Boulogne i C alais, o półtory 
mili przy zaroślach lasu Guines.

„ W  czasie przepraw y, balon obniżał się ku morzu, 
co mocno niepokoiło patrzących przez lunety w Dou- 
vres, mieszkańcy zaś Calais uprzedzeni przez straże 
miejskie, ścigali wzrokiem i w ielką uw agą kulę czar­



n iaw ą , która się zbliżała ku brzegom, rozpoznając 
w  niej ów balon oczekiwany oddawna.

„Gdy się spuścił na ziem ię, został przyjęty przez 
p. d’Honinclam, który go zaprosił do swojego zamku. 
Tego wieczora, po ugoszczeniu, podróżni odwiezieni zo­
stali do Calais w sześciokonnym pojeździe, przysłanym  
przez w ładzę m iejską , k tóra poleciła by im roztwo­
rzono bram y m iasta o którejkolwiek godzinie przybę­
d ą , a  lubo już  by ła druga godzina po północy gdy wje­
chali do C alais, jednak mnóstwo ciekaw ych stało  ze­
branych na ulicach, którzy ich powitali okrzykam i: 
„Niech żyją żeglarze napowietrzni! 14

„Zajechali do p. Muron członka rady m unicypalnej 
u którego nocowali. N azajutrz z rana  zatknięto bande­
rę  Francji na bramie domu p. Muron, chorągw ie 
miejskie wywieszono na w ieżach , działa grzm iały , i 
uderzono we w szystkie dzwony. U rząd miejski i sztab 
załogi wojskowej przybyli z złożeniem powinszowali 
podróżnym , o dziesiątej przyniesiono wino do powitania, 
i  w imieniu m iasta zaproszono ich na objad do ratusza.

„Przed objadem , m er w ręczył p. B lanszard puszkę 
z ło tą , na pokrywie której w yryty b y ł jego balon 
w  chwili spuszczania się, a  w ew nątrz tejże znajdow ał 
się dyplom obyw atelstw a m iasta  Calais dla p. 131an-



szard. Podobnyż ofiarowano także doktorowi Gefferies, 
lecz ten Jako cudzoziemiec nie mógł przyjąć takowe­
go. Nakoniec dla uwieńczenia s ław y  podróżnych, 
m ag istra t prosił ich, ażeby pozostawili swój balon dla 
zawieszenia go w katedrze m iasta Calais, ja k  niegdyś 
w  H iszpanji okrętu Krysztofa Kolumba. Postanowiono 
nadto, że w m iejscu gdzie się spuścili, zostanie w znie­
siony pomnik m arm urow y dla uwiecznienia tej pa­
miątki. “

Pierwsze dra m ata rewolucji spowodowały zapo­
mnienie balonów, w tein Lakanal powziął myśl szcze­
gólną zastosowania ich do sztuki wojennćj. W edług 
niego aerostaci mogli odkryw ać poruszenia nieprzyja­
ciela, jego  s iły  i plany. Ten pom ysł przyjęto, i w sku ­
tek spraw ozdania uczonej kom m issji, k tórą składali: 
Monge, Berthollet, Guyton-Morvcau, Furcroy, Carnot, 
tle la Lande i Layoisier (* ), utworzono korpus acro-

b) Bardzo by się. pomylił ktoby mniemał że tyle znakomitości 
naukowych będzie dowodem dobroci projektu. Większa część po­
wołanych do tej kommissyi lękała się komitetów, i wystrzegała 
bardzo sprzeciwiania się ich widokom. Jednak ta powolność nic- 
mogła ocalić sławnego Lavoisier’a, zakończył on na rusztowaniu 
żywot poświęcony naukom i dobroczynności. Lecz zawiść współ­
zawodników, bardziej niż duch rewolucyjny, przyspieszyła jego 
zgubę. Komitet ocalenia stawił tę kwcstję pewnemu zgromadze­
niu uczonych. Czy życie Lavoisicr’a jest potrzebne ltzeczypospo-



statów  w ojskowych, którego organizacja była powie­
rzoną p. Coutelle, m ianowanemu półkownikiem aero- 
słatów  Sambry i Mozy. Jeżeli można polegać na zdaniu 
wojskowych, jako  stanow czych sędziów w tym przed­
m iocie, balony i oddział aerostatów , bardzo małe przy­
sług i w yświadczyli głów no dowodzącemu jenerałow i 
Jourdan, i jeźli bitwa pod F leu rus, na początku której 
balony odgryw ały rolę, została w ygraną przez F ran ­
cuzów, zwycięztwo to jednak  nie należy przypisywać 
wpływ owi balonów. „Chociaż i ponieważ“  znalazło 
m iejsce i w tej polemice o użyciu balonów wojsko­
w ych. Najlepszym halonem jak i mieć można w w oj­
sku  dla zniweczenia podstępów nieprzyjaciela, m aw iał 
K leber, jestto  g łow a doświadczonego wodza.

Balony wszakże m iały żarliw ych stronników w ko­
m itetach K onwencji, i pewien Conte, założył przy 
współuczestnictwie pułkownika Coutelle, szkołę aero- 
statyczną w  Meudon. T a  szkoła wkrótce została znie­
siona jako niepotrzebna i uciążliwa.

Jenerał Bonaparte objąwszy naczelne dowództwo 
nad wojskiem przeznaczonem do Egiptu, znalazł po-

litój? Jeden z współzawodników wielkiego chemika napisał „Nie“ i 
komitet który chciał go ułaskawić, był zmuszony uświęcić wyrok 
śmierci jego.



między oddziałam i go składającem i dwie kompanje 
aerostalów  i dw a balony najnędzniejszej budowy. 
Młody Jen e ra ł nie cierpiał w sw ojem  wojsku bezczyn­
nych żołnierzy i niepotrzebnych pakunków. Zaczął 
przeto od wcielenia mniemanych aerostatów pomiędzy 
kompanje saperskie, balonów zaś pozbył się w  czasie 
uroczystości w yprawionej w Kairze. W zniosły się one 
okazale w powietrze oba, z wielkim podziwem lu d u , i 
roztrąciły o granitow ego Sfinksa, który zachowuje od 
4 0 0 0  lat szczątki cywilizacji i czcigodne kości Sezo- 
strysu. Kuropa a mianowicie Francja słusznie czy nie, 
wcale nic zajm ow ały się balonami w epoce Cesarstwa. 
Pomimo to pojawiali się śmieli aeronauci: pani Blan- 
chard, Garnerin, M argat i inn i, zwracali na siebie 
chwilowo ciekawość publiczną. Lecz rzeczywiście ba­
lony zstąpiły do rzędu huśtaw ek; stały  się nieodzowną 
potrzebą w chwilach rozrywek publicznych, wraz 
z ogniami sztucznemi. Pamiętne są  balony puszczane 
w  epoce koronacji Napoleona, wesela z M arją Ludwi­
k ą  i przy urodzeniu króla Rzymskiego. Szczególniej­
szym zrządzeniem trafu (który jednak w tym razie 
wcale się nie okazał proroczym), ostatni z tych aero­
statów, w kilka godzin po wypuszczeniu spadł w sa­
mym Rzym ie, o kilka kroków od kolumny Trajana.



Z restauracją  w róciły w yobrażenia rewolucyjne i 
naukow e, w strzym ane rusztow aniam i terroryzm u i 
wielkiemi wojnam i Cesarstw a. M agnetyzm, gaz, para, 
balony, zostały wskrzeszone przy objęciu b e rła , które 
w e Francji zaszczepiło d rukarn ie, sztuki piękne i fi- 
lozofję. Śm iałe um ysły naukowe zaczęły się zajmo­
w ać poszukiwaniami i badaniam i, równie ja k  m arzy­
ciele polityczni, głow y niespokojne i burzliwe, zaczęły 
snuć w ątek doktryny przeciętej orężem ofiary, i aa- 
częły złorzeczyć i knuć spiski.

Od la t piętnastu aerostatyka s ta ła  się nauką ścisłą; 
a  od trzech uczyniła znaczne postępy. Zdaje się, iż 
ludzie, przerażeni trw ogą nieuchronnego rozkładu 
społecznego, pragną o ile tylko niedołężne ich siły 
dozw alają, zbliżyć się do owej nieskończoności w  któ­
rej tylko sam  Bóg panuje w pokoju i prawdzie.

Dzienniki zamieszczały nader zajm ujące szczegóły 
o podróżach napowietrznych aeronauty am erykań­
skiego p. W ise, który z p. Tagge zajmuje się czynnie 
żeglugą napow ietrzną. Podał on m yśl, pozornie na­
der prostą, lecz bardzo ja sn ą  i naukow ą, aparatu do 
skakania, m ającego służyć do zwiedzania gór, w ul­
kanów  i przepaści. „Zrobim y balon (mówi ten uczo­
ny fizyk) m ający 18 stóp średnicy— i napełniw szy go



^czystym gazem wodorodnym, bgdziemy mieli apara t 
m ogący unieść 160 funtów ciężaru. Jeżeli zaś ów 
balon przytwierdzimy do c ia ła  człow ieka, tak  aby nie 
przeszkadzał ruchom rąk  i nóg jego , łatw o mu bę­
dzie wznosić się dowolnie lub pow ściągać tę dążność 
w zbijania się nieograniczenie, i utrzym yw ać równo­
w agę pomiędzy s iłą  dośrodkową i odśrodkową.

To założywszy, jeżeli aeronauta zaopatrzy się parą 
skrzydeł podobnych ptasim , osadzonych pomiędzy ło ­
patkami i takowe w praw i w  ruch za pomocą rękojeści 
umieszczonej w środku tych płetw la taw ezych , do- 
statecznem będzie tupnąć nogą w  ziemię i wznieść 
się przy pomocy skrzydeł by daw ać skoki od stu do 
dwóch set metrów wynoszące.

„Często powtarzałem to doświadczenie (mówi p. 
W ise) skacząc przeciw w iatrow i dość silnem u, i uży­
w ałem  tylko nogi dla przebycia przestrzeni ile razy 
balon opuszczał się zwrolna ku ziemi. Niedawno prze­
leciałem po nad lasem kilko milowej d ługości, doty­
kając tylko czasam i nogą w ierzchołków drzew.44

Ten system  może przynieść nieocenione korzyści 
w w ypraw ach zbadania niedostępnych gór wśród lo­
dów, w  kraterach wulkanów , na bagnach , w prze­
sm ykach, cieśninach i przylądkach; można go zasto-
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sować i z niezawodnym skutkiem do łowów na dra­
pieżne zw ierzęta; nakoniec nastręcza on środek uni* 
knienia z największą łatw ością wszelkich niebespie- 
czeństw nierozłącznych z ciężkością gatunkow ą ciała 
ludzkiego czy to na ziemi, czy też na morzu.

Pan W ise zajmuje się żarliwie wydoskonaleniem 
swojego w ynalazku; a  daleki od wszelkiej zawiści i 
miłości w łasnej, w zyw a wszystkich przyjaciół postępu 
ludzkiego do czynienia doświadczeń, dla nadania jego 
pierwotnej myśli o ile można najzupełniejszego rozwoju.

W  Paryżu p. Lepoitevin, w przedstawieniach swoich 
aerostatycznych w Hippodromie, przewyższył znacznie, 
że się tak w yrazim y, bez ubliżenia jego  odwadze, aero- 
statów jarm arcznych. W znosił z swoim balonem osły, 
m ałpy i byki; sam  śm iało w zbił się na koniu przy­
twierdzonym na pasach do balonu i tak zawieszonym 
nad przepaścią. P . Lepoitevin więcej dokazał, zachęcił 
bowiem swoim przykładem, kilka dziewcząt do podzie­
lenia z nim niebespieczeństw podróży napowietrznych; 
przy ich współuczestnictwie, przedstawił nam rozmaite 
ustępy z mytologji, jako  to : „Poricanie Europy i De- 
janiryu , ,Sąd Parysa“  i t. d. Gdyby Owidjusz zm ar­
tw ychw stał bardzohy się zdziwił widząc swoje „ Prze- 
mianyu i .,Sztuka kochania“  bujające w obłokach..



Bracia Godard wprawdzie mniej świetnie, lecz z ró- 
w nąż żarliwością i odw agą odznaczyli się jako  ae- 
ronauci.

Powietrzne ich wycieczki obfitują w postrzeżenia 
nader wielkiej wagi dla nauki. Mianowicie zaś podróż 
tych aeronautów z p. Nicolai bardzo je st zajm ującą.

W Hiszpanji aeronauta Orlandi wzniósł się balonem 
w Barcelonie w  1850 r. Miał on lat 68 i po raz dw u­
dziesty ósmy odbywał napowietrzną podróż. Ostatni 
raz puścił się balonem w Modenie. W  trzech godzinach 
przebył przestrzeń dla ujechania której ośm dni po­
trzebu ją , albowiem przeleciawszy morze Adryatyckie; 
spuścił się w Chiosa n a  terrytorjum  austryjackiem .

W  Barcelonie był narażony na wielkie niebespie- 
czeństwa. Pędzony w  kierunku m orza, spuścił się za 
pomocą spadochronu, w nadziei że natrafi na ja k ą  
łódkę, która mu na pomoc przybędzie.

Walczył z falami przez pięć godzin, od piątej do 
dziesiątej wieczorem. Nakoniec Opatrzność ulitow ała 
się nad nim , i został wyrzucony na b rzeg , skąd przy­
b y ł do Barcelony.

W Belgji w Mons, p. Green odbyw ał podróż napo­
w ietrzną, doktór B.... jego śm iały współpracownik



przesłał następujący jej opis „T ow arzystw u Nauk 
Przyrodzonych w Londynie.1*

„ W  chwili wzniesienia się (mówi on) niebo było 
wypogodzone, w iatr Pn.-Pn.-W . i tem peratura łago­
dna; powietrze zatem nam sprzyjało. Wznosiliśmy sig 
zwolna i bez w strząśnień; wkrótce wzrok nasz do­
strzegł rozległy i przepyszny widnokrąg. Widok ten 
jest jednym  z najpiękniejszych jak im  się człowiek na­
paw ać może; mój przyjaciel M... i j a ,  zachwycaliśm y 
się tą  panoram ą niedoścignioną w zrokiem , w której 
sto wsi ukazywało się rozsianych na rozległej prze­
strzeni, nad którą górowaliśm y w całej jej rozciągłości.

„W szystkie zmiany miejscowości, w szystkie przed­
mioty tego ogrom u, stopniowo pomniejszały się w o- 
czach naszych; tłumy ludu który co tylko opuściliśmy 
w ydaw ały  się jakby mrowisko, lasy przedstaw iały sig 
ja k  bukiety zieloności w idywane w salonach, rzeki i 
k an a ły  w ydaw ały się jakby  smugi płynnego nektaru 
w ybiegające z kielicha szam pana. W  tern urocze i cie­
kaw e zjawisko św iatła, pojawiło się oczom naszym; 
nagle powietrze zostało oświecone połyskliwą jasno­
ścią; wzrok nasz był olśniony szczególnem złudzeniem 
przywidzenia, i w szystkie przedmioty przedtem m ikro­
skopijne, przybrały olbrzymie rozmiary i kształty tak



dziwaczne, że zrazu mniemaliśmy, iż zostajemy pod 
wpływem m arzenia, gdyby to zjaw isko nie było opi­
sane przez lekarzy pod nazw ą djacbromatopsji.

„T ak  np. tłum Borainów m ających zwykle cerę 
ogorzałą w  skutku pyłu w ęg la , który ciągle pochła­
n ia ją , w ydaw ał się nam lśniącej b iałości; w szystkie 
te damy w żałobie, przedstawiały się nam jakby b ia łe  
dziewice W esty. W śród tych przemian barw y, prze- 
ślizgały się potworne postacie kozłów, mastodontów, 
nosorożców, zdum iałym wzrokiem spoglądające na te  
piękne dam y, a naw et indyki z napuszoną miną stąpa­
jące pomiędzy niemi.

„Mój przyjaciel M... ciągle m niem ał że zostaje pod 
wpływ em  przywidzenia. P. Green m ów ił, że w idział 
już  podobne zjaw isko, o którem z powodu jego nad­
zwyczajności nie śm iał wspomnieć w obawie aby go 
niepoczytywano za illuminata. Na to odrzekłem , że 
podobne zjawisko jakkolw iek osobliwe, już było spraw ­
dzone przez ludzi wiarogodnych.

„P o upływie dziesięciu lub dwunastu minut, jasność 
słab ła , obraz się ściem niał, nareszcie znikł całkiem . 
Przebywaliśmy w ówczas wśród gęstej chmury n ad e r 
zim nej, termometr zniżył się do 2 2  stopni Reaum ur’a.



Musieliśmy nawzajem zacierać sobie nosy i uszy 
z obawy aby ich nie odmrozić.

„T o  przykre wrażenie nie długo trw ało, albowiem 
wznieśliśmy się w wyższe w arstw y, tem peratura w pra­
w dzie była dość tam łagodną, lecz znowu powietrze 
ciężkie i duszące.

„W szystko objawiło wielkie chmury elektryczności 
przebiegające w około nas. Elektrom etr p. Green nigdy 
jeszcze nie był tak silnie w strząsany. Z pod butów p. 
M. podkutych, w ydobywały się iskry elektryczne, lę­
k a ł  się on zebrania wielkiej m assy płynu elektryczne­
go w  swojem obów iu, w  skutku czego członki jego 
mogłyby doznawać w strząśnień, ja k  to ma miejsce 
w  doświadczeniach stosu Wolty czynionych z żabami.

„Zwróciliśm y następnie uw agę naszą na zjawisko, 
które lubo nie rzadkie, jednakowoż było nader zajmu- 
jącem  pod względem naukowym. Był to deszcz m a­
ły c h  ja jek  przezroczystych, zupełnie podobnych do 
zabieli, których kilkanaście pozostało w naszej łódce; 
następnie m assa kijanek, a  nakoniec chm ura m ałych 
żabek.. Otóż zjawisko w roku przeszłym zaprzeczane 
przez akadem ją w  Pontoise, teraz nieomylnie stw ier­
dzone zostało. W ażność tego postrzeżenia zwiększa ta



okoliczność, iż najprzód spadły ja jk a ,  potem kijanki, 
a  nakoniec żaby.

„D otąd ten fakt w  swój podwójnej przem ianie, nie 
był nigdzie opisany. Prawdopodobnie wylęganie się 
po części tyci) ja jek  musi być szybsze we wszystkich 
w yższych w ars tw ach , z przyczyny ciepła i gęstości 
•chmur elektrycznych.

„U niesieni zostaliśmy prądem ku górze m ającym  
kierunek pionowy. Lubo to postrzeżenie nie było no­
w e, jednak nader ciekawe.

„T e  w iatry wprost przeciwne w racając sam e na 
siebie, we wskazanym punkcie przestrzeni zmieniwszy 
kierunek, jakby  m ur spiżowy pęd ich zatrzym ał, przed 
dwoma laty stały  się przyczyną osobliwego spotkania 
które tu przytoczymy. Dwaj aeronauei w yruszywszy 
z dwóch m iast odległych na mil 6 0 , pędzeni przed- 
wnemi prądam i, nakoniec się spotkali; balon wyżej 
wzniesiony w ypuścił część swojego gazu i zniżył się 
do wewnętrznego prądu'; dwaj wędrowcy żeglowali 
tuż obok siebie, i wychylili po kieliszku wina na cześć 
tego osobliwszego spotkania.

„P rąd  w górę się w znoszący, uniósł nas w  próżnią 
z przerażającą szybkością na 5 6 0 0  sążni wysokości, 
•a zatem wyżej punktu jakowego doścignął sław ny



Gay-Lussac. Doznaliśmy znużenia i jakiegoś ciśnienia, 
opisanego przez owego fizyka, a pochodzącego z roz­
rzedzenia powietrza. Nie p łynęła nam krew  z nosa i 
oczu ja k  się to jem u przytrafiło, lecz doświadczyliśmy 
innych symptom atów w ynikłych z tejże samej przy­
czyny; ciało nasze widocznie nabrzm iew ało.

„Szczególniej to zjaw isko objawiło się na naszym 
tłum aczu, człowieku bardzo chudym. Najpewniej de­
likatność i elastyczność jego skóry by ła  ku temu spo­
sobniejsze'); dostał ogromnego brzucha, jego tw arz an ­
gielska spoczyw ająca na potrójnym podbródku, zmie­
niła  się do niepoznania.

„P ro s ił abyśmy się spuścili i wkrótce odzyskał 
w łaściw ą postać. Przebywaliśmy kolejno w arstw y 
ciepłe i zimne, i zbliżywszy się na 2 0 0 0  sążni od zie­
m i, mogliśmy znowu rozróżniać przedmioty będące 
pod nami.

„N oc się zb liżała, postanowiliśmy przeto spuścić 
się dla uniknienia przypadków. P. Green chciał nas 
przestraszyć na chw ilę, otworzył zupełnie klapę, gaz 
wydobywał się z trzaskiem grzm otu, a balon w swo- 
jern szybkiem spadaniu, św iszczał w powietrzu jakby 
uragan. Już wyobrażaliśmy sobie że zostaniemy roz­
bici na miazgę o ziem ię, ku której lecieliśmy z roz-
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paczliw ą szybkością; lecz śmiech p. Green powścią­
g n ą ł naszą obawę, zam knął klapę, wyrzucił znaczną 
część balastu , i znowu powietrzny nasz okręt zaczął 
bujać w  przestrzeni; kołysani wówczas roskosznie, 
poznaliśmy w tych przeciw ieństw ach, że żyoie nasze 
zawieszone było na w ątłej nitce jedwabnej.

„U czułem  wówczas na chwilę ja k  byłem nierozwa­
żny że się dałem uw ieść próżnej ciekaw ości, i najży­
wiej pragnąłem  dostać się na tę kulę ziem ską, na 
której noga m a pewne oparcie, bo deseczki je j podłogi 
nie są  zawieszone na kilku niteczkach.

„T ak  bujaliśmy o pięćdziesiąt metrów wzniesieni 
po nad rolami upraw nem i; wkrótce spuszczona kotwi­
ca w strzym ała polot balonu, który ciągle się zniżał, 
dotknęliśmy nareszcie ziemi, lecz „ Continent44 (nazw a 
balonu), odskoczył jeszcze dw a lub trzy razy ja k  gdy­
by czuł że już nie buja w swoim żywiole; pociągnął 
nas jeszcze po raz ostatni o kilka sążni nad ziemię i 
nareszcie legł bokiem m ajestatycznie, pokonany przez 
w łościan którzy się uezepili jego łodzi.44

Po za Atlantykiem podróżnicy napowietrzni już  nie 
przestają na krążeniu po nad dziewiczemi lasami No- 
wego-Swiata; usiłują oni napiętnować balony rzeczy­
w istą i możliwą użytecznością.



Spis uczonych poświęcających sig specjalnem u 
zbadaniu aerostacji za pośrednictwem udoskonalonych 
aerostatów , ja k  również młodzieży gorliwie sig odda­
jące j rozprzestrzenieniu panowania inteligencji i umie- 
jgtności, byłby tu zbyt wielki do wyszczególnienia. 
Ogromnego tomu potrzeba by objąć nazw iska i usługi 
w yśw iadczone, owych w alecznych wodzów i podko­
mendnych aerostacji.

N adać kierunek balonowi, ja k  sig go nadaje okrgto- 
w i, oto je st głów ne zadanie położone od chwili odkry­
cia Montgoltiera, oto zagadka do rozw iązania. Cierpliwi 
filozofowie, biegli fizycy, ślęczą i blednieją nad w yna­
lezieniem tego skarbu ; czy im sig powiedzie? Już nie­
którzy z tych szperaczy obznajmili publiczność z swo- 

jem i systematami.
Mnóstwo doświadczeń z machinami aerostatycznemi 

kierunkowem i, było wykonanych w Paryżu. P. Dupuis 
Delcourt ostatecznie chciał użyć szczególniejszego 
m echanizmu z sz ru b ą  m uszlowatą, już  doświadczane­
go w  1848 przez p. Regnier. Przy pomocy sprgżyny 
zegarkowej, szruba odbyw ała ruchy we wszystkich 
kierunkach, wznosiła i zniżała m ały wzorowy balonik 
m ający  cztery metry długości; za w yrachow anem  po­
chyleniem s te ru , m achina obraca sig sam a z siebie i



nabyw a kierunku kołowego, zakreślając mniej więcej 
dłuższe linie. Czy też zastosowanie tego system u n a  
w ielką sk a lę , okaże pomyślne rozwiązanie zamierzo­
nego kierunku balonów?

M niemamy jednak  w prostocie naszej i nicwiado- 
mości, że dopóki człowiek nie w ynajdzie środka w y­
darcia Bogu tajem nicy stw orzen ia, dopóty kierunek 
balonów zagrzebany pozostanie w  dowcipnej fikcji 
Cyrana de Bergerac.





T E L E G R A F Y .

Szybkie powierzanie myśli. — Mieszczanin Pekinu i Londynu — 
Telegrafy dzienne, nocne i t. d.

Starożytni s ą  również naszym i mistrzami w sztuce 
szybkiego porozumienia sig w  dali za pośrednictwem 
znaków. Assyryjczykowie, Medowie, Egipcjanie, Ży­
dzi i Chińczykowie, posunęli bardzo naprzód naukę 
niemego języka znaków. Persowie w  czasie wojny 
Medyckiej porozumiewali się tym sposobem z cudowną 
doskonałością; wiadomości dochodziły z Aten do Suzy 
w  przeciągu dni dwóch; to pewna że dzisiaj w Chinach 
rząd  centralny Pekinu potrzebuje kilku godzin dla po­
w zięcia wiadomości co się dzieje w rozmaitych miej­
scach granicznych Państwa Niebiańskiego.



Książg poetów, Homer, nadmienia w Iliadzie o pe­
w nych znakach ognistych, których Grecy używali po­
między sobą gdy mieli uderzać na Trojan albo odpierać 
wycieczki żołnierzy Pryam a. Eschyles w swojej tra- 
jedji p. t. Agamemnon jeszcze się jaśniej tłumaczy. 
Wiadomość o wzięciu Troi udzieloną została Klitemne- 
strze przez straż, która od lat dziesięciu dybała na tę 
uroczystą chwilę,- ogień zapalony na górze Ida, po­
wtórzony przez inne w  danych odległościach, przeniósł 
do Argos wiadomość o tym szczęśliwym wypadku.

Historyk Polybiusz mówi, że Filip król Macedoński, 
ojciec Perseusza, wielkie dokonał postępy w sztuce 
sygnałow ej. Objaśnienia udzielone przez Polybjusza 
naprowadzają koniecznie na tę myśl, że tajem nica pi­
sma telegraficznego była znana Macedończykom.

Cezar by ł może pierwszym z wodzów rzym skich, 
który używ ał sygnałów dla zgromadzenia rozmaitych 
korpusów swojego wojska, i  być m oże, że od Gallów 
przejął to ważne ulepszenie kierowania siłami wojen- 
nem i, i szybkiego ich rozsyłania. Gallowie istotnie, 
ostrzegali się wzajemnie i to w  znacznych odległo­
ściach pewnemi okrzykami, których tajemnicze sylaby 
były  znane tylko Druidom i naczelnikom związku gal- 
lijskiego. Cezar obdarzony wielkim umysłem nie opusz-



czai najmniejszego środka osiągnienia tryumfu, pojął 
ca łą  ważność ja k ą  nieprzyjaciele mogli osiągnąć z tej 
powietrznej korrespondencji, i przyswoił Rzymianom 
telegrafją Gallów.

Cezar mówi w  swoich komentarzach, że wypadek 
wydarzony nadedniem w Orleanie, wiadomym już  był 
w Owernji o 9 wieczorem. Myśl tych ludów, które 
Rzymianie nazywali Barbarzyńcam i, przebyła prze­
strzeń pigćdziesiąt milową w piętnastu godzinach, a 
listy Cezara do senatu pisane, przybywały do Rzym u, 
i to w najpogoduiejszej porze, w pół ósma dnia.

Rzymianie od tej epoki, powznosili w pewnych od­
ległościach przy pysznych drogach przerzynających 
kraje zawojowane wieże —  i w takowych utrzymywali 
straże obowiązane przekazywać sygnały postrzeżone. 
Płaskorzeźba na kolumnie T ra jana stwierdza jeszcze 
za dni naszych, ja k  wielką ważność wodzowie rzym ­
scy przywiązywali do tej ważnej kommunikacji. P ła ­
skorzeźba ta przedstawia ze wszelkiemi szczegółami 
posterunek telegraficzny rzymski, rozpoznać dokładnie 
można nie tylko żołnierzy czatujących na sygnały  

% z pobliskiej wieży, lecz sznury i bloki które służyły do 
przekazania ich dalej.

Twierdzą, że sztuka podawania sygnałów zaginęła



w  wiekach średnich; je s t  to gruba pomyłka. Grecy 
Konstantynopolitańscy nie byli takimi ludźm i, aby 
mogli zapomnieć o środkach mechanicznych albo g ło­
sow ych, m ogących służyć dwuznaczności działaniom 
w ojennym . Ludw ik Święty przy zdobyciu Tyru i Ce­
zarei w 1351 r. użył sygnałów  dla oderw ania znacz­
nego oddziału krzyżowców, działających w innym 
punkcie Palestyny. Te sygnały  były  to krzyże z ma- 
terji czerwonej, które puszczano w powietrze, podobnie 
ja k  uczniowie puszczają dzisiaj lataw ce, przy dono­
śnym odgłosie piszczałek, której każdy dźwięk m iał 
oddzielne umówione znaczenie (*). Arabowie około 
tego czasu , porozumiewali się z sobą w  dalekich 
odległościach za pośrednictwem chorągw i, ogni i trąb.

W  XV stuleciu, pewien zakonnik (już to po raz 
dziesiąty nadmieniamy że, zakonnicy byli w naukach 
sztukach i umiejętnościach, łącznikiem  pomiędzy sta­
rożytnością i wiekiem odrodzenia): oni bowiem ocalili

(*) Niezawodną jest rzeczą, że gra „cerf-volanl“ (latawiec), datuje 
się od XII wieku; wiadomo, że w wojskach Krzyżowców odbywa­
jący czynność kurjcrów, byli służącymi czyli tak zwanymi po fran- 
cuzku servs, książąt dowodzących wojskami.

Wypuszczanie krzyżów jedwabnych w powietrze za pomocą 
sznurów należało do owych kurjerów. Należy więc pisać po fran- 
cuzku, nic „cerf volant“ ale „serv-volant“ nie (jeleń latający), ale 
(służący latający).



w a rc e  w iary z kataklizmu m oralnego średnich wie­
ków , wszystko co w znosi, u zacn ia , w sław ia i zdobi. 
Otóż ten zakonnik nazwiskiem T rithem e, ogłosił sy­
stem  stanografji do udzielania przy pomocy ogni 
wiadomości z jakiejkolw iek odległości. Nieszczęściem 
dzieło tego zakonnika zatracone zostało w czasie ra ­
bunku klasztoru w  L o taryng ji, i wszelkie poszukiw a­
n ia  uczonych dla wynalezienia kopji, które prawdopo­
dobnie dotąd istnieją , były dotychczas daremnemi.

Utwór telegrafów należy zatem do nowożytnych 
czasów , i św iat winien je st Francji to pożyteczne i 
dowcipne odkrycie.

Przy schyłku siedemnastego wieku uczony akade­
mik Amontons, pow ziął m yśl zastosow ania teleskopów 
do telegrafów . Zaproponował on użycie lunet przybliża­
jący ch  dla uw ażania znaków przedstaw iających głoski 
alfabetu. Lecz próby nie odpowiedziały powszechne­
m u oczekiw aniu, a  że w  1676  r. odkrycia naukowe 
nie wychodziły po za obręb akademjów, płodny więc 
pom ysł Amontonsa pozostał zagrzebany w pyle bi­
bliotek.

O wiek później w 178 4  r. professor Bergstrasser 
z Hanoweru, ogłosił system ,,synto-m clografjiW i­
docznie uczonemu Hanowerczykowi były  znane prace
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akadem ji francuzkiej. Niemcy pisali za i przeciw nie­
m u, i uznali pomysły jego za niepraktyczne. Anglja 
przyjęła system B ergstrassera i  wyliczyła autorowi 
ty tu łem  zachęcenia pięć tysięcy funtów szterlingów; 
posiadłszy jego te o r ją , wydoskonaliła j ą ,  z wielkiem 
zdumieniem dziennikarzy i uczonych niemieckich, któ­
rzy szydzili z wielkiej Brytanji że tak napróżno trwoni 
swoje pieniądze.

Jakkolwiek bądź, badania Amontonsa nie przyśpie­
szyły upowszechnienia telegrafów. Dopiero w epoce 
rewolucji francuzkiej rozwinęła się sztuka telegrafi­
czna. Mnóstwo system atów  przekazyw ania wyrazów 
lub znaków, było przedstawionych konwencji. Lecz 
2 2  Marca 179.'ł r. to zgromadzenie zwróciło uwagę 
na metodę abbego Chappc.

Ów duchowny wprawdzie nie uczony, ale człowiek 
cierpliwy, w ytrw ały  i pilny w pracy, w ynalazek swój 
winien szczęśliwemu wypadkowi. Będąc w semina- 
r ju m , ów abbe , powziął myśl korespondow ania 
z braćm i sw oim i, umieszczonymi w pensyonacie znaj­
dującym  się naprzeciw okien je g o , w  dość znacznej 
odległości i zrobienia zupełnego przyrządu telegrafi­
cznego. Otóż ta teorja i praktyka, z szczególnicjszem 
powodzeniem wydoskonalone zostały przez sław negu



zegarm istrza Breguet, i przedstawione były konwencji 
2 2  m arca 1793  r.

Lakanal spraw ozdaw ca kommissji wyznaczony do 
rozpoznania system u abbego Cliappe, zdał rapport o 
doświadczeniach odbytych na przestrzeni 9  mil Iran., 
powiodły się one zupełnie i obliczono, że depesza z Pa­
ryża do Valenciennes może być w ysłaną, przepisaną i 
ogłoszoną w trzynastu minutach i czterdziestu sekun­
dach. Zabrzm iały zewsząd huczne oklaski, zgrom a­
dzenie powszecbnem głosowaniem obmyśliło potrzebne 
fundusze do zbudowania pierwszej lin ji, kierunek je j 
powierzono ministrowi wojny. Abbe Chappe otrzym ał 
ty tu ł inżyniera telegraficznego z pensją porucznika 
inżynierów.

L in ja telegraficzna z P aryża do Lille ukończoną by­
ła  w 17 9 4  r. W  1798 przedłużono j ą  do Dunkierki; 
Bonaparte w  1803 r. przeciągnął j ą  aż do Brukselli 
z odnogą na Boulogne. W 1809  i 18 1 0  wprowadzone 
zostały linje do A ntw erpji, Flesyngi i Amsterdamu.

L inja S trasburgska urządzoną została w  1798 r. 
z odnogą aż do H uningji. Linja z Paryża do Brest 
w tymże roku by ła wyprowadzoną. W  1799 r. wyko­
nano linję południową do Dijon. W  1805 r. Cesarz 
ją  posunął do Mcdjolanu, a  w 1810  aż do W enecji. Z a



Restauracji wyprowadzono linje z Lyonu do Tulonu, a  
następnie z Paryża do Bayonny przez Orleans i Bor* 
deaux , nakoniec z Paryża do Rouen i Hawru z od­
nogą do Boulogne.

Telegrafy dziś w użyciu będące, prawie są  też sa­
m e, co wydoskonalone przez braci Chappe i Bregueta.

W  1843 r. chodziła rzecz o urządzenie telegrafów 
nocnych; izby naw et wyznaczyły znaczny kredyt na 
czynienie prób i połączenie ich z telegrafami dzienne- 
m i; lecz czyto ważniejsze zajęcie, czy też, co pewniej, 
że po dokładnem zbadaniu owe nowe zakłady okazały 
się  bezużytecznemi, dość że zaprzestano o nich mó­
w ić —  i telegrafy nocne pozostały w  ciemności, z któ­
rej później dopiero wydobyte zostały.

Rzecz dziwna! te legraf elektryczny był roztrząsany 
w  kilku akademjach przed r. 1790 , zajmowano się 
tym  przedmiotem i w Hiszpanji 17G9 r. Wprowadze­
nie dróg żelaznych wskrzesiło ten pomysł i uczyniło 
możtiwszem jego wykonanie, z powodu sąsiedztwa ko­
lei. Urządzono zatem telegrafy elektryczne w Munich, 
w  Belgji, wzdłuż drogi żelaznej z Londynu do Brystolu, 
a  panowie W eathstone i Cooke, którym w inniśmy to 
zastosow anie elektro-m agnetyzm u, ju ż  wykończyli te­



legrafy elektryczne z Paddington do Slougli, wzdłuż 
drogi Great W estern.

Apparat ich składa się z drutów żelaznych podpar­
tych na słupkach długich służących za przewodników 
wzdłuż drogi. Sygnały przesyłają się za pośrednic­
twem igieł magnetycznych przytwierdzonych do ta r­
czy, na której s ą  wyobrażone głoski alfabetu i inne  
znaki. P łyn elektryczny przechodząc przez m ały ap­
para t galwaniczny, nadaje toż samo położenie igłom 
umieszczonym na dwóch krańcach linji, ztąd w ynika, 
że znak w skazany ręką na jednej z nich, pow tarza 
się przy drugiej. I)Ia ostrzeżenia zaś będącego na s ta ­
nowisku, m ały młotek poruszony płynem elektrycz­
nym , uderza o blachę.

Ten system telegrafji wydoskonalony na linji da 
Paddington, i jeszcze mogący zostać ulepszonym, m a 
tylko tę niedogodność, że bardzo łatw o może być 
zniszczony przez przypadek albo złośliwość. Dostate- 
cznem je s t zerw ać drót, by przeciąć kom unikacją po­
między dwiema stacjam i. To w łaśnie miało miejsce 
w  epoce w ypadków  paryzkich w  1848 roku. Telegraf 
elektryczny wzdłuż drogi żelaznej do Rouen zosta ł 
zniszczony, i nagle Roueńczykowie i Paryżanie cofnię­
ci zostali o trzy w ieki w  ty ł, gdyż napływ  barbarzyń­



s tw a szybszym jest aniżeli cywilizacji, i  człowiek 
ukształcony, zawiedziony w  oczekiwaniu, bardziej g łu­
pieje— i w  kłopotliwszem położeniu się znajduje; niż ży­
ją c y  w  barbarzyństwie, co się z dzieciństwa oswoił 
z rozmaitemi w ypadkam i, nieucbronnemi wynikami 
swojej nieudolności.



G A Z  W O D O R O D N Y .

Oświetlenie miast wielkich.— Niedogodności.— Olej, świeca łojowa 
i woskowa wyszte z używania.— Latarnie p. de Sartines, rewerbery 
p. Lenoir i lampadery p. de Rainbutcau.— Gazoplyn Roberta i t. d.

Sztuka podwojenia istnienia, to jest zastąpienia św ia­
tła  słonecznego jasnością sztuczną, musi się odnosić 
do pierwotnych wieków św iata. Człowiek m usiał ko­
niecznie napiętnować pierwsze swoje kroki w życiu to- 
w arzyskiem , odniesieniem zwycięztwa nad ciemnością. 
Wiadomo nam że ludy pierwotne używ ały drzew ży­
w icznych, jako  to: sosnowego, aloesu i jodły do oświe­
tlania; i najdaw niejsi historycy zgadzają się że w Jndji 
i wyższej Azji, wosk znanym był jako m aterja palna 
jeszcze na 1500  lat przed zdobyciem Troi. W  Egipcie^



Judei, głównie zaś w Grecji, używano od niepamiętnych 
czasów lamp, a tern samem oliwy i tłuszczu zwierzę­
cego. Dopiero przy schyłku ósmej Olimpiady, zaczęto 
w  tym ostatnim kraju  w yrabiać pochodnie z wosku, 
poświęcone uroczystościom nocnym D jany, Prozerpiny 
i Cerery. W krótce wosk z św iątyni przeszedł do pała­
ców królów, i słynne były  owe woski i miody z góry 
Hymetu za czasów Aspazji i Peryklesa, W ielkie naro­
dy Afryki i Azji, Medowie, Persowie Assyryjczykowie 
i Egipcjanie, daleko posunęli sztukę oświetlenia św ią­
tyń, pałaców , gm achów  publicznych i ulic swoich sto­
lic. W  Memfis, Tebach, Dabylonie, w Suzie i Niniwie, 
oświetlenie było tak okazałe i cudowne, że mieszkańcy 
nie upatrywali różnicy pomiędzy dniem i nocą. To o- 
świetlenie dokonywane było za pomocą wazonów spi­
żowych, granitow ych, lub kam iennych, ustawionych 
w pewnych odległościach na drodze publicznej, a  na­
pełnionych płynnym tłuszczem , z osadzonym knotem 
trzy calowej średnicy. Niektóre z ulic owych olbrzy­
mich grodów, m iały po kilka mil długości, a każde 
z tych naczyń spiżowych, lub kamiennych, mogło mie­
ścić od 130  do 140 funtów tłuszczu, to je s t z pięciu 
lub sześciu wołów. Jakaż ogromna konsumeja bydła, 
jakiż wydatek! W istocie potęga i cywilizacja tych na­



rodów aczkolwiek zam arłych, przeraża jednak wyobra­
źnię; i gdy oczy jeszcze olśnione tylu cyklopskiemi zw a­
liskam i, tylu wielkościami zagrzebanemi w prochu, 
obróciem w około siebie,—  niemożna się wstrzymać od 
uśmiechu na  tę cyw ilizacją zm alałą naszej małej Eu- 
ropki, której mieszkańcy odziani w paletotach, z bród­
kam i Maskarylów, m niem ają się być najpierwszemi i 
najrozumniejszem i mieszkańcami, jakich św iat w ydał 
od początku swego istnienia. A jednak zebrane lu­
dności Londynu, P aryża , W iednia i Berlina, bardzo 
wygodnie pomieścióby się mogły, w czterech kątach 
Niniwy.

O narodach zaginionych sądzić tylko możemy z szcząt­
ków pozostałych po nich pomników, z uzbrojeń i oręży, 
uszłych przed starciem  bitw i rdzą czasu. By widzieć 
czem byli Francuzi w XIV wieku, należy tylko zważyć 
oręże Duguesclin’a  i Clissona; ażeby pojąć napady Go­
tów , oraz ohydne i ciągłe porażki legjonów rzymskich, 
dość zmierzyć włócznie straży pretorjańskiej, i pancerze 
jeźdźców Panońskich. Te ogromne oręże, te wielkie 
pomniki, nie są  dla użytku narodów wyrodzonych.

M onarcha który w  Anglji rozkrzewił oświatę, sp ra­
wiedliwość i swobodę, Alfred Wielki, wynalazł ja k  mó­
w ią, przy schyłku IX stólecia latarnię rogową. Być



może iż ten wynalazek wzbudzi uśmiech politowania 
na  tw arzy kilku wielkich ludzi, bo dzisiaj wielcy lu­
dzie i wielcy w ynalazcy, przebiegają ulice; lecz prze­
nieśm y się m yślą w czasy Alfreda. Napady barbarzyń­
ców na Anglją, równie jak wszędzie, za tarły  wszelkie 
ślady cywilizacji rzymskiej; pierwotne ludy wielkiej 
B rytanji zlane z Saksonami, Duńczykami i innemi hor­
dami barbarzyńskiemi, zdaje się iż niewiedziały o naj­
pospolitszych naw et pierwiastkach przemysłu. W ielki 
Alfred p ragnął w łasnem i czynami i przykłady, wy­
kształcić społeczeństwo, naród, lud. Uczył się, pomimo 
że był wojownikiem i w ła d c ą , doskonalił się jednak; 
został mędrcom, praw odaw cą, teologiem, dla ogładze­
nia i oświecenia swoich nowych poddanych. Został 
rękodzielnikiem dla nauczenia ic h , że każde rzemiosło 
jakkolw iek w ydaje się małoznaczne, niepowinno jednak 
być pogardzonem w wielkiej rodzinie społeczeństwa, 
bo rzemieślnik podobnie ja k  i kapłan, sędzia i żołnierz, 
równie ja k  prawnik lub kupiec, przyczynia się do ogól­
nego ruchu koła rządowego. Alfred Wielki s łuży ł za 
m yśl niezrównanemu Lafontain’owi, do napisania pię­
knej bajki „Lcin wyprawiający się na wojnęu \ ten 
sam  Alfred Wielki w ynalazł latarnię rogową, najprzód 
jako  przedmiot pożyteczny, powtóre, jako nauczającą



parabolę, bo płomień zamknięty w  przezroczystym na­
czyniu oświeca ale nie zapala.

Anglicy przez trzy wieki praw ie, używali tylko la­
tarń palących się za pomocą tłuszczu lub oleju. Około 
1 2 9 0  r. ciż sam i Anglicy wynaleźli świece, które we 
F rancji wprowadzone dopiero zostały za króla Jana , 
który przywiózł kilkanaście sztuk takowych z Londynu, 
gdzie pałace, klasztory i domy bogatych mieszkańców, 
oświetlane były tak zwanemi „kijkami lojowemi.u 
Czytamy w kronikach F rancji, że wieczorem po bitwie 
pod Poitiers, książę W alji, dla uczczenia swojego do­
stojnego jeńca, kazał zapalić cztery świece w  czasie 
wieczerzy, na którą zaprosił króla Jana do swojego 
namiotu.

W krótce świece upowszechniły się w Europie,— Fran­
c ja , Niemcy, Hiszpanja i W łochy, naśladąw ały Anglję. 
Lecz Anglicy i Francuzi przewyższyli inne narody 
w  tym przem yśle, który długi przeciąg czasu by ł zna­
komitym przedmiotem handlu tych obu narodów. 
W tym że czasie W enecjanie wynaleźli ja rzącą  świecę. 
Wosk albowiem służył dotąd do oświecenia bazylik i 
kościołów. W enecjanie zastosowali go do powszechne­
go użycia—-i od schyłku XIV wieku, pałace papieżów i 
dożów, tylko jarzącą świecą wenecką były oświetlane.



F rancja zaczęła naśladować W łochy i przem ysł ten 
z uniesieniem został przyjęty na południu. Wydosko­
nalono w B ordeaux, M arsylji, Narbonnie, odkrycie We- 
neojan, i w krótce świeca ja rząca  francuzka, przyćm iła 
rzym ską, florencką, a naw et wenecką. Z upływem 
czasu przem ysł ten w zniósł się do tego stopnia, że dziś 
w Paryżu i w  niektórych innych m iastach, w yrabiają 
woskowe świece, które są  tern bardziej godne podziwie- 
n ia  że nie masz w  nich wosku. Ażeby ocenić postęp 
narodowy z niejaką pewnością pod względem fizycz­
nym  i m oralnym, to zawsze należy się zastanowić nad 
ich stolicami. Chcąc zatem wnioskować o oświetleniu 
w e Francji, potrzeba pobieżnie skreślić historją rozmai­
tych zmian sztucznego oświetlenia Paryża.

Za czasów pierwszych dynastji monarchów we 
Francji, Paryż m ający najwięcej od CO do 80  tysięcy 
ludności, pogrążony był w nocy w zupełnej ciemności. 
W ielkie opactwa: de Sainle-Genevieve, de Saint-Ger- 
m ain , de Pres, de Saint-Victor, i de Saint-Martin-des 
Champs, tylko jedynie m iały przywilej utrzym yw ania 
n a  najwyższych w ieżach pewnego rodzaju la ta rn i, 
k tórą w  zimie zapalono o piątej w ieczorem , a w lecie 
o dziewiątej. Znakomity Stefan Boylesve prewot Pa­
ry ża , za panowania świętego Ludwika, w ydał rozpo­



rządzenie w  1258 r. mocą którego każdy właściciel 
domu obowiązany b y ł utrzymywać donicę z tłusz­
czem przed drzw iam i, pod karą pieniężną i więzienia 
w  razie powtórnego uchybienia. Karol V potwierdził 
to  rozporządzenie, a za Ludwika XI, donice z tłu­
szczem zastąpione zostały przez świece i lampy.

Dopiero w 1667  r. czyli od ustanow ienia naczelni- 
kostw a policji jeneralnej, powzięto myśl jednostajnego 
oświetlania Paryża. Mikołaj de la Reynie pierwszy 
policmajster P aryża, urządził 3 0 0  latarń w rozmai­
tych dzielnicach, które nadały całkiem nowy widok 
miastu.

W  1729  r. dzięki p. Reynie i jego. następcy d’Ar- 
genson, Paryż ju ż  liczył 5 7 7 2  la ta rń ; w pięćdziesiąt 
la t później, naczelnik policji Lenoir, ogłosił nagrodę 
d la w ynalazcy lepszego oświetlenia stolicy. Latarnie 
rew erberow e wynalezione przez p. Bailly uległy ró­
w nie znacznym zmianom.

W  1769 r. Bourgeois de C hateaublanc, który ule­
pszył wynalazek Bailly’ego, posiadał przez dwadzie­
ścia la t ,  bo do 1789  r. przywilej oświetlania miasta 
Paryża.

W  1769  r. liczono w  Paryżu 7 0 0 0  latarń; w 1789 , 
8 2 0 0 ; w 1799 , 8700 ; w 1809 , 1 1 0 5 0 ; w 1 8 1 9 ,



12672 . Utrzymanie ich kosztowało w  tej ostatniej 
epoce 6 4 6 0 2 3  franki i 82  centymów.

Latarnie doskonale oświetlały za pp. Reynie i d’Ar- 
genson, rew erbery także odpowiadały swojemu prze­
znaczeniu pod edylostwem p. Lenoir; lecz ja k  pierwsze 
tak i drugie uległy zwykłemu losowi wszystkich rzeczy 
n a  tym św iecie;— uznano, że światło (*) przez nię 
udzielane, je s t m dław e, i wezwano przez organa urzę­
dowe, inżynierów i lam piarzy, by przedsięwzięli odro­
dzenie rewerberów.

Odezwa ta  nie była bez skutku, albowiem w 1823 
r. pan Bordir-M aret, w ystaw ił na placu K aruzelu, 
przyrząd , który w ykw intnością kształtu i potokiem 
św iatła wydawanego przez siebie zaćm ił wszystko co 
tylko dotąd widziano. Dwa takie przyrządy dostateczne 
były  do oświetlenia 180 sążni długości; jasność latarni 
rozciągała się na 15 s ą ż n i— rewerberów zaś od 25  
do 30  sążni. P. Bordier Marcet przekonał publiczność 
o doskonałości swojego system atu , lecz nie radców 
m iejsk ich ;— nie podziwiali oni powszechnego zapału.

(*) Można było czytać afisze drukowane średnim pismem w od­
daleniu o dziesięć kroków od pierwszych latarni p. de la Reynie. 
Słyszałem zaś starców mówiących, że Gazetę, francuzką mogli czytać 
wygodnie o piętnaście kroków w oddaleniu od rewerberów.



P. Bordier-Marcet w yruszył do Londynu i hojnie tam 
obsypany został od Lorda-M ajora i Aldermanów do­
wodami zachęcenia.

W  1811 r. inżynier Francuzki Lebon, powziął myśl 
zastąpienia św iatła lampowego, użyciem gazu wodo- 
rodnego. Anglicy w krótce siągnęli rękoma chciwemi 
po w ynalazek inżyniera francuzkiego, i gaz wodoro- 
dny XIX wieku zastąpił świece króla Jana  z r. 1300.

W ładza municypalna Paryża okazała się obojętną 
na przedstawiony jej projekt. Dopiero pp. Winsor i 
Preup z Londynu, szczęśliwem zastosowaniem syste­
mu inżyniera francuzkiego w 18 1 6  r. wzniecili w p. 
Chabrol de Volvic ówczesnym prefekcie departamentu 
Sekwany chęć naśladow ania; wyprowadził on ten sy­
stem  oświetlenia w kilku szpitalach i innych zakła­
dach publicznych.

Rzecz n iesłychana i dziwna, tuż przy bram ie ratu­
sza paryzkiego, znajdow ała się m ała szynkownia, 
m ająca  na szyldzie napis olbrzymiemi literam i: „ Ka­
wiarnia pod gazem wodorodny'mu i istotnie tym ga­
zem oświetlany pysznie ów nędzny zakład, uczęszcza­
ny przez Iokai znakomitych osób baw iących się na 
świetnych balach w ra tu szu , gdzie przyświecały tyl­
ko świece i olej.



W  tym wypadku można słusznie pow iedzieć, że 
służący byli lepiej od panów  swoich oświeceni; lecz 
panowie wówczas o nic nie dbali. Co więcej powiemy, 
dla nich gaz był tylko urojeniem.

W łasności chemiczne g az u , s ą  ząleżne od jego 
pierwiastków. Gazy złożone z pierwiastków palnych, 
m ogą być rozpalane i palą się w gazie kwasorodnym 
i w pow ietrzu: gaz wodorodny i jego kombinacje g a ­
zowe z s ia rk ą , fosforem i w ęglanem , niedokwasem 
w ęgla, gaz złożony z azotu i węgla są  gazam i palne- 
mi. U żywanie gazów wodorodnych złożonych, do 
oświetlenia gazowego w ogólności je st przyjęte.

Od 1810  do 1830  r. ani pomyślano jeszcze o prze­
niesieniu gazu wodorodnego ze szpitalów na ulice, 
dopiero p. Ram buteau, prefekt Sekw any, po rewolucji 
lipcowej w skrzesił gaz w raz z wielu innemi ulepsze­
niam i pierwszego rzędu. Od 1837  r. p. Ram buteau 
poprzerzynał kanałam i ru r gazowych dwie trzecie 
części przestrzeni Paryża. W ykwintne lam padery po­
w sta ły  ja k  przez czary na bulw arach, ulicach, i nada­
ły  stolicy widok zupełnie nowy i oryginalny.

Nie tylko w  Paryżu zaprowadzone zostało oświetle­
nie gazem , lecz najmniejsze m iasta F rancji, a m ia­
nowicie te gdzie w pobliskości s ą  kopalnie węgli zie-



innych, używ ają gazu wodorodnego węglanego do 
oświetlania ulic i placów.

Z pomiędzy system ów  oświetlenia należy wymienić 
system Roberta za pośrednictwem płynu spirytuso­
w eg o , który nie w ydaje w oni, ani dymu i nic w y­
bucha , nie rozkłada się na części lotne szkodliwe, 
gdyż wiadomo że wyziewy spirytusu winnego są  
przeciwnie pomocne zdrowiu. Lecz najdogodniejszą 
jego zaletą je s t ,  że nie tylko nie razi w zroku, ale 
raczej go w zm acnia, ponieważ blask jego  jest św ie­
tnej białości na tle niebieskawem i płomień stały , 
gdy tym czasem inne św iatła  są  w  ogólnośei żółtawo 
białe na tle czerwono jaskraw em .

Gaz w ierny postępowi czasu , nie chciał pozostać 
w yłącznie na ulicy, i przeniósł się do salonów, m a­
gazynów , do okazałych pomie.szkań bogaczów, do 
bibliotek, s ta ł się przenośnym , jest to piorun w  pu­
laresie. Tym czasem gaz w yrugow ał świece króla 
J a n a , świece w eneckie, apparaty kopcące p. Q,uin- 
q uetta , lampy p. C arcella , i staw szy się panem po­
bojowiska, oświetla zarówno swoich zwolenników ja k  
tych którzy go po tęp iają , będzie zatem panował do 
dn ia , nie do nocy, w którym jak i szatan podszepnie 
do ucha chemikowi o jakiej nowej olbrzymiej kom-
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t
binacji (*). Być może, iż wkrótce wynaleziony zosta­
nie cud Jozuego. Wiadomo, że idzie tylko o drobnost­
kę, to je st o zatrzym anie słońca.

(*) Jest już światło Drumraonda czyli tak zwany gaz poruszający 
palny na wapnie i światło elektryczne, którego zastosowanie do- 
oświetlenia ulic i L p. wchodzi już w użycie.

friyp . Redakcji.



ROZDZIAŁ XI.

Ż E G L A R S T W O .

Fenicjanie. — Sternicy. — Kompas- — Latarnie Morskie. — Para 
zastosowana do Marynarki wojennej i handlowej, i t. d.

Poganie przypisywali wynalazek a  raczej sztnkg że­
g larstw a Neptunowi, Bachusowi, Herkulesowi i Jazo­
nowi. Żydzi, Chrześcianie i Mahometanie przyznają 
takow ą samemu B ogu, albowiem ten d a ł patryarsze 
Noemu arkę, która tak zwycigzko w yszła z zaciekłości 
fal potopu, a  w  swojem ogromnćm wnętrzu m ieściła 
zawiązki nowego stworzenia.

W ielki kataklyzm tak szczytnie opisany przez Moj­
żesza, także znajduje się w skazany w  dziejach najda­
w niejszych narodów. Indjanie, Chiiiczykowie, Perso­



w ie, Egipcyariie, pochodzący od Assyryjczyków, Etiop­
czyków , Celtów przemieszkujących w części starej 
A rm oryki, dochowali w księgach swoich i podaniach 
duchow nych lub popularnych w zm iankę, o tym s tra ­
szliw ym  wypadku. Miłosierdzie Boga przeszło niedo- 
strzeżenie u ludzi, gniew  Jego w pamięci ich w yrył 
piętno n iezatarte, lecz nie uczynił roztropniejszemi. 
Człowiek ugina się służalczo pod chłostą swojego pa­
na; staje się zarozum iałym  i zuchwałym  w ręku ojca, 
który mu radzi i błogosławi go. Niewdzięczność i po­
strach  są  dwoma biegunami ludzkości.

Żeglarstw o starożytnych, pomimo ca łej swojej nie­
dokładności, jak utrzymuje nieznośna dum a nasza 
tegoczesna, było jednak rozległe i kw itnące. Tyr po- 
przedziciel Kartaginy, był w ładcą mórz przez wiele 
w ieków , i dopiero aż z woli zdobywcy, i to takiego jak  
A leksander, ów gród zaszczytna metropolja handlu 

. całego św ia ta , potęgi morskiej i bogactw , obdarta ze 
w szystk iego, przeniesioną została do Aleksandrji 
k tórą on zbudował i uposażył wszelkiemi siłam i za­
wojowanego m ias ta—  i obdarzył berłem m órz, ber­
łem  dziwacznem i śliskiem , które dostało się K arta­
ginie, od tej przeszło w ręce M arsylji, od M arsylji do 
Genui, od Genui do W enecji, od Wenecji do Konstan -



tynopola do K adyksu, od Kadyksa do Amsterdamu i  
Londynu, który po dziś dzień jeszcze go dzierży.

Egipt zostawszy prow incją rzym ską po bitwie pod 
Akcjum, b y ł pośrednikiem Rzymu i św iata ; a  Egipcja­
n ie , którzy pod Ptolomeuszami wydoskonalili wiado­
mości żeglarskie, zamienili się w  pierwszych m ajtków  
cesarstw a i stanowili głów nie m orską siłg Rzymian.

Konstantyn W ielki, który za przykładem Aleksan­
dra chciał zaślubić z Bosforem miasto którego b y ł 
tw ó rcą , ściągnął do Konstantynopola handel i floty 
z Alcksandrji; lecz to usiłowanie nie bardzo było szczę- 
śliwe i tylko spowodowało rozdzielenie s ił m orskich 
cesarstw a. Następcy Konstantyna zajęci kłótniam i re- 
ligijnemi, nie zachęcali handlu ja k  się to zawsze dzie­
je ; upadek marynarki kupieckiej spowodował upadek 
m arynarki wojskowej. Nadszedł czas, w którym Ce­
sarstw o W schodnie zewsząd zagrożone, nie mogło już: 
rachow ać an i na jeden legjon, an i na jeden okręt. 
Konstantynopol padł po Rzymie z braku żołnierzy i 
braku okrętów: Cesarstwo W schodnie po Cesarstwie 
Zachodniem tonęło w  falach barbarzyńców , których 
starzy żołnierze M arjusza i starzy m arynarze z pod 
Akcjum odparli w ich ocean lasów.

Lecz Barbarzyńcy: Frankowie w G alljach, Gotowie



w  Hiszpanji', a Lombardowie we W łoszech, wkrótce 
zrozumieli wszystkie korzyści żeglarstwa. Używali 
oni do wypraw morskich lub na rzekach ludów przez 
siebie zwycigżonych, śmiało wzigli sig do zwidzania 
w ysp i lądów jak ie  dostały sig im w podziale trafem 
zwycigztwa, i w kilku latach stali sig równie biegłymi 

ja k  ich nauczyciele. Pierwszymi m arynarzam i w śre­
dnich wiekach byli Frankowie, Sasi i Lombardowie.

Lecz żegluga owych ludów była nader ograniczoną, 
i  z w yjątkiem  Gotów, zamieszkujących nad brzegami 
morza Śródziemnego, owi Barbarzyńcy nie przedsig- 
brali nigdy dalekich wycieczek na pełnem morzu, lecz 
za to drobiazgowo przeglądali pobrzeża i oswajali sig 
z niebezpieczeństwami nierozdzielnemi w  podobnych 
podróżach. Znaleziono dziesięć lat temu w Bretanji, 
skam ieniałą łódź w piaskach, które morze przed kil­
kunastu  wiekami pokrywało. Owa łódź , z kształtu  
swojego w ykazyw ała głgboką znajomość żeglark i, 
b y ła  ona o dwóch rzgdach w ioseł, opatrzona rudlem 
niem al podobnym do rudla u galer rzym skich. W pra­
wdzie wielka różnica tego statku od naszych okrgtów 
trzech m asztow ych, lecz jen jusz wigkszą odegrał rolg 
w  utworzeniu tej pierwotnej łodzi, niż w  wzniesieniu 
najwspanialszego okrgtu.



Żegluga je s t kluczem potęgi, je s t to tajem nica wiel­
kości i siły narodów. Od Fenicjan aż do Anglików, 
historja wskazuje nam , że władztwo św iata niezmien­
nie jest przywiązane do państw a morskiego. Rzeczy­
pospolite g reck ie , oparły sig groźnym nieprzyjaciołom 
tylko liczbą i nieporównaną karnością swej floty. Rzy­
mianie sam i literalnie dopiero zostali panami św iata 
po bitwie pod Akejum. Lecz ąby mieć majtków, po­
trzeba żeglow ać, a  dla żeglowania trzeba handlować. 
Grecy byli głównie kupcam i, a  Rzym który nie m iał 
nic handlowego ani w swoich u s taw ach , ani we krwi 
swoich obyw ateli, znalazł usposobionych m arynarzy 
w  Egipcie; tam  to by ła szkoła m arynarki rzeczypospo- 
litej i szkoła je j handlu.

Żegluga je st córką hand lu ; handel bgdący wgzłem 
łączącym  wszystkie narody, starożytni zawsze skłon­
ni do upoetyzowania wszelkich natchnień ludzkości, 
uosobili pod nazw ą Merkurego, Mercis cura.

Historja handlu je st historją św iata i cywilizacji 
Nie mówiąc o wielkich i potężnych narodach, po któ­
rych pozostały nam dzisiaj tylko niedościgłe hieroglify 
lub olbrzymie pomniki leżące w  prochu, dla spełnienia 
tego wielkiego zadania, trzeba radzić sig podań gre­
ck ich , które w edług zdania biegłego prawoznawcy



wieku naszego, s ą  nader nauczające pod względem 
poznania p raw a narodów, jakie w ykonywali Fenicja­
nie i Focejczykowie, zaczynając od traktatu zaw artego 
pomiędzy rozmaitemi ludami G recji, w celu przywró­
cenia rady Amfiktyonów, który się datuje na 1496  lat 
przed narodzeniem Jezusa-Chrystusa. Traktaty han ­
dlowe Greków z rozmaitemi ludami In d ji, przechodząc 
z wieku do w ieku , aż do sław nych praw  rodyjskich 
ogłoszonych na trzysta lat przed erą  chrześciańską, 
niemniej są  dokumentami bardzo drogiemi.

Rzymianie naw et s a m i, lubo istota ich rządu i 
duch narodowy przeciwne by ły  kombinacjom han­
dlow ym , nie zaniedbywali jednak całkiem handlu. 
Wynaleziono traktaty handlowe zaw arte w 653  ro­
ku przed Jezusem Chrystusem przez T ullusa-H osty- 
liusza z Sabinam i; w 5 78  pomiędzy Serwiuszem-Tul- 
iuszem  a  Laty na mi; w 389  z Focejczykam i z M arsy- 
l j i ;  w 347  z K artagińczykam i, śmiałymi żeglarzami 
rozpościerającymi zamieszanie i powstanie w kolo- 
njach rzym skich, tak , ja k  my widzieliśmy Anglików, 
godnyeh dziedziców owej punickiej polityki, rozrzuca­
jących  od sześćdziesięciu lat w posiadłościach hiszpań­
skich, francuzkich, hollenderskich, w  Ameryce i Afry­
ce, głów nie pożarów i zaburzeń, dla nagłego oderwą-
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n ia  owych krain od łona  metropolji. Prosta nom enkla­
tu ra  traktatów  handlu zaw artych  w  ostatnich epokach 
konsulostw a rzeczypospolitej R zym skiej, w yjaśnia 
zby tek , b ogac tw a, tej w ładczyni św iata , za czasów 
W erresów , Apicjuszów i Cyceronów.

Rzym ce sarsk i, dla dochowania swoich zgubnych 
zaborów,, sk ierow ał ca ły  przem ysł na handel morski. 
W idzim y istotnie w  roku 4 9 7  po Jezusie-Chrystusie, 
nam iestnika jednego z jego  cesarzów , traktującego 
z S ar race nam i, o dozwolenie im przewożenia nad mo­
rze Czerwone tow arów , w yprowadzonych przez nich 
z Indji za opłatą podatku składanego cesarzowi.

W ieki średnie, ow a opłakana epoka historji Europy, 
były  dla handlu rów nie ja k  dla sztuk i umiejętności, 
punktem  przestanku, w  krw aw em  błocie w ojen domo­
w ych— i ogólnych wytępień. Jednak Ilan za  Teutońska, 
czyli zw iązek m iast A nzeatyckich, połączonych z sobą 
w ęzłam i wspólnego interesu i narodow ości, oparła 
się odważnie zalewowi barbarzyństw a —  i skoncentro­
w a ła  w sw ych dłoniach n iem al ca ły  handel Europy.

M iasta Anzeatyckie, dzierżąc niem al przez trzy wie­
k i sam e bez żadnego w spółzaw odnictw a berło handlu, 
u jrza ły  ludy pojaw iające się na  południu i północy 
Europy, które je  prześcignąć m iały ca łą  długością



świata. Pizańczykowie, Wenecjanie, Hollendrzy, Por- 
tugalczykowie i Hiszpanie, wynaleźli tajem nice han­
d lu , i owe narody w zięły polot tak nadzwyczajny, 
rozwinęły śm iałość, m ąd raść , cierpliwość i nieustra- 
szoność, że na chwile było można m yśleć, że korona 
św iata przejdzie z czoła ostatnich Cezarów na czoło 
pierwszych kupców’. Lecz Pizańczykowie, Florentczy- 
kowie, Genueńczykowie i W enecjanie, którzy swoje 
bogactw a i sw oją potęgę winni byli bohaterskiej i 
świętej sprawie wojen krzyżowych, nie mogli w ytrzy­
m ać starcia przewrotu handlowego zrządzonego od­
kryciam i K olumba, Korteza i W ąsko de Gamma. 
Szczęście odwróciło sie od Nilu, Eufratu, Tygru, Jor­
danu i Horystenu (Dniepru); uleciało na sterze okrę­
tów hiszpańskich, na pohrzeża Ohio, Delawari i Missi­
sipi. H anza Teutońska ożywiła sie ; Hiszpanie, Portu- 
galczykowie i Hollendrzy rozdzielili sie starym ; a  
P iza , F lorencja, Genua i W enecja zstąpiły żyjące 
w  grobowiec upadłych narodów. Od siedmnastego 
w ieku , H iszpanie, Portugalczykowie i Hollendrzy po­
dobnież ulegli upadkowi; a tegoczesna K artagina, zrę­
czna i dumna Anglja, objęła dziedzictwo tych wszyst­
kich potężnych rzeczy-pospolitych i promieniejących 
monarchji. Panuje ona na trupach W enecji, Floren­



cji, Lizbony, Amszterdamu i *Madrytu, a  ponieważ żą­
dza podbojów i rozprzestrzenienia jest niepowściągnio- 
n ą ,  niezaspokojona przeto rozbiorem królestw , w y­
mordowaniem milonów ludzi w imieniu zasad których 
sam a nie uzna je , których się nawet wypiera w po­
trzebie, jów Tyr, ow a K artagina, owa nowoczesna 
A leksandrja, niedotykalna wśród fal za w a ł je j służą­
cy c h , w siąka w  swoje łono w szystkie fanatyzmy, 
wszystkie namiętności, wszystkie zaciekłości, by n a ­
stępnie wyzionąć na ląd stały , za przykładem owego 
biblijnego w ieloryba, tysiące Jonaszów łatw ow ier­
nych , którzy praeują w mniemaniu że to dla dobra i 
postępu św iata , a  w istocie pracowali tylko dla poni­
żenia własnego kraju, a potęgi Anglji; co mówię, jeśli 
sam  Bóg się nie oprze, to Europa, dzięki Wielkiej 
B rytanji, od dziś za ćwierć wieku cofnie się ku barba­
rzyństwu. Liczycie zaślepieni utopiści na zw iązek, na 
sym patją  AngljiP Bezrozumni, idźcie, przeczytajcie 
n a  zburzonyeh m urach Myzory i pobrzeżu jeszcze 
krw ią zbroczonym Q,uiberonu, co to je st związek, 
sympafja i przyjaźń Anglji.

Rzecz jednak godna zastanowienia, że narody w y­
łącznie handlow e, były zawsze chytrem i, przyw ła­
szczającym  i ciemięzkiemi. Tyr gnębił i zniszczył



dwadzieścia królestw ; Aleksandrja skupiła jedno po 
drugich wszystkie targi Egiptu i S y rji; wiecie co to 
była w iara punicka, a  W enecja w średnich wiekach, 
ze wszystkiego gromadziła pieniądze i Turkowi by ła­
by zaprzedała wolność Europy, gdyby ten był dość 
bogatym by j ą  m ógł b y ł opłacić. W ielcy kupcy mo­
g ą  być zarazem i wielkimi ludźmi. Medyceusze, Ja- 
kób Coeur, Dupleix są  tego dowodem. Narody potę­
żne handlem nigdy nie są  wielkiemi narodam i; gdyż 
pomimo pięknych ich pozorów filantropji ogólnej, 
głów nym  towarem składowym w ich dolach je st za­
wsze kręw ludzka.

Żeglarstwo uśpione przez ca ły  ciąg mieszczenia się 
barbarzyńców w Europie, ocuciło się w  epoce wojen 
krzyżowych. I tu pod zasłoną krzyża, cudowna sztuka 
unoszenia się nad bezdennemi otchłaniam i, znów po­
w sta ła  po raz drugi. Odkrycie Ameryki przy śchyłku 
piętnastego wieku, nadało m arynarce kupieckiej i woj­
skowej ow ą stanowczą przewagę która się zwiększała aż 
do naszych czasów i jeszcze ciągle w zrasta, dzięki po­
stępom umiejętności i nieocenionym podaniom doświad­
czenia. Jednak nie od rzeczy będzie zauważyć, iż ża­
dne rozwiązanie wielkiego zadania politycznego, nie 
w ynikło od trzechset pięćdziesięciu lat w  skutku od­



niesionego zwycięztwa na  morzu, to dowodzi, że wiel­
kość skutków  nie zawsze je st odpowiednią wielkości 
środków. Kilkaset galer dostatecznych było w  dniu 
walki pod Akcjum, do ustalenia przeznaczeń świata; a  
od trzech wieków, bitwy morskie, licząc w to nawet 
pod L a Hogue, Abukir, Trafalgar i N awarynem były 
tylko zasadzkami, w  których śm iałość, liczba i kieru­
nek przypadkowy w iatru, unieważniły najumiejętniej- 
sze rozporządzenia, nieustraszoność i najśw iętszą 
spraw ę.

Sztuka żeglowania hołdowniczemi sobie uczyniła 
wszystkie umiejętności, sztuki i professje.

Od rzemieślnika kręcącego liny i przyrządzającego 
sm ołę, aż do artysty obliczającego siłę teleskopu— i u- 
czonego zgłębiającego dla niej prace Hipparka, Arebi- 
m edesa i Newtona, zajmuje ona i w ysysa tyle inteli­
gencji ile rąk . N awet praktyka sam a żeglarki kupiec­
kiej czy w ojennej, w ym aga rozlicznych i  głębokich 
wiadomości, m arynarz musi być zarazem wojowni­
kiem , djplom atem , kupcem, filozofem, astronomem, 
jeom etrą, m oralistą i teologiem.

„Gdy się znajdziesz wśród obszaru Oceanu, pisał 
św ięty Bernard do hrabiego Flandrji wyruszającego na 
krucjatę; gdy będziesz zależał od łaskaw ości fal, m ając



tylko w ątłą  deskg oddzielającą cig od śmierci pod 
twojemi nogam i,— a  zastgpy niebieskie zw racające sig 
za natchnieniem Boga po nad g łow ą— wówczas zasta­
nowisz sig nad niedołgżnością, drobiazgowością i zni- 
komością swojej natury; wówczas, wejdziesz sam  w sie­
bie; i jedyną ucieczką bgdzie twoja nieśmiertelna dusza, 
a w owych chwilach uroczystych, w których rozpasane 
w iatry są  zegarem niestrudzonym, poznasz co to je st 
umiejgtność, co to je st nadewszystko nieskończona i 
bez granic potgga Najwyższego Pana: Coeli enarrant 
gloriom Dci.li

Niepodobna już , po świgtym Bernardzie, szczytniej 
odmalować ważność i wzigtość zajgć i rozrywek na 
morzu. Te rozrywki rozprzestrzeniają inteligencją czło­
wieka, w zm acniają jego serce, zapalają odwagg, 
utw ierdzają wiarg, bo ateizm jest niepodobieństwem 
w  życiu pełnem  niebezpieczeństw; one osw ajają m ary­
narza ze wszystkiem co sig łączy  z profesją ja k ą  on 
w ykonyw a, to je s t z naukam i, sztukami i rzemiosłami. 
Zamiłowanie ojczystej flagi, do bronienia i zwigkszenia 
sław y której on jest powołany, pobudza nie jako w sercu 
jego  wszystkie przymioty wrodzone i nabyte zalety; a  
gdy już dokładnie jest przejęty obowiązkami swojemi, 
gdy jest głgboko przekonany o wielkości i uniwersał-



ności swojego powołania, naówezas taki człowiek mor­
ski zowie sig Duąuesne, T oam lle lub Dugnaz-Trouin.

Sztuka żeglarska dzieli sig na dwie bardzo wybitne 
części: n a  żeglarkg dalekich podróży i żeglarkg przy­
brzeżną. Różnią sig one w tern, że w  przybrzeżnej że­
gludze, m arynarz kieruje sig na morzu w edług widoku 
brzegów, w  tamtej zaś musi czynić postrzeżenia co do 
położenia i wysokości gwiazd.

W niemożności nadania temu pobieżnemu opowiada­
n iu  rozmiarów choćby skrócenia historycznego, ogra- 
niczemy sig na w skazaniu trzech wielkich pomocni­
ków żeglarstw a w ogólności, jako  wywierających 
w pływ  w ogólności, bezpośredni i najsilniejszy na że­
glarkg w chwilach wojny i pokoju, w chwilaoh ciszy 
i  burzy. Mówimy- tu o latarniach, kompasie i sternic- 
twie.

Najdawniejszą znaną latarnią, je st latarnia na przy­
lądku Sigeum.

Grecy którzy przyjęli latarnie od Egipcjan, wznosili 
one w najgłówuiejszych punktach swoich pobrzeży, a 
Ateńczykowie zbudowali jedną nader w spaniałej budo­
w y w porcie Pyreum.

Ptolomeusz Filadelfi r. 283  przed erą  chrześci­
jańską, kazał wystawić na wyspie Paros, Knidyjczy-



kowi Sostratowi, olbrzymią wieżę uwieńczoną latarnią, 
k tó rą zaliczono pomiędzy siedm cudów św iata. Ów po­
mnik z marm uru b ia łego , m iał jedenaście p ię tr, coraz 
bardziej zw ężających się. Każde piętro miało galerją 
zew nętrzną, a sam wierzchołek budowli by ł przyozdo­
biony posągiem Apolina czyli też słońca, które trzym a­
ło w  każdej ręce pochodnię zawsze się palącą i tak 
nadzwyczajnie ja sn ą , że spostrzegano j ą  o trzydzieści 
mil na  morzu. Owa la tarn ia  m ająca w  początkach 
swoich 1200  stóp wysokości, zaledwie ich 50  liczyła 
w 11 8 2 , to je st w epoce gdy wzniesiono meczet na je j 
platformie. Trzęsienie ziemi w  r. 13 0 3 , zniszczyło do 
reszty jedno z najpiękniejczych dzieł wyszłych z rąk  
ludzkich.

Rzymianie wkrótce zaczęli naśladować Greków; 
zapełnili swoje pobrzeża kolumnami i wieżami m ają- 
cemi na swoich wierzchołkach rozpalone ognie. W  Os­
tia, na wyspie Kaprei, w  Rawennie, Puzzoli, Sycylji 
i  S ardynji, podziś dzień podziwiamy jeszcze szczątki 
owych pomników użyteczności publicznej.

Latarnie m iały rzadki przyw ilej, że zajm ow ały 
Barbarzyńców; Gotowie naprawiali latarnie rzym skie— 
i w edług tego wzoru, wystawiali i dodali naw et tym 
wybiegłym igłom ognistym , więcej trw ałości i blasku.



Normandowie przyswoili użycie la tarn i nad brzegami 
Armoryki i Gujenny; a  wielkie rzeki w Niemczech, 
H iszpanji i A nglji, m iały także, od siódmego wieku, 
wieże płomieniejące.

Częstsze stosunki pomiędzy ludam i, krucjaty, od­
krycie Ameryki, wojny m orskie, potrzeba ocalenia 
flot w ojennych, kupieckich, z biegiem czasu wywo­
ła ło  pomnożenie la tarn i. Od trzech wieków nauki i 
przem ysł ludzki, w spierając i zw iększając latarnie, 
zamieniły one zarazem w słońce i język wymowny 
ciemności. Każde mocarstwo pojęło potrzebę oświe­
tlenia swoich pobrzeży i stolic; gdyż bezpieczeństwo 
brzegów wielkiego państw a, odpowiednie być powin­
no bezpieczeństwu jego m etropolji: jestto  piętno pra­
wdziwej cywilizacji.

ćw ierć wieku temu najw ięcej, za R estauracji, rząd 
francuzki m ianow ał kommissję złożoną z pp. Becquey, 
Jlalgan, R ossel, Aragn i F resnel, dla uporządkowania 
ognisk latarni przy pobrzeżach. Fresnel przekonany 
że większe stąd korzyści w ynikną, zaprojektow ał la­
ta rn ie  z załamanem światłem  (z soczewkam i), bardziej 
niż z odbijanem (z lustram i), i zdołał wykonać wielkie 
soczewki nadzwykłej siły , które dozwoliły bardzo uro­
zm aicić powierzchowność latarń. Odtąd już można
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było obrachować co do oświetlenia pobrzeży, system  
ognisk stałych i ognisk kry tych , odpowiednio do zmien­
ności pogody, co je st rzeczywistem dobrodziejstwem 
dla żeglarzy, dla Francji zaszczytem , dla ludzkości 
zwycięztwem.

Długi czas przypisywano Neapolitańczykowi, Flavio 
de Gioja, w  czternastym  w ieku, odkrycie kompasu. 
Lecz dziś już  je s t dowiedzione, że ten nieoceniony w y­
nalazek sięga daleko dawniejszej epoki. W  staroży­
tności, Platon znał już  w łasności m agnesu , które­
m u nadał nazwę kam ienia herkulańskiego, dla w y­
rażenia, że ten jarzm i naw et i żelazo, które wszystko 
poskramia. Arystoteles w  swojej księdze „</c lapidibusu 
jeszcze większy w skazuje dowód znajomości przymio­
tów tego cudownego kamienia, że można przypuścić, 
iż ów wielki naturalista, znał krańce m agnesu, pół­
nocny i południowy. Użycie a  raczej zastosowanie 
m agnesu do żeglugi, było zaniedbane lub zapomniane 
przez starożytnych; dopiero przy schyłku ostatnich lat 
jedenastego i w  pierwszych dwunastego w ieku, u jrza­
no pojawiający się kom pas; stanow i on jedno z li­
cznych dobrodziejstw wynikłych z wojen krzyżowych. 
Europejczykowie przyjęli go od Arabów, którzy sam i 
mieli takowy udzielony od żeglarzy na oceanie Indyj-



skini, a łym znów Chińczykowie go wskazali. Francji 
należy zaszczytna incyatyw a przyswojenia kompasu; 
pod załomami je j flagi, kompas w ystąpił w  świetnych 
przeznaczeniach m arynarki europejskiej. Istotnie bez 
kom pasu, K rysztof Kolumb nie byłby niczem w ięcej, 
ja k  tylko biegłym sternikiem, i Ameryka nie zostałaby 
odkryta (*).

Niektórzy mieszczą sternictwo w liczbie professji 
czyli rzemiosł w  których tylko w praw a sam a je st po­
trzebną. Dalecy jesteśm y od podzielania tego mniema­
nia i uważamy sterników dzisiejszych ja k  i dawniej­
szych , jako  wykonywających professją najszlache­
tniejszą, najpiękniejszą i najużyteczniejszą ze w szyst­
kich. Człowiek, który za skrom ną op ła tę , na jsłu ­
szniejsze wynagrodzenie swoich narażeń , trudów i 
odpowiedzialności, wprowadza z bespieczeństwem do 
portów swojego kraju  okręty w ojenne, naładow ane 
chw ałą  i trofeam i, lub kupieckie naładow ane bogac­
tw am i; człowiek który całe życie zm arnotraw ił na 
zbadaniu i poznaniu w irów, wiatrów, szkopułów, za­

(*) Najdawniejsze kompasy tem są znaczne, że igła czyli ska- 
zówka północna jest zawsze zakończoną kwiatem lilji; co dowodzi 
w niejakim względzie niezaprzeczone pierwszeństwo Francji w u 
życiu tego narzędzia.



to k , s k a ł, wysepek i ław ic podwodnych na znacznej 
przestrzeni, bo niekipdy w  odległości kilkuset mil, m a­
rynarz mogący ocalić ca łą  flotę dokładnością obrotów 
sw oich i znajomością praktyczną; taki człow iek, taki 
m arynarz, nie jest ślepym rzem ieślnikiem ; jestto ba­
czny i pilny przewodnik w  chwilach zwycięztwa lub 
pokoju, a  opatrzność wśród burzy i porażki.

Za dawnego rządu we F rancji, prócz głów nych 
sterników , byli sternicy brzegowi. Okręty królewskie 
posiadały ich zawsze w czterech wielkich dywizjach 
morskich, to je s t :  Normandji, Bretanji, Gujenny i Pro- 
w ancji. Obecnie w  wieku facecyjek w którym nie 
można inaczej być człowiekiem użytecznym, ja k  tylko 
przechodząc konkursa nic niedowodzące i w niczem 
nie zwiększające wartości, trzeba zdawać egzamina by 
zostać przypuszczonym do korpusu sterników rzą­
dowych.

Użycie pary w  m arynarce wojskowej i handlowej, 
za  la t kilkanaście, zrządzi stanowczy przewrót w woj­
nie i handlu. Wynalezienie a raczej upowszechnienie 
kom pasu, rozwarło drogę do Indji i poprowadziło spo­
łeczność do stanowczego i ogromnego kroku w posu- 
nieniu się naprzód. Co zrządzi para w  interesach że­
glugi P To nam jlopiero czas okaże.



Zastosowanie machiny parowej do ruchu okrętów, 
niewątpliwie o wiele zmieni lub zmodyfikuje pierwiast­
kowe zasady żeglugi, powiedział pewien uczony m a­
rynarz. Z głów nego jej działacza jakim były żagle, 
obecnie stały  się one podrzędnym, a obroty odtąd za­
leżne od potężnego narzędzia którego ruchami człowiek 
dowolnie rozporządza, nie potrzebują już  badawczych 
kom binacji, przy pomocy których dopiero bezpośrednio 
i wprost pokonywały dziwactw a żyw iołów ; zgoła 
prócz części teoretycznej, w której szalona szybkość 
żeglugi parowej koniecznie w ym aga częstszych i ba r­
dziej zastosowanych ćwiczeń, zresztą sztuka żeglarska 
stanie się czysto mechaniczną i cofając się w  prze­
sz ło ść , przybierze daw ny system  wiosłowy, którego 
koła u statków  parowych są  tylko wydoskonalonem 
zastosowaniem.

U w aga ta  je s t nader w ażną i wzbudza m nóstwo 
postrzcżeń. To zastosowanie pary do wszystkiego, czy 
nas nie doprowadzi do granic barbarzyństw a? Jeśli 
koła f ta tk u  parow ego, w edług rozsądnej uw agi uczo­
nego m arynarza, są tylko wydoskonalunemi wiosła­
mi starożytnego systemu, cóż się stanie z inteligen­
cją żeglarską, in ic ja tyw ą rozumu i bezustannem dzia­
łaniem  myśli ludzkiej ? Już w naszych hu tach , ręko-



dzielniach, w arsztatach , para zneutralizow ała ów tak 
w yborny instynkt artystyczny robotników; już dzisiaj 
człow iek nie potrzebuje zdolności swojego m ózgu, dla 
w yrobienia, w ygładzenia, utw orzenia; nieokrzesana 
przew aga machiny wszystko robi, a on tylko jest je j 
uniżonym sługą. Jednem słow em , jeśli zdołają dojść 
do wyrabiania ludzi automatów, ja k  niegdyś Vaucan- 
son  w yrab ia ł swoje kaczk i, ów  szlachetny i piękny 
ty tu ł robotnika, z którego się Benvenuto Celi i ni tak 
słusznie szczycił, stanie się tylko czczym i śmiesznym.

Lecz pragnienie odkryć, chłonie epokę naszą. Nie 
dość suw ać się po ziemi z bystrością mew i jaskułek, 
lecz oto szukacz nowego św ia ta , w ynalazł środek 
shołdow ania i poddania głębokości morza niepowścią- 
gniętej i badawczej ciekawości człowieka. Jakiś dzien­
nik Stanów Zjednoczonych istotnie potwierdza nastę­
pne odkrycie, o którem tu wspominamy, jako  o postę­
pie owej aw anturniczej gorączki, charakteryzującej 
nasze czasy:

„W ów czas (pisze on) gdy śmiali podróżnicy Wzbija­
j ą  się w niebo i szukają środków kierowania balonami, 
skromniejsi inżynierowie zajm ują się rozwiązaniem in­
nego zadania, także wzbudzającego wielkie zajęcie; 
pracują oni nad zastąpieniem dzwonu nurkowego in­



nym aparatem , któryby nie tylko dozw alał zstąpić pod 
w odę, lecz jeszcze tam pozostawać przez kilkanaście 
godzin, pracow ać, a  naw et żeglować jakby na po­
w ierzchni; takowy aparat je st na ukończenia w  No- 
wym-Yorku, a. w zóronego, który mam y przed oczami, 
zasługuje n a  uwagę spekulantów i ludzi fachowych.

„A parat o jak im  mówim y, i któremu jego w ynalaz­
ca , p. A leksander, n ada ł nazwę „statku podwodne­
go^ je st elipsoidą cokolwiek przedłużoną, to je s t ,  że 
jego kształt wewnętrzny zupełnie prawie w ygląda ja k  
jajko. Długość jego ma 3 3  stóp, a  wysokość najwię­
ksza 8 stóp i 10 cali. Zabiera 36  beczek, a waży 
1 8 0 0 0  funtów. Zbudowany jest z blachy żelaznej na 
półfory linji grubej.

„W nętrze tej łupiny je st podzielone na dw a pokoje 
nierównej w ielkości: mniejszy je s t  przeznaczony dla 
osady i maszyn potrzebnych do w praw iania je j w ruch; 
d rug i, sam  z siebie znów rozdzielony na dwie części, 
obejm uje: 1-sze, dzwon pneum atyczny w  którym jest 
skoncentrowany za pomocą pompy, zapas potrzebne­
go powietrza do czynienia obrotów, jako  też oddycha­
nia osady; 2-gie piwnica czyli próżnia w której zbie­
ra ją  wodę za pomocą pompy.



„N ie potrzebujemy tu mówić zw łaszcza ludziom 
fachowym, że cały system statku podwodnego, wspie­
ra  się na prawie fizycznem, któremu Mariotte nadał 
swoje nazwisko. W edług tego p raw a (nieprzenikli- 
w ości) powietrze ścieśnione w  danej objętości, może 
staw ić dostateczny opór wciskaniu się wody, której 
ciśnienie odbywa się z dołu do góry. Najprostszem 
doświadczeniem możemy przekonać się o tern zjawi­
sku. W ziąwszy szklankę i wywróconą dnem do góry 
zanurzając prostopadle w wodzie, ujrzymy że ta 
z początku wciskać się będzie w szklankę, ale choćby­
śm y z największą siłą i najgłębiej zanurzali naczynie, 
powietrze znajdujące się w niem, nie dopuści wodzie 
dostać się wyżej nad pewną granicę. W  statku  ciśnie­
nie ja k  powiedzieliśmy obliczone jest w  taki sposób, 
że stanowi zupełną równowagę z wodą. Nie ma tu 
więc niebezpieczeństwa wciśnienia się wody, dopóki 
statek zachowa położenie poziome, a naturalnie że 
stosownie do tego został urządzony.44

W ynalazek ten może wielkie wyświadczyć przy­
s łu g i, korzystne zarówno dla nauki ja k  i spekulacji. 
Bo jeżeli statek nurkowy może być zastosowanym do 
połowu pere ł, poszukiwania złota w wodach nie wiel­
kiej głębokości, wydobywania skarbów  pochłoniętych
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przez fa le , zarówno służyć będzie do rozpoznania ło ­
żysk rz e k , jezior i Oceanu. Co do n a s , oczekujemy 
z niecierpliwością skutków  doświadczeń przyobieca­
nych i nic w  tern dziw nego, że życzymy szczerze naj­
zupełniejszego powodzenia. P. Alexandre je st F rancu­
zem , jak  p. B runei, ów Archimedes tunelu pod T a­
m izą , który nie należał do żadnej szkoły specjalnej, 
gdyż takowe dostarczają potrzebną liczbę ludzi utalen­
tow anych , ale nigdy człow ieka jen ialnego , i j a k p .  
Brunei m usiał na obcej ziemi złożyć owoc swych prac 
i rozm yślań!

Et nunc, populi intelligite!!!
Biedna Francjo! ty  dozwalasz um ierać Lesnerowi 

u Kartuzów, Gilberfowi w szpitalu Bożym, Della Ma- 
rji na ulicy, Brunelowi w Londynie, a jed n ak , wszak 
największe bogactw a w  obcych stronach, nie zdołają 
zastąpić choćby skąpego kaw ałka chleba swojskiego, i 
najwygodniejsze łoże gdzie indziej, czyż nie tyle warto 
co pęk słomy pod domową strzechą P

Nieustraszeni żeglarze prawie od dwóch wieków 
wzbogacali kraje swoje i dzieje m arynarki nieocenio- 
nem i naukowemi pracam i; Francja liczy wiele z dzieci 
swoich w rzędzie owych sław nych podróżników i ba­



daczy; i jeśli Anglja z pychą szczyci sig Ansonem, 
Cook’iem , Rossem i innym i, to F rancja przekazuje 
potomności niemniej rozgłośne nazwy: Bougainyill’a, 
Lapeyrouse’a  i Dumont d’Urville’a.



K O L E J E  Ż E L A Z N E .

Tunele pod górami i pod rzekami.—Koleje żelazne powietrzne.

Gdyby Salomon Causs powrócił n a  św iat, jakżeby 
się zdziwił, u jrzaw szy że owa para , o której tryumfie 
m arzy ł w  jam ie Bicetre, dziś panuje wszechwładnie 
w  Londynie, Paryżu, W iedniu, Bruxelli i Munichu, 
wzbudzając dla swojego żelaznego wozu większe za ję­
cie, większe zabiegi, poświęcenia, więcej m ajątków  
publicznych i pryw atnych, niż najważniejsze wypadki 
w  siedem nastym  wieku. Istotnie, para obecnie je st 
ow ą w ielką sprężyną socjalną która nadała polityce, 
przem ysłowi, handlowi, sto rąk  olbrzyma Briarea; w  ty-



siącu punktów styka się ona z życiem materjalnfem i 
intelektualnem narodów, albowiem usuw ając odległo­
ści, zbliżając ku sobie wielkie miejsca wielkich ludno­
ści, poziomuje głów ne w  niejakim względzie obyczaje, 
i w strząsa narodowościami. Przy parze za dwieście lub 
trzysta lat, będą ju ż  tylko Europejczykowie, Azjatycy, 
Amerykanie, A frykanie, i Oceańczykowie. A jeśli aero- ‘ 
s taty , ja k  przepow iadają niektórzy młodzi wielcy lu­
dzie, zdołają  przeważyć parę, to będzie jeszcze daleko 
gorzej: będą już  tylko obywatele św iata , a  Bogu wia« 
domo jacy  obywatele.

Gdy Salomon Caus przedstawiał z mocą kardynało­
wi Richelieu, że w ynalazł tajemnicę uczynienia całego 
świata liołdownikiem Francji; a Fulton w  sto sześćdzie­
siąt la t później m ów ił Napoleonowi że mu przynosi 
klucze Portsm utu i wieży Londyńskiej, mieliby się nad 
czem zastanowić dwaj mężowie, choćby nie posiadali 

jenjuszu kardynała i wielkiego wodza. Lecz Richelieu 
i Napoleon, których głow y układały i uporządkowały 
interessa św iata ca łego , rozumowali przez syntezę a 
nie analizę. Richelieu w idział w Salomonie Caus opę­
tańca, fan a ty k a , człowieka owładniętego jedną w y­
łącznie m yślą, i kazał go zam knąć w  Bicetre; Napole­
on zaś uw ażał w Fultonie kw akra z g łow ą zawróconą



systematem niedającym  się zastosować i odprawił go 
zniczem . Richelieu i Napoleon uchybili swojemu je - 
n juszow i, uchybili sław ie F ranc ji, odpychając jak 
drugi Faraon biblijne cuda , zrządzone różczką no­
w ych Mojżeszów. Salomon Causs, ja k  Mojżesz zdale- 
ka widział ziemię CJhanaan, lecz Fulton jak  Jozue, 
u jrza ł j ą ,  zdobył w  oczach sam ego bohatera, który 
ju ż  nie był cesarzem , tylko jeńcem , i może byłby za­
wdzięczał swoje oswobodzenie uczniowi owego Fulto- 
na , którego uw ażał za marzyciela (*).

Co Richelieu i Napoleon nie mogli zrozum ieć, pro­
sty  obywatel Londynu zrozumiał. W  1817  r. niejaki 
Andrzej Nicholson, rym arz, człowiek m yślący i przed­
siębiorczy, którego mózg był zajęty pismami staro-

( ')  Pewien kapitan okrętu amerykańskiego istotnie wprowa­
dził do portu Świętej Heleny, statek swój zbudowany według sy­
stemu Fultona. Okręt wpłynął pod żaglami, mając zaś cesarza 
na pokładzie, byłby wyruszył za pomocą pary. Nowość ta, z któ­
rą Anglicy nie byli jeszcze tak obeznani, miała wielce się przy­
czynić do powodzenia tego porwania. Nic udało się ono jak mó­
wią jedni, z powodu nie zdecydowania się cesarza; drudzy utrzy­
mują, że przez nicbaczność majtka amerykańskiego, który w szyn­
ku na wyspie Świętej Heleny, rozgadał o pokoju okazale umeblo­
wanym w okręcie, a przeznaczonym do przyjęcia znakomitej 
osoby po którą płynęli do Chin. Nic nieznacząca skazówka do­
stateczną była sir Hudsonowi Lowe. Nakazał on kapitanowi ame­
rykańskiemu natychmiast wyjść pod żagle i odpłynąć.



żytnych i tegoczesnych w przedmiocie pary, zwołał 
rodzaj meetingu do R anelagh’u , dla przedstawienia 
swoim współobywatelom pomysłów jakie powziął 
w  zastosowaniu pary, i to na rozległą skalę , do dróg 
lądowych. W  Anglji, najwięksi ekscentrycy i w ynalaz­
cy najdziwaczniejsi s ą  pew ni, iż pozyskają uczniów i 
obrońców. Zebranie było liczne, świetne naw et, gdyż 
lordowie Izby W yższej, członkowie Izby Niższej, lubo- 
w nicy, bogaci kupcy z City, baronetowie i tłum  dam 
należących do wyższej arystokracji i handlu, to wszy­
stko stawiło się w Renelagh’u (*).

Jakkolwiek bądź nic stanowczego nie wynikło z te­
go meetingu zwołanego przez rym arza Andrzeja Ni- 
cholson. Lecz jeśli pomysły i rozprawy poczciwca 
spowodowały uśmiech na twarzy nie jednego para 
angielskiego, wzruszenie ramionami nie jednego dżen- 
te lm ana, jednak pozostał dowód, że potęga i pomyśl­
ność A nglji, nie przestały być przedmiotem troskliwo­

(*) Wauxhali i Rcnelagh, są to roskoszne ogrody położone nad 
brzegami Tamizy w Londynie, w pośrodku nich wznosiła się sala 
sklepiona mająca 100 stóp średnicy, i trzy rzędy lóż: tamto odby­
wały się koncerty, bale i uczty talentem Hendla uświetniane. Dwa 
tc  zakłady były także poświęcone przechadzkom porannym; i za 
jeden szylling czyli (30 k.) można tam było mieć chleb, masło 
mleko, herbatę, kawę i czekoladę, i ciągłą muzykę. Za wejście 
na uroczystości nocne każdy chcący być obecnym płacił gwineę.



ści tak najwznioślejszych ja k  i najgłębszych inteligen­
cji w  królestwach połączonych. Kilku jednak ludzi, 
słabych mówców, lecz znających się na obrocie wiel­
kich interesów, pochwyciło myśl rym arza , a  przepu­
ściw szy przez sito zdrowej loiki, przedstawili takową 
narodowi za pośrednictwem prasy. Wiadomo ja k  
Anglja zw ykła przyjmować owe wstępy do spokojnego 
przewrotu w handlu swoim wewnętrznym i w handlu 
kuli ziem skiej, i ja k  odpowiada na wezwanie odwołu­
jących  się do je j patryotyzmu i interesów handlowych, 
tak ściśle i nierozdzielnie połączonych razem.

W iele zgromadzeń w tymże samym celu zebranych, 
odbywało się od 18 1 6  do 1820  r. w  Londynie, Liwer- 
polu, Manszester, a  naw et w Edym burgu i Dublinie. Je­
dnak dla tego słynny meeting w  Renelagh niezawodnie 
b y ł pierwszym punktem rozpromienienia myśli, pod 
względem zastosowania pary do jazdy lądowej.

Rzecz godna uw agi że wielkie rewolucje tak poli­
tyczne ja k  i przemysłowe, zarównie przeważny w pływ  
w yw arły  na losy św iata , i  obie w yszły z dwóch 
m iejsc, poświęconych rozrywkom publicznym: Gra 
piłki w W ersalu w  1789  r.; Ranelagh w Londynie 
w 1817 r. W W ersalu zatwierdzono równość w  obli-



czu praw a i zniesienie przyw ilei; w  Londynie za ś, 
ustanowiono zniesienie odległości i rowność handlową.

Zastosowanie pary do kolei żelaznych należy do 
A nglji, i żaden naród nie może je j zaprzeczyć tej 
chw ały. Ci w yspiarze, na  długi czas przed odkryciem 
pary , używali w  niektórych kopalniach w ęgla ziemne­
go w  New-Castle nad Tynną i wielu innych okręgach 
rękodzielniczych, dróg składających się z dwóch rzę­
dów kaw ałów  drzewa, prostych i rów noległych, a  
umocowanych na  poprzecznicach. Koń c iągnął po tym 
rodzaju drogi ciężar dw a i trzy razy większy niż na 
drogach zw yczajnych, 2 0 0 0  kilogramów zam iast 750.

W att, który w Anglji upopularyzował machinę pa­
ro w ą; Thom pson, T revitheck, V ivian, Blenkinsóp, 
E dw ards , Chapm ann, B lacketle, Jerzy Stephenson i 
kilku innych, od 1808 do 1815 zastosowali i wydo­
skonalili z powodzeniem parę do kolei żelaznych.

Koleje żelazne, jako pomniki publiczne dopiero za­
kładane zostały od roku 1830 . Droga łącząca Liwer- 
pol z M anszestrem je st dziekanem i ojcem railw ajów  
Wielkiej Brytanji. Od tej epoki mnóstwo dróg zbudo­
w anych zostało, tak, że w obecnej chwili z owego pod­
boju W ilhelma Zdobywcy tw orzą one jakby rodzaj



■szachownicy, w której każda przegródka jaśnieje bla­
skiem oddzielnym.

Ameryka w kilka lat po Anglji ju ż  m iała swoje ko­
leje żelazne. Rozmaite Stany Z w iązku , rywalizowały 
pomiędzy sobą który z nich będzie m iał najpiękniejsze, 
najdłuższe i najkorzystniejsze linje. Państwo Mary­
land zbudowało drogę żelazną z Baltymore do Ohio na 
135  mil d łu g ą ; Pensylw anja w  bardzo krótkim lat 
przeciągu, w ykonała do 7 00  mil kolei żelaznych, a 
a  New-Jersej połączył się drogą żelazną na 4 0  mil 
d ługą z Filadelfją rękodzielniczą, i handlowym No- 
wym-Yorkiem. W szystkie inne Państw a Zjednoczone 
naśladow ały ten przykład i połączyły się związkami 
g run tu , tak ja k  były już połączone związkiem insty­
tucji i obyczajów.

Ostrożna Austrja także jedna z pierwszych dała 
się w ciągnąć w  aw anturniczość kolei żelaznych; we 
Francji dwie pierwsze drogi żelazne jakiem i uposażo­
n ą  została, są  z Saint-Etienne do Lyonu; z Andrezieux 
do Roanne. Po nich dopiero powstały koleje z Paryża 
do W ersalu i z Paryża do Saint-Germain en Laye. 
Ostatecznie wzniesiono linje Lyońską, S trazburgską i 
Orleańską.

Rossja lubo nieco później nie pozostała jednak  osta-
15



tnią w budowie dróg żelaznych, najlepszym -dowodem 
tego , najprzód kolej z Petersburga do Carskiego- 
Sioła, następnie lin ja połączająca obie stolice państw a 
z P etersburga do M oskwy; nadto, w  Królestwie Pol- 
skiem kolej żelazna W arszaw sko-W iedeńska, W ar- 
szawsko-Bydgoska i W arszaw sko-Petersburska.

Budowanie dróg żelaznych to m a w sobie dobrego 
iż podaje środki zarobkow ania, i zajmuje p racą  tysiące 
rąk  potrzebujących chleba dla utrzym ania bytu swojego. 
W ym aga ono jakiegokolw iek uzdolnienia naukowego 
do wytknięcia linji, rozdzielenia ich, a następnie znowu 
połączenia, w czem wszystkiem potrzebne je s t niejako 
skupienie choćby początkowych wiadomości inżynier­
skich, geologicznych i mineralogicznych.

Inżynierowie francuzcy nadewszystko, odznaczyli 
się wykonaniem tak  zw anych dziel sztuki. Istotnie na 
różnych drogach po których przebiega dzisiaj para Salo­
m ona Caus, znajdują się pomniki godne zastanowienia 
Greków, a w ykonania Rzym ian, jako  to: wodociągi, mo­
sty , sklepienia, tunele. Nieszczęście, że wszystkie owe 
pomniki sztuki na kolejach żelaznych, nie zewszystkiem 
były w zniesione w edług zasad umiejętności, i, moglibyś­
my tu w ymienić jedno długie, straszliw e i przerażające



biegały oberw ania i zawaleniu się: następnie odejmo­
w ano jednę po drugiej owe deszczki i to zaczynając 
od góry dla oczyszczenia, poczem znów zakładano do­
ciskając jeszcze siln ie j; po ukończeniu tej roboty, po­
suwano naprzód zaraz ram y, a  mularze na m iejscu 
tak oczyszczonem wznosili szaniec.

Tym to sposobem zdołano przekopać to ogromne 
podziemie, które świadczyć będzie przyszłym pokole­
niom o opornej w ytrw ałości Anglji, w w ykonaniu w iel­
kich dzieł publicznej użyteczności, i o jen juszu  dziecię­
cia F ran c ji; gdyż tunel pod Tam izą dłużej istnieć 
będzie niż władztwo b rytańskie, i będzie tern dla s ta ­
rego Albionu, czem piramidy Cekropsa są  dla lennego 
Egiptu.

Rzadkiej w ytrw ałości potrzeba było, by taką robotę 
doprowadzić do szczęśliwego ukończenia, wśród ty s ią ­
cznych przeszkód. W oda przeciskała się i za lew ała po 
kilka razy roboty, zawieszone one zostawały od 1 8 2 7  
do 18 3 5  r. Nakoniec dum a Anglji i w iara Brunela, nie 
zw ątpiły o powodzeniu, otwarto nowe listy subscripcyj- 
ne, które tak  szybko ja k  i poprzednie zapełnione zosta­
ły , wzięto się więc do roboty z większym niż kiedykol­
wiek zapałem. Niezmordowany inżynjer, który w szyst­
kie chwile poświęcał rozwiązaniu wielkiego zadania



otrzym ującego ca łą  Europę w zajęciu, w ykonał nowe 
i cudowne wysilenia w mechanice i statyce. Zbudo­
w ano ściek dla zbioru wody, oprócz tego użyto worów 
z gliną do zapakowania dziur przez które woda się 
przeciskała. Nareszcie po niesłychanych usiłowaniach 
i  nieporównanych obrachow auiach, a  nadewszystko po 
niebezpieczeństwach pokonanych, owa olbrzymia dro­
g a  kom m unikacyjna, doprowadzoną została do drugie­
go brzegu rzeki, w  ostatnich miesiącach r. 1841 , i 
wkrótce potem otw artą dla publiczności.

Dziś już  nie poprzestajem na przejeżdżaniu prze­
strzeni na  lądzie i niedostrzeżonych wałowatości 
płaskiej powierzchni; chcemy aby p a ra , a  raczej ol­
brzym y kutego żelaza poruszane przez nią , wydosta­
ją c e  się na w zgórza, mogły przebywać góry. Koleje 
żelazne powietrzne są postępem, który poprzełrącaw- 
szy nogi walecznemu rodzajowi końskiemu, tylko b ra­
kowało by jeszcze odjął s traw ę  siana użytecznym 
m ułom: lecz m uł je st uparty, i być może że nie tak 
łatw o ustąpi zwycięztwa przywłaszczeniu pary.

Jakkolwiek bądź kolej żelazna atmosferyczna przed­
staw ia tak ważne niedogodności, że sam i Anglicy nie 
bardzo zw ażający i dbający w tym względzie, ociąga­
j ą  się z jej użyciem. Oto są  wnioski uczonego inży-



sklepienie, które w edług zdania ludzi kompetentnych 
nie przedstawia w ym agalnych w arunków trw ałości; 
nadto należy pam iętać iż żaden Tunel jak  twierdzą naj­
znakomitsi ludzie fachu, nie oparłby się ćxplozji pęknie- 
n ia kotła! a jednak do wypadków możliwych i ten je st 
zaliczony.

Ponieważ mówimy o tunelach, niech nam będzie 
wolno poświęcić tu kilka w yrazów temu wyrazowi an- 
glo-saskiemu (*).

Ze wszystkich wykopać wykonanych w bokach i 
wnętrznościach gór dla potrzeby dróg żelaznych, wy­
kopania, mówiąc tak mimo chodem, z niezupełnem po­
wodzeniem i w ym aganą trw ałością są  wykonane; ze 
wszystkich owych tunelów na gruncie Anglji, Francji 
i Belgji będących, nie m asz ani jednego , któryby bar­
dziej był godnym podziwu, z powodu pokonanych tru ­
dności, śm iałości i wzniosłości roboty, ja k  ów prze­
chodzący pod łożyskiem Tamizy w  Londynie, a  będący 
dziełem sław nego BrunePa. Most podziemny Londynu 
je st starym  Bialto zamożnej Wenecji w  odwrotnym 
sposobie;— pod wodami Tamizy, jak  niegdyś nad falami 
zamarłemi lagun Adryjatyku; widzimy rozwinięte

( ’ ) Tunel, znaczy podziemie wykopane poprzecz góry.



wszystkie bogactw a przem ysłu, wszystkie cuda handlu 
stare j Anglji. „Tysiąc i jedna Noc" nic podobnego 
nie przedstaw iają widokowi Tunelu Londyńskiego, a 
chcąc dać dokładny opis onego, trzebaby wydrzeć 
stronnicę „Raju utraconego“  Miltona.

Tunel "był zaprojektowanym już  w  1779  r. rozmia­
ry. i położenie tej olbrzymiej pracy już w  owej epoce 
by ły  oznaczone. W  1 8 0 4  r. rozpoczęto przygotowaw ­
cze roboty; lecz nagły  wybuch wód spowodował p ra­
w ie natychm iastow e onych zaniechanie. Inżynier fran- 
cuzki Brunei, osiadły w Londynie, zastanaw iał się nad 
planem tunelu, który mu udzielono, i w 1823  r. przed­
staw ił swoje pomysły co do środków w ykonania 
onego. Zachęcony od wielu najznakomitszych osób, 
w sparty podpisam i, których lista pokryła się w krót­
kim czasie najzaszczytniejszcmi nazwiskam i, arysto­
k racji, handlu, przem ysłu i rolnictwa Wielkiej Bryta- 
n ji,—  Brunei rozpoczął dzieło swoje w 1 8 2 4  r. przebi­
ciem rozległego okręgu w g runc ie , poczem w 1826  r. 
puścił w  obrót przyrząd swojego w ynalazku, który 
nazw ał puklerzem, a  m ający być użytym do przebicia 
otworu poziomego. Ów puklerz sk ładał się z wielkich 
ram  ruchom ych odlewanych, trzy piętrowych, w  tych 
mieścili się grabarze; śruby cisnące na deszczki zapo-



mera S tephensona, które przedstawił, kilka lat temu, 
specjalnej kommissji Izby n iższej:

„ 1 . System atm osferyczny nie przedstawia środka 
ekonomicznego przenoszenia s iły , i pod tym wzglę­
dem jest równie niższym od system atu machin loko­
motywowych, ja k  i machin pociągowych za pomocą 
sznurów .

„ 2 .  Ten system nie je s t sposobny, pod względem 
praktycznym , mieć i utrzym ać najw iększą szybkość 
j a k ą  m ają w obrocie m achiny lokomotywowe.

„ 3 . W  większej części w ypadków nie przedstawia 
on żadnej oszczędności w  budowie kolei żelaznych, a 
w  wielu innych znacznie w ydatki powiększa.

„ 4 . Na drogach nie d ług ich , na których przewóz 
bardzo znaczny, w ym aga cugów  umiarkowanej ceny, 
lecz zato pędzących z nadzw yczajną szybkością i czę­
sto w yruszających, jako  też w  miejscowościach w któ­
rych w ypukłość gruntu  je st taką, że je st przeciw ną 
przyjęciu poręcz przynależnych machinom lokomoty­
w ow ym , system  atmosferyczny może zasługiw ać na 
pierwszeństwo.

„ 5 .  Na linjach bardzo krótkich kolei żelaznych, od 
siedmiu do ośmiu w ers t, naprzykład w poblizkości 
wielkich m iast, w których potrzeba urządzić częste i



szybkie kommunikacje pomiędzy samemi stacjamiv 
system atmosferyczny może być korzystnie zasto­
sowany.

„ 6 .  Na linjach krótkich, gdzie handel odbywa się- 
głównie do stacji pośrednich, a  które w ym agają czę­
stych wstrzymywali pomiędzy temiż s tac jam i, system 
atmosferyczny jest nie do zastosowania, i daleko- 
niższy od odczepiającego wagony na sznurze dla słu ­
żby stacji pośrednich.

,,7 . Na linjach przydłuższych, warunki znaczniej­
szego przewozu są  niewykonalne w edług systematu 
tak nieugiętego; jakim  jest system atmosferyczny, 
w którym skutek rzeczywisty działania ogółu, najzu­
pełniej je st zależnym od doskonałości pracy każdej 
poszczególe oddzielnej części mechanizmu.

Od 1844  do 1845 r. epoki, w której inżynier angiel­
ski położył te światłe w nioski, które wyciągnęliśmy 
z szacownego dzieła p. Laboulaye, inżynierowie fran- 
cuzcy doszli w skutku ciągłych badań, licznych i ko­
sztownych robót, do ulepszenia systemu atmosferycz­
nego, i doprowadzenia go do tego stopnia, że od dziś 
za la t kilka, będzie m ógł w alczyć z korzyścią przeciw 
swojemu starszemu współzawodnikowi, tak  szczęśli­
wemu i potężnemu. H iszpanja, W łochy i Portugalja?



są  jedynem i k ra jam i, w  których koleje żelazne nie s ą  
uw ażane za zakłady najpierwszej potrzeby. Nie tak 
u nich polityka, ja k  raczej charakter narodowy tych 
ludów w pływ a na to. Hiszpan i Portugalczyk są  pie­
cuchami, poprzestaną oni na kilku nieznacznych pró­
bach kolei żelaznych. W łoch znowu jest wielkim lu- 
bownikiem ruchu z m iejsca na miejsce, lecz tylko by 
się wydostać z swojego k ra ju ; a  raz opuściwszy go, 
pozostaje tam , gdzie był przyjęty, tam się w pija , roz­
pościera, w szczepia, i zapomina o swoich lagunach, 
bagniskach i górach. W łochy m ają nader krótką pa­
mięć o wszystkiem, a  szczególniej o rodzinnym kraju.

Chiny i P ersja w krótce podobnie jak  Indje otrzy­
m ają  koleje żelazne. R ajle angielskie podobne są  do 
owych sieci zrobionych przez W ulkana, a których 
użył dla zejścia M arsa i W enery w ich występnych 
stosunkach. Mars i Wrenus dzisiaj są  dziedzictwem i 
niezależnością ludów , zagrożonych przez W ulkana 
brytańskiego.

Jeśli jednak dzięki p a rze , będzie można kiedyś 
przenieść pochodnią cyw ilizacji, sztuk i relig ji, po­
między załomy Kaukazu i A tlasu, w pustynie wśród 
których wznoszą się Tombuktu i Żofina, prawdziwi 
filozofowie nie będą mieli za złe Salomonowi Caus,



że w ynalazł pa rę , a  stowarzyszeniom angielskim , 
francuzkim , badeńskim , am erykańskim  i w irtemberg- 
sk im , iż wydoskonaliły a  raczej w ym yśliły sztukę ła ­
m ania nóg , żeber i skręcania karków  za patentem 
swobody wynalazku bez poręczenia rządowego za 
dobroć jego.

%



wynikających w yłącznie z wydoskonalenia sztuki. Zda­
nie łacińskie, „ex ungue cognoscitur leou (z pazurów 
lwa poznać), może wybornie się zastosować do owych 
szczątków domowych pozostałych po tych starożytnych 
ludach. R ynka stłuczona przez niezręczną kucharkę 
w  Babylonie, albo pokryw a w yszczerbiona, rzucona 
w kąt po za sfinksa przez kuchcika z M emtis, byłyby 
dostatecznemi dowodami wielkości tych narodów, a 
zarazem karłow atości ludzi tegoczesnych.

Grecy i Rzym ianie a pomiędzy tym i Spartanie, Sy- 
cyljanie i Tiburjanie, odznaczyli się jenjuszem  w sztu­
ce garncarskiej. W Sparcie naw et, ustaw y rzeczypo- 
spolitej zachęcały do fabrykacji sprzętów glinianych, 
ponieważ nie wolno było obywatelom posiadać w do­
mach ani złota, ani srebra. Żelazo i glina dostarczały 
zatem  wszystkich sprzętów kuchennych, z żelaza ro­
biono rożny, obcęgi, półm iski i widelce; z gliny ta le­
rze, mniejsze półmiski, kubki i dzbanki ofiarne. Sycy- 
ljar.ie w yrabiali dzieże, czary i kosztowne wazy, 
rozum ie się nie tak osobliwsze m aterjałem  ja k  wyro­
bem. Nakoniec mieszkańcy Tiburu, owego Tiburu 
sław ionego przez poetów, tak drogiego W irgiljuszowi, 
Horacem u i Pizonowi, posiadali wziętość najzawołań- 
szycli garncarzy  we W łoszech: oni to w yrabiali bożki



domowe z gliny (*), które w raz z legjonam i rzymskie- 
mi pogrzebane zostały w rozmaitych okolicach Euro­
py, Afryki i Azji. Za Numy i w pierwszych czasach 
rzeczypospolitej, m ałe posążki bożków były z żelaza; 
później z gliny, za cesarzów ze złota i srebra. Lecz 
niestety, w owych czasach oświaty filozoficznej już: 
nie wierzono w  nich w ięcej; podobnie ja k  w szystkie 
narody rozpadające s ię , Rzymianie przed wyrzecze­
niem się swoich sztandarów, wyrzekli się swojej wia­
ry , swojej religji i swojego Roga. To nie Chrystya- 
nizm skruszył potęgę Rzymu cesarskiego, lecz ateizm, 
m aterjalizm , czepiający się zbutw iałych społeczności 
dla ich zwalenia, podobnie ja k  mech i grzyby w zra­
stające na starych murach i budowlach co runąć m ają.

■Gallowie nic się nie nauczyli od Rzymian pod 
względem sztuk pożytecznych. Rzecz bowiem dowie­
dziona, że na kilka wieków przed najściem w ojsk

(*) Niejaki Walerjusz Mapadus, garncarz z Tiłniru, zebra! o- 
gromny majątek ze sprzedaży bożków glinianych, żołnierzom uda­
jącym się na trzecią wojnę punicką. Żołnierze rzymscy nosili bo­
wiem zawsze przy sobie jednego z bożków domowych na pamiąt­
kę rodzinnej strzechy. Był to świetny czas Rzeczypospolitej. Żoł­
nierze Konstantyna i jego następców zastąpili penalów krzyżami 
drewnianemi, być może iż ztąd weszło w zwyczaj rozdawanie krzy­
żów jako nagrodę, wojskową.



G A R N C A R S T W O .

Szkło, garncarstwo, fajans — Porcelana Chińska, 
Saska i Sewrska.

W yroby garncarskie były jednem  z pierwszych od­
kryć jak ie się ukazały pomiędzy ludźmi złączonymi 
w  społeczność. U ludów pierwotnych, wyroby garncar­
skie stanowiły sprzęty ogółu, u narodów zaś oświeco­
nych, służyły da użytku klass mniej zamożnych. Gdy 
zaś w każdym narodzie oświeconym, muszą być, bo 
tak  moralnie ja k  fizycznie nie może być inaczej, ro­
dziny bogate i ubogie —  przeto, garncarskie wyroby 
stanow iły podówczas równie ja k  dzisiaj, sprzęty ku­
chenne mieszczan, handlarzy, rzemieślników, a  nade- 
wszystko filozofów i artystów.



Starożytni wydoskonalili do wysokiego stopnia 
sztukę garncarstw a; to co wynaleziono w  ciągu poszu­
kiwań w  H erkulanum  i Pom pei, w  m iejscach gdzie 
były m iasta Sabinów, W olsków  i Etrusków , dowodzi, 
że uczucie piękna, powabu i w ykwilffności poprzedzi­
ło u tych narodów w ym agania cywilizacji zupełniej­
szej. Mianowicie Etruskow ie zostawili po sobie arcy­
dzieła garncarstw a nie do naśladow an ia , i cudowne 
w azony, które dotąd zdobią w Rzymie galerje  pa ła­
ców Farnezych i Aldobrandinich , przekonyw ają o je- 
njuszu i biegłości artystów  etruskich.

Nie będziemy mówili o olbrzymich wyrobach garn ­
carskich Habylończyków i Egipcjan. Szczątki g a rn ­
ków, w azonów, kubków, m isek , w ynajdyw ane pod 
szczątkam i granitowemi zowiąccmi się niegdyś Niniwą, 
Babylonem i M emfis, przew yższają w szystko cokol­
w iek wyobraźnia m ogła utworzyć najfantastyczniej­
szego. Każdy odłamek tych przedm iotów, których 
użytku nie m ogą uczeni w yjaśnić i tylko sam i szarla­
tani szczycą się że do ich w ytłóm aczenia klucz posia­
d a ją , s ą  przyozdobione postaciam i, godłam i, hierogli­
fam i, konstellacjam i i znakam i, których dokładność, 
czystość i w yrażenie po dziś dzień w zbudzają uw iel­
bienie, lubo pozbawione są  wykończenia i wdzięku



Rzym skich do G allji, naród ten prócz silnych ustaw  
zastosow anych do swoich obyczajów i charakteru , 
m ia ł oraz rękodzielnie przedmiotów potrzebnych średniej 
ośw iacie; tak np. w Armoryce (dzisiejszej B rytanji), 
w Neustrji (N orm andji), Akwitanji (Gujanie i Prowan- 
c ji) , by ły  m iasta w yłącznie zam ieszkałe przez ręko­
dzielników w szelkiego rodzaju. Armorykanie w yrabiali 
garncarskie przedmioty z piaskowców; i przed kilku 
laty je szcze , znaleziono w dolmenach wazony (*) ol­
brzym ich w ym iarów , leżące wśród m nóstw a kości. 
N eustrja i G ujenna s ły n ę ły  także w całej Galji z w y­
robów garncarskich  , sam  Cezar podziwiał przem ysło­
w ą czynność tych ludów które schołdow ał, dostarcza­
ły  one bowiem rów nie walecznych żołnierzy jak  i 
niezmordowanych robotników. Druidowie zachęcali 
Gallów do handlu , rękodzieł i przem ysłu, i często byli 
sam i w ynalazcam i albo rozkrzewicielami nowych 
m yśli lub udoskonalonych sposobów.

To co od najdaw niejszych czasów  było zachowy-

(*) Wiadomo że dolmeny są to grobowce, sięgające do 9 lub 
8 wieku przed panowaniem Rzymskiem w Gallji. Te grobowce sza­
nowane przez 2000 lat, wzbudziły ciekawość pogańską kilku szpe­
raczy starożytności chełpiących się nazwą uczonych, zostały po­
gwałcone, i niszczyciele znaleźli w nich tylko kości i napisy nie 
zrozumiałe.



w an e , w ydarzało się również w epoce pojawienia 
Chrystjanizm u w G alljij wszystkie miejsca gdzie Apo­
stołow ie C hrystusa, lub w yznaw cy w iary , zaszczepili 
św ięty znak odkupienia św iata  i wyzwolenia ludz­
kości, z czasem s ta ły  się grodami znakom item i, kwi- 
łnącem i przem ysłem , handlem , naukam i, sztukami 
pięknem i, obyczajami połyskująeem i św iatłem  Ewan- 
gielji i świgtemi promieniami swobody. N adarem nie 
filozofja usiłow ałaby zaprzeczać te dobrodziejstwa nie- 
żaginione nigdy: 3 0 0  m iast Francji zadałoby je j kłam ­
stw o. Ta rosa w ielkości, potggi i swobody, zlała się 
n a  Francję wpływem krzyża świętego i spowodowała 
zdanie wyrzeczone przez Papieża słynącego z świę- 
łobliwości życia i świetności swojego je n ju sz u : ,,że 
Francja była rzecząpospolitą biskupstw.u

Małe miasteczko W łoskie Faenza, w  legacji R a­
w enny, w  państwie Kościelnem, słynęło w początkach 
XIII stulecia, to je st w r. 1228 , z swoich wyrobów 
garncarskich  werniksow anych. W  połowie następnego 
w ieku, pewien W łoch, dworzanin księcia Nevers, od­
k ry ł w okolicy M orwan, pokład ziemi podobny tej, j a ­
kiej w  jego kraju  używano do wyrobów garncarskich. 
O bjaw ił to księciu Nevers, otrzym ał od niego 20 0 0 0  
franków  na urządzenie podobnego zakłada ja k  w Fa-



-enza. Nadspodziewanie powiodło się Włochowi i od 
tej chw ili, F rancja przestała sprowadzać z zagranicy 
naczynia tak  pożyteczne do powszechnego użycia. 
Wszędzie rzucono się we Francji do urządzenia fabryk 
fa jan su , i za przykładem  N evers, założone zostały 
w A n g e rs , R ouen, N antes, R ennes, M onterau, które 
jeszcze dzisiaj tak kw itną. Najuboższe prowincje zna­
laz ły  w tej gałęzi przem ysłu środki ulżenia ciężarów 
potrzeb i podatków; i obecnie w departamencie Bou- 
ches-du-Rhone liczą przeszło 2 5 0  fabryk fajansu; 
w  Var 80 , a  w  departam encie niższych Alp, 25 . Ten 
skrom ny handel żywi około 2 0 0 0 0  rozdzin, i zape­
w nia s ta łe  zajęcie 0 0 0 0 0  ludziom.

N aturalista Plinjusz pisze, iż kupcy fenicyjscy uży, 
wszy przypadkiem w podróży kilku bałwanów  sody 
dla założenia ogniska na piasku, z zadziwieniem do­
strzegli sodę rozpuszczającą się i łączącą  z piaskiem 
w  m aterję szklanną. Ten początek szkła wydaje się 
bajecznym , i w łaściw iej należy w nosić, że pomysł 
w yrabiania szk ła , nastręczony został ludziom wybu­
chami wulkanów , których law y złożone z różnoro­
dnych żywiołów, tworzą w swoich napływach przez 
pola, rozliczne kom binacje, których najdzielniejszy je- 
njusz ludzki nie może ani przew idzieć, ani utworzyć.
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W Egipcie, gdzie pomniki szklarnie fie  były  rzad­
kością, wymieniano rozm aite skarabeje z emalji w któ­
rych się mieściły zwitki papyrusów  monarszych. Po­
między owemi skarabejam i, znajdow ał się jeden  z zie­
lonej em alji; w którym był zwitek Tautmozisa III 
siódmego króla ośm nastej d ynąstji, panującego na 
1 7 0 0  lat przed Jezusem Chrystusem. Wiadomo nadto, 
że K leopatra królowa E giptu , podarow ała tryum wiro- 
wi Markowi Antonjuszowi kolosalnego sfinksa z em alji, 
i że ten się rozbił naprzeciw  portu Ostji w raz z okrę­
tem , który go przewoził do Rzymu.

Chaldejczykowie i Hebrajczykowie znali s zk ło , i 
znajduje się w zmianka o tym wyrobie przem ysłu ludz­
kiego w księdze Joba. W  św iątyni Jerozolimskiej było 
wiele naczyń szklannych przeznaczonych do ofiary. 
Czytamy w Piśmie S. że arcy-kapłan Abimelek kazał 
potłuc na miazgę uszkodzone naczynia kościelne, i za­
stąpić je  innemi dotąd nieużywanemi.

Szkło było wprowadzone do Rzymu za panow ania 
Numy na 714  lat p. Clir. Ceny wyrobów szklannych 
pochodzących z hut M emfickich, Sydońskich i Tyryj- 
skich były  jeszcze tak znaczne za N erona, że ten Ce­
sarz zapłacił 6 0 0 0  sestercji (około 2 4 0 0  r. s .)  za 
dwie czary szklarnie średniej wielkości.



Fabrykacja szkła u trzym yw ała się na jednym  sto­
pniu przez lat przeszło 3 0 0 0  (*). W średnich wiekach 
dopiero zakonnicy w  wolnych chw ilach powzięli m yśl 
przewyższenia starożytnych w naczyniach służących  
do przechowywania i uwiecznienia woni jagód przy­
w łaszczonych przez Brennusa. Rzym ianie przecho­
wywali swoje Bekubę i Falerno w puzdrach lub amfo­
rach  noszących nazw y konsulatów  pod jak iem i były  
napełniane. Lecz ten sposób zachow ania był wielce 
niedogodnym ; i rozwięzły żarłok Lukullus, m ia ł s łu ­
szność m ów iąc do swego ochm istrza: „N ie stawiaj na 
moim stole win z czasów  mego konsulatu ; po droż­
dżach które się osiadają na dnie am fory , poznaję że 
się starzeję, pragnę z mojej przeszłości zachować tyl­
ko wspom nienia moich zw ycięztw  nad Mifrydatem i 
T ygranem .“

Zakonnicy wynaleźli b u te lk i, i to szczęśliwe zasto­
sow anie sztuki szklarskiej , zachowujące uwięzionemu

(*) Szkło rozpuszczalne jest to prosty krzemian potażu lub 
sody.

Szkło butelkowe, składa się z krzemianu potażu albo sody, 
z wapna i glinianu żelaza. Szkło na szyby jest to krzemian po­
tażu albo sody, połączony z wapnem.

Kryształ zwyczajny jest to krzemian potażu i ołowiu. Emalja, 
krzemian albo stomat, lub antymonian potażu albo sody i wapna.



w inu, jego  arom at i w y traw ność, dozw alające oku 
napaw ać się w raz z powonieniem i sm ak iem , jest je- 
dnem  z najszczęśliwszych odkryć średnich wieków. 
Pociąg do płynu burgundzkiego i szam pańskiego wi­
docznie i niezaprzeczenie mieści się w jego  powłoce, 
i zdaje się że epikurejczyk w ychylający dwie butelki 
szam pana, nie wypiłby i jednej, gdyby m usujący płyn 
z Epernay i Ai podano mu w dzbanie glinianym . Mó­
w ią , że suknia nie robi m nicha, lecz tu/aj butelki albo 
ci którzy je  w ynaleźli, to je s t m nichy, stanow ią w ar­
tość wina.

W yroby z dętego szk ła , a mianowicie butelki s ta ły  
się wkrótce przywilejem (*). Od XII stulecia podupa­
d ła  szlachta pozyskiw ała prawo zajm ow ania się mor- 
dującem  i niebespiecznem powołaniem wydym ania 
szkła . Królowie być może mieli to n a  uw adze, że 
w łaśc iw em  było szlachcie której krew  zwykle płynęła 
na  polu w alk i, szlachcie bez dziedzictwa i w ynagro­

(*) Ten szkodliwy przywilej trwał do rewolucji roku 1789. By­
ło we Francji tysiące rodzin szlacheckich, zajmujących się hutni­
ctwem szklannem, które prawie wszystkie odznaczyły się walecz­
nością, poczciwością, cnotami, i z których wychodzili mężowie 
znakomici w sztukach i urzędach, w wojsku i naukach. Poeta za­
pomniany dzisiaj Gerard de St. Amard pochodził pomiędzy inne- 
mi z tej szlachty szklarzy.



dzenia, służyć jeszcze ojczyźnie w czasie pokoju z na- 
rażeniem  życia i bogacić j ą  kosztem znojów, potu i 
ubóstw a swojego.

S ław ny  Bernard de Palissy, m ąż obdarzony rozle­
g łą  wiedzą i umem encyklopedycznym, w XVI stóle- 
ciu w zniósł sztukę garncarską  do stopnia doskonałości 
dotąd nieznanej. Bernard tw orzył arcy-dzieła, i płody 
tego wielkiego artysty  zdobią dotąd muzea narodowe 
i  gabinety lubowników. Zdarzało sie, że w Niemczech, 
Szwecji i w Hiszpanji, sprzedawano wyroby Bernarda 
de Palissy w XVII i XVIII wieku po 10, 15 a naw et 
2 0  tysięcy franków . N iestety! ten garncarz filozof 
głęboko m yślący, m atem etyk doskonały, ten Benvenu- 
to  Cellini (*) F ran c ji, ten m ąż znamienity, który nie 
w y ry ł swej s ław y  na drogich kruszczach podobnie 
ja k  arty sta  F lorencki, um arł niemal w  niedostatku, 
praw ie nieznany, poświęcił bowiem ostatniego ta la ra ,

F) Bcnvenutto Cellini z Florencji byl malarzem, snycerzem 
i sztycharzem. Papież Klemens VII zaszczycał go swoją przyja­
źnią i pomierzył mu obronę zamku ś. Anioła w czasie której Cel­
lini nabył znakomitej sławy z swojej rostropności i męztwa. Chlu 
bnem jest dla Francii że pomiędzy monarchami którzy zaszezj- 
cali Benvenuta względami jako artystę i żołnierza, mieści się Fran­
ciszek I. Ów władca chciał zatrzymać Celliniego w Paryżu. Lecz. 
artysta odpowiedział jak Spartanin. „ Moje serce należy do cie­
bie Panie i Francji, lecz moja dusza i ręka należą do Włoch.



•ostatni sprzęt domu, dla zapewnienia powodzenia swo­
jem u  wynalazkowi i przew agi F rancji w przemyśle 
który rozwinął.

Sztuka hu tn icza, wydoskonalona przez wiadomości 
naukow e, a  mianowicie zastosowaniem c h e m ji, uczy­
n iła  znakomite postępy od lat 100  we F rancji i w Eu­
ropie. Rozmaite szk ła , ja k o  to butelkow e, do szyb, 
emalji i t. d. zostały znacznie ulepszone, albo zupełnie 
przeobrażone. Nowa gałęź szklarska zw iększyła od 
1 5 0  lat przem ysł hutniczy, to je s t sztuczny kryszta ł, 
który dzięki talentowi, dokładności i dobremu sm ako­
wi rękodzielników, będzie się m ógł współubiegać 
z kryształem  skalnym  i przyjmować podobnie ja k  
tam ten natchnienia hierogliticzne miłości przyjaźni i 
wdzięczności.

Dzisiaj można dostać za kilka złotych to , za co Ne­
ron i Tytus daliby 0 0 0 0 , albo Karol W ielki kupiłby 
do swego pałacu w Thermach za 2 0 0  karolinów. T a­
lent podobny je s t cnocie, udziela s ię , a gdy ostatnia 
przyjm uje i bogaci się nagrodam i, to ju ż  wtedy nie 
istnieje albo raczej filantropja i cnota kuglarzy zajęła 

j e j  m iejsce i przysw oiła sobie je j nazwę.
Gdy sztuka garncarska w średnich wiekach w Eu­

ropie czyniła  powolne i niepewne postępy, wyroby



z porcelany kw itnęły w Glinach i Japonji od niepamię­
tnych czasów . 7 6  filiżanek i 12 wazonów porcelano­
wych przywiezionych dla Ludw ika XIV 16 6 7  r. przez 
missionarzy jezuitów  przybyłych z Pek inu , stanow iły 
epokę i były przedmiotem rozmów w mieście przez pół 
roku. Król zawiadomiony o niepowściągnionej żądzy 
ciekaw ości publicznej, rozkazał ażeby ta  porcelana 
w ystaw ioną by ła w  salonie pałacu Tuilleries, gdzie 
się tłum nie tłoczono. Złodzieje wcisnęli się pomiędzy 
podziwiających osobliwości i skradli sześć najpiękniej­
szych liliżanek, których już nie odzyskano więcej. 
Gdy Ludwikowi XVI o tern doniesiono z zapytaniem 
czy nie należy zam knąć w ystaw y dla  ocalenia reszty 
chińszczyzny, odpow iedział: „N iech złodzieje skradną 
pozostałe filiżanki jeżeli im się u d a , lecz nie pozbawię 
mojego lu d u , dla próżnej obaw y, przyjemności oglą­
dania tych pięknych porcelan, zresztą, ta danina prze­
m ysłu  obcego należy równie do narodu ja k  do mnie; 
we F rancji w szystko je s t  wspólne królowi i ludowi. 
Ludw ik XVI następnie przy pomocy Colberta nadał 
początek przem ysłow i, w którym Giińczykowie XIX 
w ieku uznają nas za mistrzów  swoich.

Portugalczycy na początku XVI stulecia sprowa­
dzili pierw sze porcelany z Azji W schodniej, lecz cło



jak ie  opłacać musieli w  portach Chin i Japonji, ogro­
m ne ceny za jak ie  kupcy sprzedaw ać musieli tę por­
celanę dla osiągnienia m ałego z y sk u , nie zachęcały 
ich bynajm niej do prow adzenia tego h an d lu , i zarzu­
cili go. Dopiero na początku XVIII stulecia w ynale­
ziono w  Saksonji (w  prowincji Missni) skład i ta je­
mnicę prawdziwej porcelany, to je st porcelany tw ardej. 
Około tegoż cz a su , zaczęto w yrabiać we F rancji por­
celanę m iękką, lecz dopiero w 17 7 0  r. po odkryciu 
kaolinu w Ligomes, (*) można było w yrabiać w  Se- 
vres porcelanę tw ardą , k tóra następnie doszła do cu­
downego stopnia doskonałości.

Znane są  powszechnie wyroby zakładu w  Sevres i 
g łów ne jego  arry-dzieła , na których nauki i sztuki są  
przedstawione przez najbieglejszych i najzdolniejszych 
pracowników. Sevres przewyższyło Chiny i Saksonję. 
Jeżeli F rancja będzie szanow ała sztuki, cyw ilizacji i 
pokoju , to będzie dostarczać Europie i Ameryce, kró­
lom i bogatym rzeczom-pospolitym za-A tlantyckim , 
najkosztowniejsze i najpiękniejsze ozdoby do biesiad i 
stołów. Poniew aż m alars tw o , naw et w  obrazach hi­

(*) Porcelana wyrabia się z koalinu, ziemi gliniastej, białej,, 
pochodzącej z rozkładu feldspathu granitu, zmieszanej z piaskiem 
i gipsem.



sto rycznych , szczęśliwie daje się zastosować do wyro­
bów  sey rsk ich , przeto znakomite wypadki historji, 
b itw y, w izerunki wielkich wodzów, wielkich mówców 
i poetów, okażą się niebaw em  w muzeach Orenoku, 
M issisipi, Ohio, i przypom inać będą nowym ludom po­
m yślność, cnoty i wielkie dzieła.

Pomimo niezaprzeczonej wyższości wyrobów ręko- 
dzielni Seyrskiej, zamożni lubow nicy poszukują dotąd 
porcelany Chińskie, Japońskie i Saskie. Ta ostatnia 
wpraw dzie doszła do stopnia mytliów, i zajmuje w  g a ­
binetach zbieraczy osobliwości m iejsce początku histo­
rycznego i chronologicznego, podobnie ja k  (biscuit) 
m assa podobna do porcelany, z której wyrabiano ro­
zmaite ozdoby do nakrycia stołów  i do kominków przy 
schyłku  XVII stulecia. Lecz nie tak się rzecz m a 
z porcelaną chińską, k tóra zachow ała , pomimo braku 
poezji, barw  i przedmiotów potwornych, jakow e przy­
b ra ła ,  poezję oddalen ia, co dla ogółu stanow i zaletę 
daleko w yższą od innych.

Pewien Nabob jeden  z owych ludzi, którzy zebraw ­
szy w Indjach bajeczne skarby, przybył do Londynu 
by pędzić życie Satrapów  i Sybarytów , kazał nieda­
w no sprowadzić serw is porcelanow y, który kosztował 
2 8 0 0 0 0  franków . 'Jen serw is je s t w  najpiękniejszym



guście chińskim. Z a 1 0 0 0 0 0  franków  jednakże Na- 
bob m ógł był mieć serw is S ew rsk i, tysiąc razy pię­
kniejszy pod względem sztuki.

Zw róćm y uw agę naw iasow o, że pierwsze buły 
szklarnie były  założone, utrzym yw ane i w spierane we 
F rancji przez Filipa de Valois i króla Jana  w wieku 
XIV; nadto Ludwik XIV i Colbert w  XVII stuleciu, n a ­
dali hutnictw u tak potężny i dzielny popęd, że zniwe­
czyli bezpowrotnie hutnictw o W eneckie; —  nakoniec 
dzięki usiłowaniom Ludw ika XV i jego m inistra księ­
cia Choiseul, F rancja  w inna mu je s t sw oją okazałą, 
drogocenną i narodow ą pracownię S ew rską. Lecz 
jeszcze jedno zwycięztwo odniosła F ran c ja , które ją  
zbogaca i pomnaża przem ysł; chcem y tu mówić o pod­
lewaniu luster i wyrobach zw ierciadeł wszelkiego 
gatunku.

Starożytni znali zw ierciadła n ie tylko z polerowanej 
stali lub że laza , ale naw et szklarnie. Pliniusz zape­
w n ia , że w  Sydonie Fenicjanie obrabiali, rysowali i 
złocili na  szkle ; doszli naw et do tego , że w yrabiali 
szkła naśladujące do zadziwienia drogie kamienie. 
Grecy i Rzym ianie używ ali także luster szklannych; 
i dam y Ateńskie, równie ja k  znakom ite niewiasty 
Rzym skie za cesars tw a, sprow adzały  z wielkim ko­



sztem  z Azji te przedmioty dla przyozdabiania swo­
ich gnycejów .

H utnictwo w prowadzone zostało rzeczywiście do Eu­
ropy w  XII stuleciu, W enecja zaś k tórą wkrótce F ran ­
cja p rzew yższyła, za trzym ała przez długi czas mono­
pol zw ierciadlany. W  Wenecji po raz pierwszy w yle­
wano lustra . Od końca XV do końca XVII wieku, 
W enecja dostarczała luster do w szystkich pałaców  
monarchów  i książąt Europy. W enecja także pierw sza 
w yprowadzać zaczęła swoje zw ie rc iad ła , nie tylko 
do Ameryki, M eksyku i P e ru , zkąd wzam ian przywo­
żono je j sztaby złota i s reb ra , drzewo okrętow e, wo­
nie i korzenie, lecz nadto do Azji i w strony najodle­
glejsze Europy. RouhainvilIe w jednej ze swoich po­
dróży po pobrzeżach xWryki, w idział u jednego z na­
m iestników pokolenia wojowniczego i handlow ego, 
zw ierciadło W eneckie , na którem był rok 1474 . 
■Zwierciadła W eneckie nie były ani wysokie, ani sze­
rok ie , ani bardzo przezroczystej wody, i w yjąw szy 
kilku znajdujących się w daw nych p ałacach , a  m ia­
nowicie w C om piegne, Fontainebleau i w Chambord, 
nie miały osobliwego kształtu  ani czystości; lecz We- 
necjańie w yłącznie znali ta jem nicę w ylew ania zw ier­
ciadeł, którą ściśle skryw ali. Francuzowi pozostawio-



nem  było przedrzeć zasłonę otaczającą tg tajem ni­
czą pracow nię, i odgadnąć środki używ ane przez 
W enecjan. Abraham Th w art w ynalazł, czyli raczej 
w ydoskonalił system  W enecki podlewania zw ierciadeł 
w  1 6 8 5  r. i założył przepyszną pracownig w St. 
Gobin.

Colbert już  u m a r ł, lecz m arg rab ia  Seignelaj syn  
je g o ,  m inister sekretarz stanu  i Ludw ik. XIV żyli 
jeszcze, i Abraham T h w art, który w zbogacił Francjg 
tak  przepysznym i cudow nym  przem ysłem , b y ł w spie­
rany  i zachgcany. Król rozpoczął obstalunkiem luster 
za 6 0 0 0 0 0  franków , a  najbogatsi panowie dw oru, 
najzam ożniejsi obyw atele naśladując przykład mo­
narchy , zam aw iali lu s tra  w St. Gobin, w  skutku czego 
Abraham T hw art by ł w możności zaprowadzenia na 
ziemi francuzkiej chlubnej przem ysłow ości, którą je - 
n jusz jego przyswoił. Zw ierciadła z St. Gobin, z roku 
1 7 8 3  i następnych, uchodzą za tak doskonałe, że po­
mimo postępów jak ie  poczynione zostały do końca 
XVII stulecia w  statyce i chem ii, owe zw ierciadła 
k tó re przewyższyły czystością wody i w ielkością swo­
j ą  najsław niejsze W eneckie —  zachow ują dotąd ów 
urok, jak i przyznaw any byw a ludziom i przedmiotom, 
stanow iącym  chlubę i pom yślność narodow ą. Fabryka



St. Gobin która w  kilka la t po założeniu przybrała  
nazw ę m anufaktury k ró lew skiej, pozyskała dodatkową 
fabrykę urządzoną przy  Przedm ieściu S-go Antoniego. 
Lecz pierw sza u trzy m ała  sw oją stąroży tną s ław ę, 
d ruga zaś b y ła  tylko je j odblaskiem.

B ezczynność, a  mianowicie niewola, podaw ały lu­
dziom pom ysły do cudow nych wyrobów z nitek szklan- 
nych albo filigranu. W 177 6  r. widziano w Hotelu 
Inw alidów  w P a ry żu , podobne zadziw iające dzieło. 
Pew ien żołnierz któremu odjęto obie nogi, który odbył 
wojnę siedm ioletnią , przepędził czas na  w yrabianie 
z nitek szklannych tw ierdzy i m iasta M agdeburga, 
gdzie b y ł jeńcem  w ojennym  praw ie przez trzy la ta . 
Nic nie brakow ało tem u dowcipnemu dziełu, albowiem 
zachow ał dok ładność , oryg inalność, delikatność; mo­
żna było rozróżnić najskrom niejsze poterny, za łam ki 
bastyonów , nierówność gruntu  w mieście, chorągiew ki 
n a  starych gm achach , arm aty , moździerze, piram idy 
kul; a  dla nadania w iększego zajęcia obrazow i, autor 
rozproszył po stokach i dziedzińcach cytadeli, równie 
ja k  na ulicach m ias ta , osóbki których ubiory odmalo­
w ane z śc is łą  dok ładnością , nadaw ały  ogólnemu w i­
dokowi cechę życia i działalność. Ten inwalid jednak  
nie uczył się nigdy rysunku, ani perspektyw y, a  na­



wet nie posiadał wiadomości w łaściw ych mularzom; 
tylko był pojętnym i w rozm yślaniu rozw inął się duch 
artysty filozofa; bo gdy m arszałek  de Castries chciał od 
niego nabyć to dzieło: „Bardzo mi p rzyk ri (powiedział 
inw alid) że muszę ci odmówić panie M arszałku , lecz 
król daje wszystko co m i potrzeba, nie wiem więc co- 
bym  robił z pieniędzmi.44 Gdy zaś m arszałek nalegał 
i zapytał go, co m yśli zrobić z owocem swej piętnasto­
letniej p racy : „ JW . P a n ie , odpowiedział in w alid , po 
mojej śm ierci pozostawię M agdeburg biednemu ko­
ściołowi mojej rodzinnej wioski. Będą się tam  scho­
dzić z okolic dla w idzenia roboty żołnierza i to przy­
niesie dochód, który przeznaczę n a  odbudowanie 
dzwonnicy.44 M arszałek de Castries ująw szy rękę żoł­
nierza, rzekł mu: „T w o ja  praca pozostanie przy tobie, 
i dzwonnica odnowioną zostanie.44 P. de Castries do­
trzym ał słow a, biedny żołnierz um ierając pozostawił 
rodzinie m arszałka miasto M agdeburg. To arcydzieło 
cierpliwości i zręczności żołnierskiej zatracone zosta ła 
podobnie jak  inne.



K O P A L N I E .

Złoto, srebro, miedź. — Węgiel ziemny. — Życie górników. — 
Anioł Pański w Sierra-Morena.

Ziemia dostarcza człowiekowi skarbów , które żywi 
w swojem  ło n ie , przez naturalne otw ory, zwane w ul­
kanam i; przez sztuczne pieczary, nazw ane kopalniami 
albo m inam i, albo przez otwory s ta łe , znane pod na­
zwiskiem szybów.

Głębokie w ąw ozy wyżłobione w  jąd rze  ziem i, zo- 
w ią się minami albo kopalniam i; m inam i gdy wydo­
byw ają z nich kruszce, ja k  złoto, srebro, miedź, żela­
zo , ołów; kopalniami z a ś , gdy w ydobyw ają z nich 
m arm ur, kam ień, gips i t. p.



Miny, podobnie ja k  kopalnie są  w yczerpalne, w brew  
zdaniu starożytnych którzy u trzym yw ali, że wielkie 
pokłady m inerałów  stanow iły  niejako polypy ziemskie. 
M inerały nie mogą sig rozpładniaó, i napotykają sig 
zw ykle w  krajach  górzystych nieżyznych, nieupra- 
w n y c li, przedstaw iających oku rolnika okropną pu­
sty nig, pługowi piasek albo lekką ziemig. Lecz natura 
wszgdzie je s t  bogatą, i tam  gdzie rozpościera łachm a­
ny  ubóstw a, ukryw a podobnie ja k  skąpcy, w swojem 
łonie najrzadsze płody i najśw ietniejsze skarby. W y­
dobyw anie kruszców  i m arm urów  znane było najod­
leglejszej starożytności. Narody które zbudow ały Ba- 
b y lon , M emfis, Teby, S uzg, m usiały być obeznane 
z środkam i w ydobyw ania m aterjałów  podziemnych i 
s ta ty k ą , bez porów nania w  w yższym  stopniu od dzi­
siejszej. Przed 10  laty uw ażano za cud praw ie wznie­
sienie pomnika z Luxor na placu Zgody w  Paryżu, i 
zaiste inżynier Lebas okazał dowody niezaprzeczonego 
talentu i zdolności. Lecz jak im że talentem , nauką, 
jednem  słow em  jak im  jenjuszem  cudow nym , obdarze­
n i być musieli nieznani nam budowniczowie Babyloń- 
scy , N iniw ijscy i wielkich p iram id , którzy zawieszali 
ogrody w  pow ietrzu, którzy przeprowadzali rzeki ta­
kie ja k  T y g r , Eufrat i N il, po szczytach g ó r , znie­



w ala jąc je  do k rążen ia pośród tych ogromnych gro­
dów; ci inżynierow ie którzy w znosili sfinksy, posągi, 
obeliski, ci s ta tycy  którzy sprow adzali z gór piasczy- 
stych  M ezopotamji, ze step Chaldei i w yższego Egiptu, 
więcej m aterja łów , m arm urów , kam ien i, niż by było 
potrzeba do w zniesienia 12 m iast obszerniejszych od 
Londynu, Paryża i Rzym u. Bez w ątpienia, ktokolwiek 
zw iedza olbrzymie rozw aliny Azji i A fryki, nie śmie 
w ięcej podziwiać tegoczesnej statyki.

Grecy nauczyli się od Egipcjan sztuki expIoatacji 
m in i kopalni, i po kilku wiekach przew yższyli swoich 
m istrzów . R zym ianie, których piękne pomniki budo­
w nic tw a p rzetrw ały  sza ł pustoszący wieków i rew o­
luc ji, posunęli bardzo głęboko sztukę o tw ierania ko­
palni. P ierw szem  staraniem  jenerałów  Rzym skich i 
P retorów  w krajach  i prow incjach zdobytych by ło , 
poszukiw anie pokładów m inerałów  i zajęcie się nie­
zwłoczne ich w ydobywaniem . Ogromne bogactw a 
w ielu konsulów starożytnego R zym u, pochodziły z te­
go ź ró d ła , i skarby L uku lu sa , P izona, Agryppy ztąd 
w zięły początek. Prace w kopalniach u Rzym ian za­
stępow ały  dziesięcinę w ojskow y; i to nam tłum aczy 
dla czego wszędzie gdzie były  legje rzym skie były  
także otw arte kopalnie; to nam także objaśnia nade-
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wszystko ogromny rozwój dróg i gm achów  poświęco­
nych użytkowi publicznem u w  E urop ie,' w  Azji i 
w  Afryce przez je n ju sz  rzym ski nadany. Okolica za­
ję ta  przez wojsko rzym skie, ziemia ocieniona chorą­
gw iam i rzeczypospolitej, s taw ała  się posiadłością i 
ziemią Kapitolu i F o rum , i żołnierze rzym scy w sła­
w iając prow incje zdobyte, rozsiewając zwycięzkiemi 
rękam i św iątynie, w odociągi, w odotryski, pałace na 
po lach , na grodach zroszonych k rw ią w ła s n ą , odda­
w ali znam ienitą cześć nieobecnej ojczyźnie, i przy­
w iązyw ali przez dobrodziejstwa ośw iaty, narody pod­
bite do Rzym u zw ycięzkiego, gdyż panowanie Rzy­
m ian odznaczało się tą  cudow nością, że ludom poda­
w ało myśli w ielkości, szlachetności i w ykształcenia. 
K artagińczykow ie chcieli św iat ujarzm ić d la  zagarnię­
cia handlu i zmonopolizowania w sw ych chciw ych 
rękach przem ysłu, potu, a naw et może i łez ludzkości. 
Rzym dobijał się o potęgę dla uposażenia narodów 
w  sw e cnoty, sztuki, ustaw y. Zwycięztwo nie zaś ze­
psucie polityczne, przewodniczyło ich zdobyczom.

W  O m brji, Sardynji i Sycylji było m nóstwo kopal­
ni. Archimedes za pomocą machin przez siebie w yna­
lezionych i z 50  ludźmi ty lko , w ydobyw ał m arm ury 
z głębokiej i obfitej kopalni należącej do jego po wino-



watego i przyjaciela H ierona króla Syrakuzy. Archi- 
m edes rów nież zastosow ał pierwszy m aterjały  siar- 
czane i bitumiczne (sm ołow cow e) w yrzucane przez 
Etnę; w ybrukow ał ulice Syrakuzy kaw ałkam i ostudzo­
nej law y i bitumu.

Pokłady kruszców  są  rozmaicie rozpołożone; mine­
ra ły  i rudy nie mieszczą się zawsze w głębi ziemi, 
częstokroć znajdują się przy je j powierzchni na kilka 
stóp głębokości.

Za Filipa Augusta rozpoczyna się we F rancji epoka 
w ydobywania kruszców  i m inerałów . Filip zw any 
Długim w 1518  roku podciągnął kopalnie pod zarząd.

Za panow ania K arola V w 137 5  r. było we Francji 
735  kopalń kamieni i g ipsu , jedenaście kopalni żelaza, 
siedm cyny i trzy tylko miedzi. W  XVII w ieku powię­
kszyła się liczba min o pięć razy , kopalnie zaś po­
m niejszyły się.

W  Anglji dopiero za Edw arda III wzięto się na p ra ­
wdę do w ydobyw ania w ęgli ziemnych. W  Delgji i 
Flandrji kopalnie w ęgli znane by ły  n a  kilka set la t 
wprzód niż w Anglji.

Arabowie, w ładcy części H iszpan ji, nie zaniedby­
wali bogactw  w ew nętrznych k ra ju  zdobytego i wydo­
bywali z tej dziewiczej dotąd ziem i, złoto, srebro ,



m iedź, ja sp is , porfir, a lab as te r, m arm ur i drogie ka­
mienie.

Sztuka urządzania i prowadzenia robót w kopal­
niach uczyniła wielkie postępy w XVI stuleciu, w  epo­
ce odkrycia A m eryki; Meksyk i Peru otworzyły ob­
szerne pole inżynjerom  Europejskim do rozwoju ich 
zdolności i doświadczeń. Godnem je st u w ag i, że pier­
wszymi inżynjeram i Europejskiemi w  Peru, nie byli 
Hiszpanie lecz Szw edzi, D uńczykow ie, llollendrzy i 
Elamandczycy.

Monarchowie M eksykańscy, Inkasow ie Peru, po­
otwierali kopalnie i w ydobywali z nich minerały od 
niepamiętnych czasów; lecz wrodzona opieszałość tych 
ludów, niewiadomość i obojętność, usprawiedliwiały 
zdanie łacińskie „ab assuctis non fit pasSio.u  Z tych 
przeto względów, kopalnie M eksykańskie i Peruwiań­
skie były ubogie, stosunkowo do obfitości żył i pokła­
dów. W szystko się zmieniło za przybyciem Hiszpa­
nów , ci zdobywcy w ynajdyw ali wszelkie środki dla 
w ydobyw ania największej m assy drogich kruszców. 
Hiszpanie zamienili na swych chorągwiach katolickich: 
,,/ra hoc signo vincesu napis Wielkiego Konstantyna, 
n a  ,,Auri sacra famcs.“ Prześladowali, bili się, prze- 
niewierzali, zdradzali dla złota.



Zupy solne i kopalnie węgli ziemnych, stały  się dla 
tegoczesnych narodów ważnemi źródłami dochodów 
publicznych, pewniejszemi i mniej kosztownemi od 
min złotych i s reb rnych , które zubożyły, wyludniły i 
zdemoralizowały Hiszpanję w XVI stuleciu.

Miny Szwecji i N orwegji były najdaw niejszem i i 
wzorowemi w całej Europie. Te kopalnie tern się  
szczególniej odznaczyły, że dochodziły nadzwyczajnej 
głębokości.

N ajsławniejszy pomiędzy temi znakomifenii kopal­
niami była Nermoe w zachodniej Norwegji. W  XIII 
stuleciu pracow ało w niej GOOO robotników, 150 0  
dzieci i 300 0  kobiet. W głębokości 1245 stóp obej­
m ow ała ona przestrzeń d ługą na  6 m il, a  szeroką na  
3 i pół. Czterysta siedem dziesiąt pięć galerji łączy ła  
oddziały tej olbrzymiej kopalni, robotnicy m ężczyzn^ 
dzieci i kobiety, pracow ali 14 godzin dziennie.

W łaściw em  będzie przytoczyć tutaj szczegóły zaj­
m ujące podane przez p. Derbec, podróżnika francuz- 
kiego o kopalniach w Kalifornji:

„P ok łady  złota (m ów i p. Derbec), ciągną się wzdłuż 
potoków z gór S ierra  N ew ada w ypływ ających , alba 
w  ich korytach. W  Europie je s t mniemaiye że zalegają 
przy pow ierzchni ziemi albo w  piasku strum yków ,



gdzie się złoto znajduje w  obfitości i ła tw o wydobywa. 
To mniemanie ztąd pochodzi, że w wielu strum ykach 
północnych nie wielkiej głębokości, znajdowano złoto, 
lecz w  ogóle je st ono rozproszone i w małej ilości,* nie 
m a go przy powierzchni ziem i, lecz w je j wnętrzu. 
Złoto podlega prawom ciążenia, i przez powolne lecz 
nieodzowne działanie, będąc jednem z ciał najcięż­
szych, opuszcza się na dno przez w arstw y ziemi w il­
gotnej albo ruchome piaski, dopóki nie natrafi na ska­
łę  lub na glinę, przez którą woda nie przesiąka. Tam 
go szukać należy, je st to mozolna p raca , gdyż jedy­
nym środkiem wydobywania kruszcu je st kopać doły 
albo otw ierać przekopy.

„R zadko człowiek dokaże czegoś w odosobnieniu, 
kopacze zatem połączonemi usiłowaniami stara ją  się 
ciągnąć korzyści z prac przedsięwziętych, łączą się 
tedy w  oddziały z kilkunastu lub kilkuset osób złożone, 
lecz skutek nie zawsze uwieńcza ich olbrzymie prace, 
albowiem zmuszeni są  odw racać bieg przyrodzony by­
strych  rzek , ja k  np. M ercedes, w  m iejscach gdzie 
przypuszczają najobfitsze bogactwa.

„P rzed  rozpoczęciem roboty, najdoświadczeńsi i 
najbieglejsi robotnicy, oceniają środki powodzeń lub 
niepowodzeń, zastanaw iając się nad kierunkiem żył



złota, obierając przedewszystkiem pobrzeża rzek , po­
nieważ w edług ich zdania złoto musiało sig tam 
opierać, ja k  sig w yrażają.

„G dy w arstw y złotodajne spoczyw ają na  pokładach 
łupkow ych , sta ra ją  sig przedewszystkiem o zbadanie 
kierunku w jakim  sig ciągną te pokłady.

„G dy przybyłem do Agua Frio, zdziwiłem sig wiel­
ce zastaw szy tam  robotników pracujących wśród zi­
my. Ziemia pokryta była śniegiem na dwie stopy. 
Zm iatali go dla kopania szyb w zamiarze dostania sig 
do złotodajnego piasku lub skały.

„G dy grabarze zaczynają dół kopać , połowa ich 
rąbie ziemig oskardam i. Po ukończeniu tej pracy, 
drudzy ich zasfgpują i kopią łopatam i, ta k , że robota 
nigdy nie byw a p rzerw aną , a pracujący m ogą odpo­
czywać. Dla uczynienia tej roboty m ożliw ą, w ydrą­
ża ją  w  dole spółśrodkowy rowek głgboki i dostatecznie 
szeroki dla ścieku wody źródlanej; jeden człowiek 
w yczerpuje ciągle wodg za pomocą szufli drewnianej 
lub blaszanej; pompy nie wszgdzie dotąd zastosowane. 
Po każdem wykopaniu w arstw y ziemi, grabarz próbu­
je  ziemi dla ocenienia je j w artości; rzadko sig zdarza, 
ażeby pierwsze pokłady okazały sig sposobnemi do 
opłukiwania.



„Jednakże w ydarza się czasem , że w  złotodajnych 
w arstw acli pierw otnych, znajdują się ziarna we 
wszystkich pokładach, a naw et w  ziemi roślinnej, lecz 
w  m ałych ilościach, taka ziemia nie opłaca pracy 
mówi m inier, i odrzuca ją  w tedy, kopiąc do w arstw y 
spoczywającej na skale , gdyż tam  je st prawdziwa 
mina. Doświadczony grabarz rzadko się myli i pozna­
je  dobrą ziemię z pierwszego rzutu oka. Gdy je s t bo­
gatą , to często się zdarza, iż kopiący spostrzega jedno 
lub parę ziarek przy każdem zagłębieniu łopaty. Tę 
ziemię podnoszą ostrożnie i sk ładają  na wołowej skó­
rze. Jeden człowiek znosi ją  ciągle do kolebki albo 
m aszyny do p łókan ia, przy której pracuje dwóch in­
nych. Zeszłego roku, grabarze płókali tylko taką zie­
mię, dzisiaj zaś ubóstwo kopalni zmusza ich do zaro­
bienia kilku piastrów do opłukiwania ziemi z w arstw , 
którą dawniej odrzucali.

„Zubożenie min spowodowało do robienia wię­
kszych kolebek. Ta nazwa kolebki bardzo je s t stoso­
w ną dla tych m aszyn, podobne są  bowiem z kształtu  
i z czynności robotnika, który je  kołysze, ja k  m atka 
kołysze kolebkę dziecięcia, lecz daleko prędzej. Nad 
kolebką jest pudełko najwięcej na dwie stopy d ług ie , 
a  jedna i pół szerokie i pół głębokie. Dno je st z bla­



chy z dziurkami przebitemi w odległości jednego cala 
jedne od drugich. W  to pudełko grabarz składa zie­
mię złotodajną. Gdy jeden leje bezprzestannie wodę 
dla rozpuszczenia ziemi i oddzielenia od niej złota, 
drugi w strząsa oburącz m aszyną dla dopornożenia roz­
kładowi. Część błotnista sp ływ a z w odą, kam yki 
które nie mogą przejść przez dziurkę, odrzuca lejący 
wodę gdy się zupełnie oczyszczą, gdyż często przy­
czepia się do nich złoto; te zaś które przeszły przez 
s ito , spadają do kolebki, której dno jest pochyłe i 
z przegródkam i, rzadko kiedy złoto zniknie jeżeli m a­
szyna je s t dokładnie zrobioną i jeżeli zdolne ręce nią 
poruszają. Złoto odłożone na  stronie obmywa się po­
wtórnie wieczorem dla oddzielenia od niego drobnego 
piasku i żelaza sproszkowanego z którem je st zmięsza- 
ne. Następnie w ażą je  i zapisują w agę. Poczerń sk ła ­
dają  złoto pod namiot w m iejscu znanem wszystkim. 
Obrachunek odbywa się w  sobotę w  obec zgromadzo­
nych pracowników. P rzew ażają na nowo i przystępują 
do podziału. O ile mi było w iadom em , nie zdarzyło 
się nigdy ażeby zabrakło odrobiny przy podziale. Stan 
m oralny pracujących je st godnym podziwienia.44

Lecz powróćmy do pracy grabarzy.
Najbogatszą częścią dołu je s t skała . Odrzuciwszy



starannie ziem ię, która j ą  pokryw a, grabarz uderza 
w skałę  m otyką. S kała  musi być koniecznie rozbitą, 
gdyż oprócz złota mieszczącego się w je j szczelinach, 
rozpadlinach, które tylko tym sposobem w ydobywać mo­
żna; znajduje się ono jeszcze w szczerbach niedostrzeżo- 
nych okiem. Te kamienie opłókują się. także. Po ukoń­
czeniu tej czynności, przeglądają dół starannie, oskro- 
bują g o , oczyszczają do d n a , ta k , że nie pozostaje 
w  nim ani garstka ziemi. Gdy dno je st tak  gładkie 
ja k  posadzka, robota je st ukończoną.

Przestrzeń do której ma prawo przedsiębierca ko­
palni, różni się stosownie do ustaw  i zw yczajów , gdyż 
każdy oddział m a swój zarząd , urzędników i policją. 
W szyscy począwszy od alkada który jest g ło w ą , aż 
do członka wykonywającego jego  rozporządzenia, są  
obieralni w iększością głosów , i tu równie ja k  w  Ame­
ry c e , w yrok sędziego powszechnie je st szanow any. 
W  Agua T orjo , każdy pracujący m a w yznaczone dla 
siebie 2 0  stóp kw adratow ych, w Mercedes, w  Maripo- 
sa , te 2 0  stóp rozciągają się n a  ca łą  szerokość. Gra­
barz je st właścicielem nie tylko łożyska rzeki i je j 
obu brzegów, lecz w  tej szerokości ma praw o nieogra­
niczone do kopania. ,

Na północy przeciw nie, napływ  grabarzy je s t tak



znaczny, że od daw na musiano ograniczyć przestrzeń 
do sześciu stóp kw adratow ych dla każdego z pracu­
jących.

G rabarze handlują m iejscami sobie wyznaczonemi. 
Cena je st rozmaita, od najmniejszej, jeżeli je st ubogie, 
aż do 10 funtów złota. N abyw ający szyb drogo, czę­
sto robi dobry in teres, gdyż zdarza s ię , iż zarabia 
w  dwójnasób albo i więcej. Ci którzy sprzedają szyby, 
pow racają do swojego k ra ju , gdyż zrobili interes 
ja k  mówią.

Lecz z pomiędzy wielu którzy w racają  zadowoleni, 
więcej je st tych którzy złorzeczą Kalifornji; nie wszys­
cy bowiem przezwyciężyć mogą nędzę i przeciwności. 
P racu jący  w kopalni, musi wydobyć z ziemi dw a pia- 
stry  (1 0  franków ) dla wyżywienia się dziennie. Dwa 
piastry  są  minimum jego wydatków; a  jednakże zw a­
żyw szy że 2 0 0 0 0 0  ludzi musi zarobić to minimum 
nie chcąc umrzeć z g ło d u , przekonyw am y się że ko­
palnie Kalifornji m uszą dostarczać najmniej dw a mi- 
ljony franków  dziennie. Zdaje s ię , że średni zarobek 
poszukiw acza złota (w łaściw ie nazw anego), wynosi 
trzy do czterech piastrów , które obrócić musi na sw o­
je  potrzeby, dla tego też przekładają raczej trudnić się



jak im  rzem iosłem , które im zapewnia (lw a, trzy, lub 
cztery piastry dziennego dochodu pewnego.

Mularze najwięcej za ra b ia ją , ponieważ od czasu 
ostatnich pożarów w San-F rancisco , zabroniono s ta ­
wiać budowle d rew n ian e , w znoszą zatem murowane 
i płacą m ularzom po 8 piastrów  dziennie. Lecz co 
najdowodniej przekonyw a o ubóstwie obecnem kopal­
ni, że o ile mi wiadom o, znalazł się tylko jeden czło­
wiek, który b y ł w stanie opłacić 20  piastrów  podatku 
nałożonego na cudzoziemców. Alkadowie wyrzekli się 
go ścigać. Pomiędzy dw om a ostatecznemi krańeam i 
oświaty i wiedzy grabarzy , pomiędzy piekielną pracą 
i w ytrw ałością podnieconą przez chciwość albo uczu­
cie dobitne powinności, je st średnie stanow isko które­
go zajm ujący opis znajdujem y w historji handlu i 
przem ysłu m onarchji hiszpańskiej. Około połowy XVI 
stu lecia , w w ąw ozach S ierra Morena były  kopalnie 
miedzi, należące do komandorji ś. Jana  z Alkantary. 
N ajpierw szą i najbogatszą była zw ana Maria Dolo­
res , znajdow ała się w miernej głębokości wśród po­
kładów  gipsu i krzemienia. Górnicy pracow ali tam 
sześć godzin dziennie, gdyż takie było brzmienie u sta­
w y rycerzy zakonu A lkantary; a  gdy dzwon na An- 
gelus, odezwał się w pustelniach rozsianych na



szczycie góry , w szyscy robotnicy wychodzili z wnętrza 
ziemi dla powitania s ło ń ca , odetchnienia powietrzem i 
zajęcia m iejsc przy ogniska domowem.

Ci górnicy zaledwie stanęli na  ziemi, padli na. kola­
n a  dla odmówienia modlitwy „A nioł Pański44 poczem 
p lą sa jąc  przy brzęku kastanietów  pow racali do domów.

Życie g rabarza i górnika je s t narażone na tysiącz­
ne niebezpieczeństwa. Nie dość- że stanie przed nim 
śm ierć u k ry ta , k tórą motyka lub siekiera może nagle 
ocucić, ale nadto jeszcze, zapalenie gazu wodorodnego, 
usunięcie ziem i, powodzie i w ybuchy, bezprzestannie 
zag rażają  życiu jego. Gorzenie gazu  niweczy w praw ­
dzie lam pa bezpieczeństw a, lecz jak ież środki podaje 
chem ja, m echanika, s ta ty k a , przeciw powodzi, zaw a­
leniu skały  i zepsuciu pow ietrza? —  Żadnych.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.






